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SŁO W O  W Y D A W C Y«

O pierwszem i drugiem wydaniu tego dzieła dają w 
następującej wnet dedykacji dostateczną wiadomość syno­
wie Górnickiego. Wydawca pierwszy, bezwstydny przy­
właszczycie! dzieła, nazywał się Jędrzej Suski. Trzecie 
wydanie wyszło w Warsz. 1750. staraniem Józefa Zału­
skiego, referendarza koronnego ; poczynił dostojny wyda­
wca poprawld wedle swego zdania.

Podług Załuskiego wydania wyszło tłumaczenie nie­
mieckie z dodatkami pod tytułem: L. Górnicki UnteiTe- 
dimg von der Walii, Freiheit, Gesetzen und Sitten der 
Polen etc. ins Deutsche übersetzt und mit vielen nützlichen 
Anmerkungen auch dem Leben des Auctoris versehen von 
C. G. Friesen, zweite verbesserte auch dem Leben des 
weltberühmten Johann Zamoyski vermehrte Auflage. Bres­
lau und Leipzig bei J. J. Korn 17G2.— 8o. 264 str.

„Niepodobna, mniema Bentkowski, z którego to wiadomo­
ści wyjmujemy, aby—za świadectwem Fryzego, któremu sio 
świadectwo Górnickich, synów, sprzeciwia— pierwsze wyda­
nie „Rozmowy Polaka z Włochem“ miało już było nastąpić 
w r. 1581.“ Dzieło niniejsze znajduje się także w zbio­
rze Gałęzowskiego i ledwie niepewny jestem, że miałem
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w ręku „Rozmowy“ Górnickiego osobne wydanie z nieda­
wnych lat.

Że Górnicki był myślącym mężem  ̂ pozna to myślcy 
czytelnik; że znał wewnętrzne stosunki krajowe za swoich 
czasów, przyzna to każdy, kto postrzegł, że kilka prze­
powiedni Górnickiego na nieszczęście narodu ziściło się; 
że Górnicki był apostołem ładu i sprawiedliwości nicbę- 
dąc zwolennikiem politycznej, zawsze tylko iluzorycznej 
równości —  z pism jego rzecz jasna.

SanóJc, dnia 26. icrześnia 1855,



DEDYICACYA, P()TEĴ I WYSTĘP DO (CZYTELNIKA.

Jaiinie oświeconemu ksiązo.cm jmpanu Adamowi Kon­
stantemu; ksiązęciu ostrogshiemu, hrabi na Tarnoicie, panu 
dziedzicznemu na Jaroslaioiu etc. etc. jpanu nam miłości- 
tcemu.

Dwiema rzeczami wszystkie na świecie rzeczypospoli- 
te stoją jaśnie oświecone mciwe książę! wojennych ludzi 
mozhrcm a uczonych ludzi rozumem. Albowiem meztwo 
matką pokoju będąc podaje ludziom uczonym pogodę do 
obmyśliwania o dobrem pospolitem; rozum ludzi godnych 
męztwu plac czyni i pewną ojńsuje miarę. Męztwo bez 
dobrej rady słabe, rada dobra nie płatna w niepokoju. 
Tak iż oboje to —  mało bez siebie mogąc a społecz­
nie siła —  długiego pokoju i nieśmiertelnej sławy wszystkim 
w obce państwom jest przyczyną. Te dwie rzeczy i na­
sze rzeczpospolitą tak wielką, jako jest, uczyniły. Gdyż 
przodków naszych męztwu powinni bydź za to mamy, iż 
tak szeroko siedzimy; ludzi rozumnych opatrzności, iż w 
swobodzie pod prawy. A  ledwie tym, niż tamtym, nic 
więcej patrząc na to: jako wiele na dobrych prawach i 
ustawach należy, bez których nietylko wzgórę iść żadna 
rzeczpospolita nie może; ale ani długiej sobie obiccować 
całości. Więc, jeżli ci dobrze są rzeczypospolitej zasłu­
żeni , którzy onę dobremi opatrzyli prawy, i ci pocliAva- 
ły swej godni, którzy do nadwątlonych popra^yy ukazują 
drogę podając zdanie w tein swoje pod zdanie wszyst­
kich narodu swego ludzi tak, iżby i ten i przyszły wiek
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sądził i brałztąd, coby rzeczypospolitej zdrowego bydź ro­
zumiał. Tacy są ci wszyscy, którzy około naprawy rze- 
czypospolitych pisali co kiedy. Z których liczby był też 
jednym ojciec nasz — za rozsądkiem nie naszym, ale in­
szych ludzi —  wielkiej cnoty, przedniej nauki, długiej expe- 
rjmncyi człowiek. Ten mimo wiele innych ksiąg—  w ró­
żnych materyach pisanych, których w rękach ludzkich 
jest pełno —  napisał i tę rozmowę Polaka z ^Yłochem o 
elekcyi, o wolności, prawie, obyczajach i o inszych rze­
czach temu przyległych —  i pod wielkich ludzi dał ją był 
rozsądek, jako: książęcia jego mci Mikołaja Krzysztofa 
Radzhviłła, wojewody wileńskiego; jego mci pana Jana 
Zamojskiego, kanclerza i hetmana koronnego; jego mci 
pana Marka Sobieskiego, wojewody lubelskiego— już zmar­
łych; żywych: jego mci ks. Eustachiego Wołowicza, bi­
skupa wileńskiego; jego mci pana Piotra Wiesiołowskie­
go, marszałka; a jego mci p. Hieronima Wołowicza, pod­
skarbiego w. ks. litewskiego. Pochwalona od ich mci by­
ła, jako ta, która od żadnego człowieka, który się w cno­
cie, rządzie i sprawiedliwości kocha, poganiona bydź nie 
może. Lecz —  iż w niej wszystko się to prawie gani, 
co u nas ludziom najbardziej smakuje, niektóre rzeczy 
mogłyby bydź podobno przeciwnemi wolności rozumiane, 
choć nie są —  rada ich mci była: nie podawać na świat 
tego pisma; raczej czekać, ażby naród nasz sam przez się 
rząd sobie zasmakował. Do czego gdyby przyszło, do- 
pieroby te rzeczy sprawić co dobrego mogły. I  tak za 
radą ich mci leżał ten traktat odłogiem lat siła i leżałby 
był dłużej, gdyby go był w tych dniach jeden szlachcic 
z przemyślskiej ziemi, którego mianow^ać nie chcę, za swój 
wydrukować nie kazał i waszej książęcej mci nie posłał. 
Jakoż nie pobłądził w tern, iż go waszej książęcej mci —  
naszemu miłościwemu panu, wielkiego rozsądku i przed-



niemu w koronie człowiekowi—  przypisał i rady onogo 
w tern naśladujemy. W  tern podobno nagany u wszyst­
kich dobrych nie ujdzie, iż cudze rzeczy udaje za swoje 
i onemi zdobić się chce przeciwko zwyczajowi wszystkich 
mądrych, którzy bydź takimi, niźli zdać się, wolą. Nam 
nie należy inaczej według naszego przeciwko ojcu zmar­
łemu uszanowania postąpić, jedno i waszej książęcej mci, 
do ktorego rąk naprzód te księgi przyszły, i wszystkim 
pokazać to, iż ten, który je  wprzód na świat pokazał, 
nic do nich niema. Ani się tego obawiamy, aby nam 
samże za złe mieć miał, gdy mu to przyjdzie na pamięć, 
że liheri et hhri, to jest, dzieci i dzieje (księgi) w jednej wa­
dze są. Bo, jezli wielki on hetman —  gdy przy śmierci swej 
żałowan był od ludzi, iż bez potomstwa zchodził —  za 
dwie córce sobie poczytał dwoje przesławnych zwycięztw: 
ad Leuctra et Mantineam ,* niewiem, czemuby i ludzie u. 
czeni, którzy rozumowi swemu niepłodnym bydź nie do­
puszczają, pisma swoje równo kłaść z potomstwem swo- 
jem nie mieli’, w których żyją a żyją na wieki. Niech­
by ^y  ̂ samegoz waszę książęcą miłość wziął przed 
oczy, który —  będąc przez wiele wieków wiełą znacz­
nych dzieł przodków swoich dosyć już ozdobiony--- sam 
jednak cnotą własną swą zdobić się chcesz i tam młodość 
s\\ą tiawisz, kądy plac jest i przysługi ojczyźnie i naby­
cia dobrej sławy przykładem wszystkich wielkich ludzi, 
którzy do kościoła czci zwykli chodzić przez kościół wła­
snej cnoty. Aże nasze przedsięwzięcie nie jest szerzyć 
tych rzeczy i owszem żałujemy tego, iż on —  mniej roz­
myślnie sobie począwszy —  tam, gdzie ozdoby swej szu­
kał, ujmę jej podobno nalazł; przeto nic już dalej in­
szego uczynić nie zostaje, jedno uniżenie waszej książę­
cej mci, naszego miłościwego pana, prosić, żebyś—  wierną 
tę pracę ojca naszego miłościwie przyjąwszy—  nas w miło-
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śeiwcj łasce swojej, jakoś zw'ykł, cliować raczył, 
oddawamy jako najpilniej uniżone służby nasze 
w GłoAvie 20. August!, roku 1(3IG.

Waszej książęcej mci, naszego mciwego pana, 
uprzejmi i powolni słudzy.

Jan Górnicki, Łukasz Górnicki.

I><> Czyieliiika w wolności urodzonego.
Przeciwko wolności mówić u wolnych ludzi —  wcale 

nienawistna rzecz jest. Lecz, gdy w głębia wejrzysz, 
przystojna. W  tein omyłka: iż nie wszyscy wiemy, co 
prawdziwa wolność? Przy cnocie wolność dobra; oprócz 
cnoty swawola jest. Pod prawem wolnoś prawdzńva; 
bez sprawiedliwości niewola jest. Przeto :dc trzeba się 
obrażać, gdy się to gani, co sobie ludzie za coś wielkiego 
maja, a co prawdziwie zła rzecz jest. W  Atenach zaka­
zano było pod gardłem, ktoby był śmiał się ważyć wno­
sić do senatu o dostaniu Sałaminy, którą Spartani odjęli 
Aten czy kom. Solon —  widząc, iż ten zakaz ojczyźnie 
szkodliwy był —  uczyniwszy się szalonym, jnl pospólstwo 
naprzód namawiać —  łacne sposoby dostania Sałaminy 
ukazując —  na wojnę; od pospólstwa doniosło się rady 
wszystkiej. Szalonego nie karali gardłem, bo go nie po­
padł; ale obaczywszy, iż nie od rzeczy radzi na jego 
głupiem rzkomo szaleństwie przestali: zebrawszy wojsko 
Salaminę odjęli. Tobie także uczynić przyjdzie. Jeźłić 
się ta rozmowa o wolności widzi przykra, przyjmij ją  jak 
od szalonego. Tak się łacno pomścisz, coć się zda za 
krzywdę. Jeźłi ku rzeczy mówi, nie wstydaj się szalonego 
rady słuchać a na sobie poprawiać tego, coć się w po­
spólstwie nie podoba.



P o la k . Cóż ty mówisz Wlocliu? a prawda, że ni­
gdzie takiej wolności nie masz, jako w Polszczę? Oto 
wolnie soLie obieramy pana; nie rodzi się nam pan, jako 
we 'Wloszcclibw Hiszpanii, we Francyi. Do clckcyi ka­
żdy tu należyi a waży głos najuboższego szlachcica tak, 
jako najwięk>jzcgo pana. Powiedzże mi, gdzie taka na 
święcie wolność? W łoch . Głośno widzę i bez^ńecznie 
mówisz o tej wolności, ale, jeżli to tylko wolnościjł zo- 
wiesz, iż sobie obieracie króla, tedy ta wolność jest też 
i gdzie indziej. P. Takiego obierania, jakie jest u nas, 
ziemia żadna nie ma na świecie. Albowiem, jeżli gdzie 
obierają sobie pana poddani, tedy go obiera jaka część 
ludzi, obiera go pewny jaki stan, za pewnemi ustawami 
i osobno —  a kogo obierze on stan, tego poddani radzi nic 
radzi przyjąć za pana musza; ale tu u nas, na którego 
Avszyscy nie zezwolimy, panem u nas bydż nie może. A, 
iż wszyscy do tego należymy, nie część jaka korony, 
przeto obieramy pana w polu. W. I  tego nie wiem, do­
brzeli to wszystkim obierać króla i w polu? ba i tego 
jeszcze nie baczę, żeby tu wszyscy obierali pana? P. A- 
za ty sam tego nie widzisz, że tu tak wiede ubogiej 
szlachty jest, braci mojej, co się dla tej clckcyi zebrali, 
jako kiedy panów? W. Mcm zdaniem ten tu obiera ki’óla.
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kto większy poczet ma; a szlachcicowi ubogiemu a zwła­
szcza wstydliwemu rzadko sio dostanie mówić; a dojdzieli 
go koleją, że mu wetować każa, tedy nie id^ w posłuch 
jego słowa. Wielki tu nierząd w tej elekcyi. P. Ba tak 
ci jest, żeć się około clekcyi nieco teraz nierządu zawa­
dza; ale się około tego może porządek taki naleść, iż 
nie słowy, ale rzeczą każdy szlachcic do niej należeć 
będzie. W. Trudno tam porządek bydż ma, gdzie wszys­
cy rządzą, a pospólstwo zwierzę jest o głów wielu a, iż, 
nie o jednej głowie, przeto nie łatwie go zhołdować. Po­
wiedz mi kto teraz tu rządzi? Bo powiadacie Polacy, iż, 
gdy król umrze, tedy wszyscy koronni urzędnicy władzy 
mieć nie mają. A  czemuż ich zowiecie urzędnikami ko­
ronnymi, gdyż jedno przy królu urząd ich stoi? Radniej 
ich zowcie urzędnikami królewskimi i przysięgę odmienić 
iin każcie; co przysięgają: „regi et regno'  ̂ już to I’egno 
wymazać ti'zeba, gdyż jedno, gdy król żyw, urzędy ich 
moc swą mają. Więc co jest najgorszego w waszej elek­
cyi, to ty chwalisz najbardziej, to jest : obieranie króla 
w polu; a cóż to innego jest, jeżli nie to, żeby go ten 
obrał, kto będzie możniejszy? P. Prawem się to opa­
trzyć może, iżby ten skarany był, kto z większym, niż 
opiszą, pocztem na ełekeye przyjechał a króla mocą po­
dać chciał. W. A  więc go ten będzie chciał skarać, ko­
go on na królestwo wsadzi? Nigdy to nie będzie. A  
może bydż tak możny ten co z wielkim pocztem przyj e- 
dzie, iż sio sam uczyni ki^ólem. A  będzieli na to statut, 
żeby każdy z pewnym pocztem przyjechał na ełekeye, 
więc ten taki rozdzieli wojsko na siła części a nie będzie 
miał cudzoziemców jedno swoje Polaki: uczciwe ludzie, 
którzy sobie rzkomo k’woli przyjadą, a ono będą wszyscy 
jednemu k’woli. Gdzie na świecie obierają porządnie pa- 
ny sobie, jako w Rzymie, w Wenecyi, (poganów nie wspo-



minam, gdzie też jest elekeya) tam nie w polu obierają, 
ale w murze i jeszcze tych dobrze zawrą, którzy go obie­
rają, iżby nie wyszli ztamtąd, aż pana obiorą. A  przecie, 
póki nie obiorą pana, jest ten, kto rządzi a zbrodnie ka­
rze. A  także się to teraz dzieje? P. My niechcemy bydź 
w tej nieAYoli, żeby równy mnie karać mię miał; a zwie­
rzyć elekcyi kilkom osób, boże tego uchowaj ! W . A  
więc tak lepiej wszystkim obierać i obrać dwu albo trzech, 
żeby za się o was ci elektowie szli za włosy? Nie zaw- 
żdyć wam takie szczęście padnie, jako padło, gdyście byli 
obrali cesarza Maksymiliana i Stefana, pana zmarłego. 
P. Dali Bóg na tej elekcyi do tego nie przyjdzie. W. Wic 
to pan bóg nie przyjdzicli gorzej ? nic wskórali sąsiedzi 
wasi Węgrowie dwiema temi rzeczami, któremi się wy 
Polacy chlubicie, to jest: obieraniem pana w polu a wy­
wodzeniem na wojnę króla; bo obieraniem zuchwałem, 
ludnem a w polu i bez zwierzchności rozerwali królestwo 
swe na dwoje a —  bez króla niechcąc na wojnę jechać —  
stracili marnie dwu cnotliwych królów. Co acz z sądów 
wiekuistych, co łacinnicy/ata zowią, przyszło, jednak przez 
te pośrodki fata wykonały moc swoję, a fata takie za 
grzechami przyszły. P. Nie temci rozerwali i stracili 
królestwo Węgrowie, iż mieli wolną elekcyę i obierali 
króla w polu, ale stracili królestwo niezgodą swoją, która 
niezgoda każdą r. p. i bez elekcyi do upadku przpyie- 
dzie. Aza mało przedtem było elekcyi w Węgrzech? a 
wżdy korona upadku nie wzięła. Także też nie to zgu­
biło one cne króle, iż na wojnę jechali, ale to, że się o 
niei’ówną rzecz pokusili: prosto się rzucili z motyką na 
słońce. Więc i co innego, czego wspominać nie trzeba, 
było w tern, iż one pan bóg skarał. Ałe przedtem, aza 
tego mało było, że królowie węgierscy jeżdżali na wojnę 
i odnaszali zwycięztwo? Wielka do zwycięztwa pomoc



jest, gdy ten jest w wojsku, który i zły i.dobry uczyńcie 
zapłacić może. By byli nasi królowie w wojskach swych 
me bywali, nie byłaby była nigdy tak szeroka Polska, 
jako jest; i Połock dotąd byłby był w moskiewskich rę­
ku, by był on dzielny król Stefan w wojsku nie był. Nie 
wspominam onych dawnych pogańskich krółów możnych 
i sła\̂ mych, którzy bez bytności swej nic nigdy dobrego 
nie sprawili. I  teraz król hiszpański wojny w Niderlan- 
dzie skończyć nie może, iż przez hetmany a nie sam 
wiedzie. W. Tak owa rzeczmy, iż węglox’ska korona do­
syć długo stała, fortuna jej to sic działo a, iż upadła, a- 
zaż co na świecie jest, co by początek mająe końca mieć 
nie musiało? Jako ciała nasze rodząc się mają swojo 
młodość, mają wdek stały, więc starość a za starością 
śmiei*ć przyjąć muszą; tak też i rzeczypospolite, króle­
stwa, monarchie mają początek swój, mają młodość, mają 
średni wiek, mają starość a za starością do śmierci i koń­
ca przychodzą. Zawżdy jednak rzecz jaka musi bydż, przez 
którą się do tego końca pi’zypławi. Więc jako Parys 
przyczyną był zginienia krółestwa trojańskiego , tak ełek- 
eye nierządne, które zgody nie mnożą, a wywodzenie 
Icróla na wojnę— te dwie rzeczy pi’zy drugich zgubiły wę­
gierską koronę. A  co powiadasz, iż bez bytności samycli 
królów na wojnie nic się dobrego nigdy nie sprawiło, a- 
za mało sprawdł Karolus, cesarz, przez hetmana swego 
Antoniego di L iva l AYielebyehci tego pokazać mógł. 
Ale wracając się do elekcyi powiadam tak, iż trudno 
chwalić kto ma to obieranie nierządne króla a w polu i 
wielkiem zgromadzeniu tych ludzi, którzy ani wodza ranją, 
ani zwierzchności nad sobą czują. Bo niemasz na świe­
cie tego królestwa, tego państwa, tej r. p., w którejby 
między celniejszymi ludźmi nie nalazł i tedy i owędy 
człowieka me dobrego— a głupiego i upornego pospólstwa



zawżdy. I  ztadże to idzie, iż postronne książetaj postronni 
królowie sławia koronę polskaj jakoby tu siła pieniędzy, 
siła listów na przyszłe rzeczy rozdać miedzy ludzie mieli, 
której zlej sławy wy panowie Polacy! njśćbyście mogli 
snadnie, gdybyście mieli pewny sposób obierania pana ii 
zwłaszcza, jeźliby sie taki nalazł sposób, w którymby 
chytrość a dary nic nikomu pomódz nie mogły, jako to 
jest w obieraniu ksiażecia weneckiego. Ale jaka jest te­
raz elekcya, sam jej ty widzę nie cbwmłisz. Także też 
króla brać na wojnę a ziemię wszystko ruszyć— jest tO 
nic innego, jedno sadzić na jeden szauc wszystko, co 
masz na święcie. A  tak wracajac się do tego, co sio 
wyżej powiedziało, iż korona węgierska elekeyami nie- 
rzndnemi a wywodzeniem na wojnę króla upadła; tak po- 
wiadanij iż rządni ludzie nierządu nie cbwalą. P. By tu 
był rząd w Polszczę Włochu! tedyby was tu mniej było i 
pieniędzy ztąd wywozić nie byłoby w'am wolno. Polska 
nierządem'stoi. W. Jam nie kupiec, ani z Polski pienię­
dzy wywożę. A  to tu z ŵ arai mieszkam i tak dawno, iż 
mię Włochy za Polaka mają, a będzieli tu rząd kiedy, 
nietylko nniie ztąd nic wyżeną, ale daleko się lepiej, niż 
teraz, nueć będę a nierządu przecię chwalić nie chcę, ani 
mogę, także i takowej elekcyi, która dobrali jest, albo 
złą? czas to pokaże, ja o tein wiocej mówić nie chce. 
Ale, iżeś głośno o tej wolności zakrzyknął, pytam: nio 
maszże czem inszem pokazać polskiej wolności, jedno tą 
twoją ełekcyą króla? P. Azaż i okrom elekcyi niezna­
czna i rozsławiona jest po wszystkim święcie wolność 
polska? W. Nie bardzo sobie teraz ta szlachta około 
W arszawy wmlności polskiej chwali, którym co się w do­
mach dzieje, co na polu, co w zbożach, co w łąkach, co 
w lesiech? jasne są rzeczy —  a mordy ustawiczne w mie­
ście widzi każdy. P. Trudno to chwalić, co się źle dzieje;
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alo jest od tego prawo, któro pójdzie swi} droga, gdy o- 
biorzemy pana, A  wolność przecie wolności.} bydź musi, 
W, Cóż ty wżdy wolności.*} zowiesz? Żebyśmy nie mówili 
o rzeczy, której obanieznawa, P, Wolność to jest: módz 
żyd jako kto chce. W, Jeźli to wolność jest: módz żyć 
jako kto chce, rzecz pev.'na jest, (gdyż umysł nasz, od 
którego człowiek człowiekiem jest nazwan, pragnie zawżdy 
uczciwości a brzydzi sio sprosnoścu}) iż, gdy umysł ten 
nasz uczciwości usługuje, tedy to czyni co clice, a gdy 
zasio rozkoszom służy, tedy to czyni po niewołi, ku czemu 
go zapalona chciwość gwałtem pędzi tak, iz nie zywie, ja ­
ko chce, jedno ten czloiciek, który sie kocha w dohrzeczy- 
nieniu, który drogę poczciwego życia ona przed sobą a z niej 
najmniej nie ustejnije, który posłuszny praicu nie dla bo- 
ju in i kaźni, ede, iz to posluszcństico 0'ozoionie bydź i  sobie i  
drugim zdroice] który ani czyni, ani mówi, ani myśli, je ­
dno te o'zeczy, z których rnu ocolny umysł, icolne sumnienie 
roście: bo kto tak żyje, iż ma zranione sumnienie, za któ- 
rem bojażń gryźć serce jego musi, ten nie av wolności jest, 
ale w nieiroli i nic żyje jako cliee, ale żyje jako musi, 
gdyż niechce mieć sumnienia zniewolonego, AViec człowiek 
(ponieważ ciałem jego tak duch włada jako młotem ko­
wal) duch jest, zwierze nieśmiertelne av śmiertelnem wię­
zieniu, jako w turmio zamknionc; a przyrodzenie dało nam 
ciało ku naszej skazie, którego rozkoszy kruciuchne i 
skryte sa a z wielkością złego pomieszane a boleści zasio 
gorzkie s.*} a długie z małuczkim odpoczynkiem. Otóż co­
kolwiek dotkliicego jest na umyśle, na duszy, to trapi bo- 
jaźnią człowieka i czyni go niewohiikiem.

P, Jakoż ty to chytro mówisz, że cic nic rozumiem. 
Ja po prostu człowieka zowie złożonego z ciała i z du­
szy i powiadam, iż Polak żyje av wolności, to jest: ż}’je, 
jako chce — i czyni, cę mu sie podoba. W. A le ja  tobie
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iJciizuje, iż kto żyjo jako clico, ten poczciwie żyje. Atu 
około Warszawy, iż sig nie tak dzieje, bo wszędy pełno 
zbrodni rozmaity cli, strzelania, zabijania, gwałtów, łupów 
i czego innego i co godzina to tego przybyAva, przeto Ave- 
dlug twego Avykładu, jakoś wolność wyłożył, nie zda sio 
mnie, żeby tu wolność była. P. Owoć się mój Avykład 
AYolności nie podoba; wiec tak powiem: wolność jest, 
która nic z niewolą, nie ma spółnego, 0Avszem onej jest 
w gloAYo przeciwna—  a co o zbrodniach mówisz, do tego 
wolność nic nio ma, kto co zbroił, karan będzie. W. Ba­
czę co mówisz, iż to jest Avołność, co nie jest niewola, 
więc i to za tern idzie, iż gdzie jest niewola, tam nieinasz 
AAmlności; a takżo to jest, czy się tobie inaczej widzi? P. 
Tak jest a nio inaczej. W. Pytam cię azaż to nie nie­
wola, gdy u moich okien av nocy kto strzela, woła, huczy,, 
pije, wykrzyka, trąbi, w bębny kołacze a mnie spać nio 
dopuszcza? gdy zaś we dnie idę sobie abo jadę, aliści 
kule z pulhakÓAY iino uszy lecąc wczora podle mnie dwu, 
dziś przedemną jednego zabiły; azaż to nio jasna nie­
wola bydż w ustawicznej bojaźni, w ustawicznej trwodze, 
a nic módz ani jeść, a,ni s}>ać bezpiecznie? P. Terazci to 
tak bydź musi, gdy pana nie mamy; ale, gdy nam da pan 
bóg pana, ustanie wnet to zuchwalstwo. W. Jużeni ja tu 
w Polszczę za kilka królówą inaczej nie pamiętam, jedno 
że bywało zawżdy takie zuchwalstwo, a jcżli nieco przy 
dworze marszałek hamować mógł, to jest, że mężobojco na 
gardle skarał, tedy przccię nigdy opatrzyć tego nie mógł, 
żeby ludzie niewinni pod bokiem królewskim bezpieczni 
byli zdroAvia SAvego; ażeby się w gospodzie swej spokoj­
nie, bez huków, krzyków, strzelania, krzesania wysiedzieć 
kto mógł-:— o tom ani pomyśłcć. Więc jcżli przy królu 
zuchwalstwo bywało, a cóż na stronie ? Bydż tedy w usta­
wicznej trwodze a nic mieć uspokojonej myśli wielka to
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niewola. Co iż tak jest w Polszczę, tedy podług twego 
zeznania wolności w Polszczę nie masz. A  jcźli jest u 
was wolność, toć Czechowie, Morawcy, Szlązacy są bar­
dzo głupi, że się do tej wolności nie kwapią, a w Polsz­
czę imion nie kupują; a Polacy i kupowali w Czechach 
imiona i teraz siła Polaków jest, którzy w Szlązku imio­
na mają. P. Baczę, że mię tą chytrą mową twoją łowisz, a 
jam tobie dobrze pozwolił pierwej, iż gdzie jest niewola, tam 
nie masz wolności, ale u nas niewoli nie masz; przeto 
my wolność Polacy mamy, bo co powiadasz o zuchwal­
cach, o mordercach, azaż tego nie masz wszędy? wolno­
ścią zowię i to jest wolność, nie chytro, ale"po prostu 
piówiąc z tobą, iż żyję jako chcę, nie mam na się żadnej 
królewskiej ustawy, ani mię król mój zniewolić, abo zu­
bożyć może. A  CzechoAvic, Morawcy, Szlązacy, iż przy­
wykli niewoli a smaku wolności nigdy nie ucisuli, przeto 
nie dziw, że u nas teraz imion nie kupują; ale kupowali 
pierwej i wiele domów u nas jest, które ztamtąd poszły. 
W. Widzę do czego idziesz, wolnością to zowicsz, że wam 
król czci, żywota’, żon, dziatek, majętności brać nie mo­
że. P. To ja wolnością zowię, a nietylko brać mi tego 
nie może, coś ty wyliczył; ale ani mię do wńęzicnia wziąć 
może, aż przekonanego prawem. W. Dobrze. A  jcźli mi 
kto inny pod tymże królem brać może, azaż to nie jest 
niewola? P. A  boże uchowaj! jeźli mi tego król brać 
nie może, pogotowiu mój sąsiad. W. A  cóż więc owo 
słychamy o najazdach na domy, o braniu gwałtem panien, 
wdów, dzieci w opiekę, o zabijaniu stryjów, wujów, bra­
ci, matek, ojców —  prawdaż owo bywa, czy to nam bają, 
jako o dziewisiłach? jeźli to prawda bywa, tedy ten kto 
to uczynił (mówiąc już po twemu z tobą) wolności zażył; 
a ten zażył niewołi, komu się to stało. P. Mogłoć się to 
stać kiedy w Polszczę,« ale też bywają złoczyńcę karani.
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W. Przecię ja nie wiele tych pomnię, którcby zato ska­
rało prawo. P. Jeźli na zbrodnie skarga nie była, tedyó 
i prawo i urzędnicy nie winni, że nie karali, Alcé do 
tego nic nic ma wolność, bo ona opatrzyć tego nie możo 
z każdej strony, iżby złoczyństwa nie były; sa złoczyń- 
stwa i tam, gdzie ludzie w wolności; i tam,- gdzie w nie­
woli żyją. W. Prawda jest, że są wszędy złoczyństwa, 
ale u Avas wolno jakoby źle czynić, a indziej nie wolno. 
Filozof powieda: źle sic, prawi, może ten ustrzedz wro­
dzonej człowieczej złości, komu jest wolno czynić, co ra­
czy, a jako ze Avszystkich zwierząt na święcie człowiek 
jest najlepsze zwierze, tak zasie, jeźli niechce podlegać 
prawu, jeźli sądu nad sobą nie cierpi, najgorsze i najo­
krutniejsze jest miedzy wszystkiemi zwierzety. Wiec je- 
żli ty to wolnością zowiesz, módz źle czynić, tedyć to coś 
jest inszego, niż wolność; nie potrzebowaliby celniejszy lu­
dzie w Polszczę tak wiele pachołków za sobą i przed so­
bą i podobno im to nie z rozkoszą przychodzi, że ich cho­
wają tak wiele; ale snadź chowają je , jedni dlatego, żeby 
drugim groźni byli, a drudzy dla obwarowania żywota 
swego; i to samo znakiem jest niewoli, iż tak wielką zgra­
je dla obrany swej chować muszą, czego nic byłoby im 
potrzeba, gdyby tu prawdziwa wolność była, która bez 
rządu i dobrego prawa bydź nie może; bo każdy w po­
winności swej zachowaćby sie musiał, a ta zgraja, gdyby 
nie służyła, musiałaby o sobie myślić i jakimkolwiek spo­
sobem— próżnowania zaniechawszy —  dostawać chleba. A  
com wyżej powiedział, iż tu u nas wolno jakoby żle czynić, 
ztąd to obaczyć możesz, iż, kto najechawszy na dom za­
bije, ma frysztu do sejmu, to jest do dwu lat, czem sio 
samem już wiele złoczyńca wygrał; a jeźli jeszcze poje­
dna, abo jego kauza (sprawa) na sejmie dojdzie, to na 
one swoją zbrodnię spi bardzo dobrze. Otóż nie baczę
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ja podług twego wykładu, żeby tu była wolność, prze­
to pokaż mi jaśniej, że tu jest wolność a nie niewola. 
P. Dosyć to jaśnie widzisz, że tu jest wolność, bo 
w innych ziemiach i u was we Włoszech, skoro kto naj­
mniej co wystąpi, abo choć nie wystąpi, jedna że nań 
jest jakie podejrzenie, to go Avnet połapaj.a i do wiezienia 
brać dadza, a u nas nikogo do wiezienia brać się nie go­
dzi, aż przekonanego praioem. W. Tak jest, iż ów, co 
zrobił, ma się z czego cieszyć, że jest pod takiem prawem; 
ale ów zasie, kogo ukrzywdzono, bardzo lamenttije na ta­
kie prawo i ojczyznę, w której się urodził, dla takiego 
przeklina pi’awa. Otóż taka wolność złym ludziom bar­
dzo jest na rękę; ale dobrym ludziom wielce jest nie zdro­
wa. Dohry, cnotliwy człowiek na najsroższe przyzwoli pra- 
100, 1)0 ufa swej cnocie, a wiezienia się żadnego nie hoi, 
chociażby i  tam żył, gdzie nie przekonano prawem do wie­
zienia biorą. P. Baczę ja kędy ty zmierzasz, chcesz żc- 
bych ja wolność dobra nasze, swywola przezwał, ano swy- 
wola tam bydż nie może, gdzie jest prawo. W. Takci 
mówią niektórzy z waszych, iż tu w Polszczę jedni ludzie 
Si], w "wielkiej niewoli, a drudzy wielkiej swywoli, a 
przecię i ci, którzy są w swej Avoli, czują Avicłką nicAvolę.

P. Tak jest, iż plebs u nas nie zażyAva wolności, ale 
je j też chłopstwu nie trzeba, bo wolnośd byłaby ktt ich 
skazie. Kto dusze SAvej użyAvać nie umie, temu lepiej, 
żeby jej nie miał a był umarłym, niż żywym, a jeżli tego 
potrzeba, iżby taki człowiek był żyAv, żeby był niewolni­
kiem, niż AYolnym człoAviekicm. I  dziecięciu wolności nie 
dajemy, bo go chcwości sprawują, nie rozum; także też 
AYoluości ten nie godzien, kogo ciało a nie dusza spra­
wuje. W. Nie o chłopstwie się tu mówi (acz powiedzą 
mądrzy ludzie, iż ta r. p. polska źle jest postanowiona, 
w której stany nie są sobie zprzyjaźliwe — i prawodawca,
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prawi, taki nio clobiy jest, który nie obmyśla, żeby 
wszystkie stany r. p. w zgodzie i w miłości zacliowane 
były) ale sie mówi o stanie szlaclieckim, który stan po­
dług wykładu twego —  jakoś wyłożył i opisał wolność i 
jako się dotąd o niej mówiło—  nie żyje w wolności; al­
bowiem kto ma żyć jako chce, co ty wolności:], zowiesz, 
trzeba mu tego: żeby nio miał nikogo, żeby mu ono jego 
wolność przeszkodzić mógł.; trzeba żeby nie przyszło co 
nań z strony ku przekazie jemu tego, co sobie zacz;]ł. 
A  to u nas niewiem takli jest, że nikt nikomu wolności 
nie przerywa? P. Kie wiem jako z tobą mówić, juzem 
ci dosyć szeroko ukazał prosto a nio chytrze mówiąc, iżo 
u nas w Polszczę Avielka jest wolność. W. Jeżli jest 
wielka gdzie na świecie wolność, tedyć toż i mała a po- 
inierna Avołność bydź gdzie musi— i podobno ta pomierna 
lepsza jest niż wielka, bo ta pomierna i z osobna każde­
mu zdrowa jest i w oboc wszystkim, a zbytnia swoboda 
i tym jest ciężka, nad któiymi jej używaj:] i te, którzy j,-] 
maja, w bezrozumna gdzie swywola zawiódłszy ku upad­
kowi przywodzi. Dobrze iść miarą: co nie ma oniary 
io sohie, ale gicaltotonie idzie, to tricaó nie może. Po 
wiełkiej wolności przychodzi wszctcczeństwo, za AYSzctc- 
czeiistwem nastaje wzgarda prawa, a za tą idą wnętrzno 
zwady, aż ostatnia przychodzi niewola. Pełne są tego hi- 
storyc, jako dla wielkiej swobody siła państw upadło, 
które trwać mogły, gdyby były pomierną wolność zacho­
wać chciały. Piękna rzecz jest wołność i wicllde a wiel­
kie człowiecze dobro; ale taka jest natura wszystkich 
rzeczy na świecie, iż im co jest w mierze swej najpię­
kniejszego i najpożyteczniejszego, tern, gdy wynijdzie zo 
swej miary, jest najsprośniejszem i najszkodliwsze, łliary 
we wszystkich potrzeba rzeczach a wolność tylko ta wol­
nością ma bydź zwana, której rozum nie zmysły panują,
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albowiem módz clicieć złego, szaleństwo to jest, nie wol­
ność. Więc, iż człowiek z nas każdy członkiem jest r. p., 
tedy to, co żle jest ogólnie wszystkim, jednemu tobie do­
brze bydż nie może, gdyż się ty ice wszystkich zamykasz. 
Zda sio w'am to dobrze pojedynkiem, iż poboru nie da- 
wacie, albo bardzo rzadko, ale r. p. bardzo na tern szko- 
duje, iz nie via skarbu pospoUtegoi Także i owa nowa 
konstytucya o ruszeniu pospolitem zda się pojedynkiem 
każdemu z was zdrowa; ale r. p. szkodliwa jest. I  siła 
takich rzeczy ukazać się może, w których co jednemu 
albo kilkom może się zdać pożyteczno, to zasię ogólnie 
wszystkim wielkij jest szkoda. Doktor kiedy chorego le­
czy, nie tego patrzy, żeby cliciwościom chorego dogodził; 
ale, żeby uzdrowił człowieka. Także i wolność zdrowiu 
i całości r. p. dogadzać ina; nie tej, albo owej osobie. 
Gdy wy Polacy prosicie króla o pomnożenie swobód, albo 
wam to król obiecuje; tedy to nic innego nie jest, jedno 
że wam obiecuje król dopuścić bardziej, niżeście dotąd 
na umysł chorowali,- chorować. Iżeś tedy przyznał, że tu 
jest wielka wolność, tedyć ono prawda, co dawno powie­
dziano, iz 10 największej wolności, najiciększa nieicola. Do 
tego i te słowa były,- które Nerwie cesarzowi Frontinus^ 
filozof, powiedział: Pod tym, prawi, panem żle mieszkać,- 
pod którym nicinasz nic wolności; ale pod tym tysiąckroć 
gorzej, pod którym wszystko każdemu ezynić jest Avolno. 
P. Ułapiłeś widzę to moje słÓAvko, żem powiedział: av Polsz­
czę jest wielka wolność. Nie ku złemu ta Avielkość wol­
ności służy, ale ku dobremu; jako woli każdy Aviele do­
brego, niż mało. W. Cnota w pośrodku mieszka nie 
przechodząc zamierzonego kresu ani ku Avielkości, ani ku 
małości —  ani się bać trzeba, żeby w niej co bydż na­
zbyt miało, gdyż ona sama miara jest a rzecz każda  ̂
która pośrodek przejdzie a AvielkoscL-j siyoja sobie jest
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ciężka, dobra byd:? nic może. Przeto musisz ty (byś nic 
chciał) przyznać mi to, iż tu jest wielka swywola, a swy- 
wola jest co innego, niż wolność. A  jeżii mię pytasz, 
jaki jest wykład swywoli, tedy onę tak ja wykładam: 
y wy wola jest rozchełznana a bezrozumna w'oła, majne za 
koniec SAvój: rozkosz i do tej wszystkie swe kierując 
sprawy. Otóż kto się w rozkoszy rozmiłuje i w niej bło­
gosławieństwo SAve położy, kiedy rozumie, żeby ją  posiadł 
a był jej panem; tedy się opak stawa, bo taki człowiek 
u rozkoszy, u srogiego tyrana zostaje niewolnikiem. Swy- 
wołę ma tyran, który —  w niewoli sam u rozkoszy będąc—  
wszystko to czyni, co ona rozkazuje a na to nie patrzy, 
z dobrcmli to, czy ze złem poddanych bydź ma, co on 
zaczyna? lecz patrzy, żeby dogodził we wszystkiem pa­
niom swoim, to jest: woli, rozkoszy a lubości; ale wolność, 
cłiocinj się tak wykłada jakoś powiedział, to jest: módz 
żyć jak sio komu podoba, którego wyddadu Aristoteles 
nie chwali, przccię tego twego upodobania nic mają Idc- 
rować zmysły twoje, lecz doskonały rozum a nie rozum 
jednego człowieka, ale rozum powszechny, to jest: prawo, 
które to prawo w pewno opłotki wolność zawarło, iżby sio 
to nie czyniło, co nie przystoi; iżebyś tak szafował tą twoją 
wolnością, jakoł)yteż drudzy używać jej mogli a twoja wol­
ność, żeby drugim niewoli nieczyniła. Jakoż prawodawcy tym 
trzem rzeczom stanowiąc prawa dogadzać zwykli: pierwsza, 
iżby ona r. p., której dają prawa, była wolna; wtóra, iżby 
sobie spółecznie była przyjaźliwa; a trzecia, żeby się spra­
wowała rozumem. Tu u was, jeżii tó troje jest? niewiem; 
ale to Aviem, iż na to bardzo patrzą cudzoziemcy, jako się 
wy z sobą i jako z obcemi obchodzicie. Dla wielkich 
cnót, które były onego dawnego wieku w llzyraie, dale­
kich krajów ludzie poddawali się pod moc rzymską; ¡)y- 
tam, nałazłby sic teraz który na świecie nai-ód któiyby 
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sio Polakom poddać chciał? P. Zbytnia Avolność nic do­
bra jest, znam ja to sam, bo każda rzecz, która się wy­
sili, upaść musi; po gwałtownym mrozie pospolicie bywa 
odinięcz, po dobrym urodzaju nieurodzaj; także też, w 
})aiistwach, w królestwach, w rzeczach pospolitych po 
wielkiej wolności bywa wielka niewola; ale kiedy by prze­
łożeni nasi, urzędnicy, starostowie czuli się w swej po­
winności, tcdyby wolność nasza nie wychodziła z miary. 
Jeżli się tedy w naszej r. p. co złego dzieje, wolność na­
sza przyczyna tego nie jest; ale przełożeni sa nieprawni. 
W. Ja tego nic baczę, żeby przełożeni byli co la’zywi, 
bo im po wielkiej części odjęta Avładza. Wyszło tu wszy­
stko (jako się mnie widzi, może bydż, że się mylę) ze 
swojej miary. On mędrzec, co go tak zawżdy zowin, tak 
r. p. wykłada: r. p., prawi, jest, gdzie spólnie w jednem 
zgromadzeniu ludzie mieszkaj.ac porządnie, obyczajnie i 
spraAviedliwie żyją. 1 dopiero podobno w takowem życiu 
wolność się naleść może. Ale tu, nieAviem, nie gorzej li 
się tu ma (wolności zgubionej nie wspominając) człowiek 
dobry, majętny, spokojny, niżli ubogi a zuchwalec: bo 
zuchwalec wziąć może, ranić, najechać na dom, zgAvał- 
cić, zabić, spalić; pozAÂ ą go, on Avożnego stłukłszy, do 
prawa nie stanąAvszy odpowie jeszcze onemu, co go po­
zwał, a sam się niż pocznie gotować! o kęs onej maję­
tności, co miał, najmniej nie dbając—  a to wszystko uczyni 
on zuchwalec av nadzieję tej twej wolności Aviedząc, że 
go pojmać nie mogą, aż przekonanego praAvem. Tu ów 
poczciwy człowiek —  widząc, iż od urzędu ratunku żadnego 
mieć nie może a to też Aviedząc, iż on zuchwalec siła już 
ludzi pobił —  chceli sam nie bydż zabit, musi o tern my­
śleć rad ni o rad, jakoby onego zuchwalca pozbył. Przy- 
pati*zże się tu, jako ci dwa nie w klubie stoją, bo jedne­
mu jakoby nic: postradać troszkę majętności a zabiwszy
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uciec na Niż; a owemu o wszystko idzie, raz, gdy zabije, 
idzie mu o majętność, żonę, dziatki; a jożli pozwą crimi- 
naliter, to i poczciwość pójdzie, lladbym, żebyś mi to 
wywiódł, że to tak dobrze a, iż wolność taka obiema tym 
zdrowa. P. Ta twoja powieść nie bardzo mi w posłuch 
idzie, bo ubogiego zucliwalcem i możnym czynisz —  do 
czego podobniejszy bogaty, niż ubogi: podobnobyś ty cłiciał, 
żeby takie imano zaraz, czego nas uchowa pan bóg! i 
ktoby na to radził, byłby ojczyźnie nieprzyjacielem. W. 
Nic ja tu nie powiadam niepodobnego, bo taki ubogi a 
zucliwały, któregora wspomniał, zawżdy tak wiole towa­
rzystwa darmo mieć może, jako bogaty za pieniądze. A 
ton statut o nie imaniu szlaclicica jako jest dobry, lak 
też jest i zły nie pomału, bo się nim wszyscy zucliwalcy, 
wszyscy gwałtownicy zakładają. Wenetom, u który cli jest 
prawdziwa wolność, wolnoby taki statut postanowić sobie, 
iżby ich nie imał nikt aż przekonane pi’awera —  a jeszcze 
ryclilejby się tam zszedł ten statut, a czemuż oni tego 
statutu u siebie mieć nieobcą? Przeto, iż widzą jako wiole 
złego z niego urośćby mogło, prawieby to wab jeden łiył 
złym ludziom ku popełnieniu zbrodni i tarcz nie lada jaka, 
żeby każń nie dosięgła. W  Rzymie, gdy stała r. p., była 
wolność taka, jaka na świecie nie była większa a wżdy 
tam wiełekroć nieprzekonane prawem niotylko imano i 
dawano do więzienia, ale i przed oczyma wszystkicli lu­
dzi zabijano. Cnota się srogości nic boi. Ale dziwna to 
rzecz jest, ów, co ukradnie rzecz za kilkanaście giYiszy, 
wnet go pojmacie a owego pojmać się nic godzi, który 
najechał na dom, zabił kilka osób w domu, córkę zgwał­
cił, żonę zranił, wszystkie wygnał a sam dom osiadł. 
A  taki mężobójca —  zuchwały, bez wstydu, bez sumienia 
bez boga —  zaż szalonemu nie podobny? I  masz mu to 
wolno bydż a niema go nikt imać? Co jeszcze, taki
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zucliwalcc-—jcźli k’tcmu nic bęlzio miał nic, abo ŻG bo­
dzie tak dłużny, iż jego niajotnodó za to nic stoi —  gdy 
pozwij nie stanie, ałe wskaże do strony o jednanie, na 
które gdy on ukrzywdzony nie będzie chciał przyzwolió, 
ałe będzie popierał prawem aż ku wywołaniu, to ów 
zbrodzieii —  nie czekając dekretu, nakazawszy jeszcze o 
jednanie a nie mogąc przyjść k’nierau i Avidząc wrzkomo 
zdrowszą rado sobie pomściwszy się uciec na Kiż, niźli 
po wywołaniu tułać się po przyjaciołach — zabije jeszcze 
oncgo ukrzywdzonego i powie, żem tak uczynić musiał, 
bo mię chciał zgubić prawem a jednać się nie cłiciał.

P. Na powietrzu coś mi ukazujesz, kiedy by tak stało, 
owak stało; siła tak rzeczy ukazać możesz; ale, żeby sio 
tak gdzie stało, pokazać nie możesz, więc nie dziw, iż 
złodzieja imają, bo lice przy nim są, rzecz, która ukazu­
je  na oko zły jego uczynek; ale około najeclsania na dom, 
iż niemasz takiej pewności —  boć to jeden na drugiego 
karb uczynić mógł —  przeto imać się nic godzi, aż przeko­
nanego prawem. A  jeżli cię to obraża, iż o małą rzecz 
u nas więżą, potrzebno jest takie prawo, bo my zamków, 
domów mm’owanycłi nie mamy, w podłem drzowianem bu­
dowaniu naszem majętności chowamy nasze, do których, 
iż złoczyńcy łatwy przystęp mają, przeto srogie o zło­
dziejstwo karanie jest postanowione: jakoż ostrejszej każni 
na to trzeba grzccłiy, któro popełnić złoczyńcy łatwiej, a 
dobremu człowiekowi ustrzedz się szkody trudniej, niżli 
na inno zbrodnie. W  Indyi na zacliód słońca, niż ją lii- 
Bzpani posiedli, iż tam tylko cieniucłmą nicią gronty by­
wały ograniczone, kto to przestąpił, srogie oto odnosił ka­
ranie, a kto idiradł— nić one przestąpiwszy —  wbiciem na 
pal to karano —  i doktora tego, któryby miasto lekarstwa 
dał cłioremu truciznę, srożejby prawo skaiać miało, niż 
gdyby dobywszy broni jawnie człowieka zabił. W. Do-
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brzcś to powie:!:'ial, iż ostrzejszej każni na te krzywdy 
potrzeba, którycli się ustrzedz trudniej. Otóż, iż tu dale­
ko jeden od drugiego mieszkacie, latwie najechać na dom, 
łatwie zabić, łatwie spalić, łatwie zgwałcić, łatAvie na Niż 
uciekać; przeto ostrzejszejby kaźni na złoczyństwa potrze­
ba a wolności tej o nieimaniu szlachcica nie miałby u- 
żywać ten, kto drugiemu wolność odejmuje i prawo po­
spolite gwałci. A  i tego jeszcze dołożę, iż wolność, któ­
ra nie jednemu, ale wszystkim wolnym służyć ma, ta u 
nas mcm zdaniem bydź nie może, ażby złoczyńca — który 
do źle czynienia ma wszełkij w Polszczę łatwość i pogo­
dę i pijaństwo go do wszystkiego złego pędzi —  mógł bydż 
pojmany. P. Włochu, Włochu! jużbyśmy naszej wolno­
ści zadzwonić ku pogrzeboAvi mogli, gdyl)y szlachcica by­
ło pojmać wolno. W. Cóż? abo swej cnocie ufacie? P. 
Ufamy i kiedyby nigdy inszego człowieka nic imano, je­
dno winnego, przyzwoliłbym ja na takie prawo; ale, iż sio 
wielokroć to trafia, że niewinne ludzie imają i gardłem 
karzą, przeto my Polacy tego imania niechcemy i dzięku­
jemy za to przodkom naszym, że nam taką zostawili wol­
ność. W. Wiem, żeś ty we Włoszech był, gdzie zbro­
dnie, chociajby na nie nikt nie skarżył, imają; pytam cię, 
byłżeś ty tam kiedy w jakiej niewoli? P. Takci jest, żo 
tam niewoli żadnej nie uczułem, ale przccię nie byłem 
nigdy bez bojażni widząc to, że lada oco, aliś ty wię­
źniem. W. Cóż ci to zawadziło, żeś był w bojażni a nic 
potkało cię nic ni od kogo, a tyś też nikomu nic nie wy­
rządził przykrego? P. Ciężko to człowiekowi żyć w bo­
jażni. W. Ale takowa bojażń —  jakoś tam miał, to jest 
żeś się bał uczynić bliźniemu krzywdy —  dobra i chwa­
lebna i zdrowa była tak tobie, jako i drugiemu, co się 
też bał uczynić tobie krzywdy. Więc jeżlić tameczna bo­
jażń była ciężka, a tutcczna bojażń nic ciożkać, kiedy się



22

na każd.*} godzino możesz spodziewać śmierci lada od kogo? 
P. Od czego przyjaciel, od czego sługa? azezwadliwemi kto 
mi zasiadać każe? W. ALiednaż to wolność, która przyjaciół, 
abo sług, abo hajduków do obrony potrzebuje. Tak ja mnie­
mam, iż toż rozumiesz, co i ja ; ale mi sie przyznać nic 
chcesz: w największej swywoli największa niewola; po­
wiem ci, co tu w tej swywoli stać się może. Najdzie kto 
kogo na dom wnet po sejmie i zabije. Naprzód to wygrał, 
iż ma frysztu, jakom pierwej powiedział, dwie łecie, to 
jest do sejmu, a tymiczasem zabije zaś i drugiego i trze­
ciego i dziesiątego— a może tak długo bić, że go i same­
go zabiją. Tu obacz, że wszyscy, które ten mężobójca 
po onem pierwszem mężobójstwie pobił, byliby byli żywi, by 
ten był zbrodzień po pierwszem mężobójstwie pojman i ska- 
ran. A  iż go zabito, to za jednę tylko głowę wziął zapłatę. 
A  jeźli będzie tak fortunny, że go nie zabiją, więc na sejm—  
mało mając, abo nic majętności —  nie stanie, zaczem czci go 
odsądzą, a on do cudzej ziemi pojedzie, gdzie to czci od­
sądzenie nic mu nie zaszkodzi. Przełożę i to, że stanie na 
sejm, da gardło i czci go odsądzą ; obaczże to, że ten je ­
dno za jednego ucierpiał, a owym co ich wielką liczbę 
pobił nic się nie nadgrodziło, zwłaszcza jeźli abo nic, abo 
bardzo mało miał osiadłości. Pamiętam jednego, którego 
mianować nie chcę, który za króla Zygmunta starego dtea- 
dzieścia głów zabił i  umarł swą śmiercią, a do żadnej mu 
kaźni nie przyszło. Pozwiełi też kto takowego możobójcę. 
ciriliter i skażą mu siedzenie za głowy, a umrze rozgnie­
wawszy się w kilka niedziel po zasiedzeniu, to ten i za 
jednę głowę nie wziął zapłaty, a onych drugich mord 
przepadł, ponieważ tyle nie miał majętności, żeby wszyst­
kie one zapłacił pobite głowy. Porachuj że się teraz z tą 
twoją wolnością, zdrowali wszystkim jest, czy nie zdro­
wa? P. Co się stać może, a nie stało się, tego nie sądzi
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prawo, ba! i mówić o tcm, nic masz o czem. A  to my na 
tej wolności przestajemy, a podobno siła narodów przy­
zwoliłoby na taką wolność, by ją mieć mogły. W. Ja to­
bie recze za Włochy, iżby na taką, jaka jest u was, wol­
ność nigdy nie przyzwolili. I  siła tych jest w Polszczę, 
a zAvłaszcza chudych szlachciców, którzy tę wolność za 
wielką nieAvolę mają, gdyż ona wielldch av Polszczę zbro­
dni jest przyczyną. P. Czy to jedno w samej Polszczę 
żli się znajdują ludzie? Prawo, jakom pierwej powiedział, 
od tego, żeby karało złe ludzie —  a król nasz tylko nam to 
dwoje powinien; sprawiedliwość, a obronę. W. Aleście 
wy zAAuązali królowi ręce, iż was od domowego nieprzy­
jaciela bronić nie może, a winnych ziemiach wszędy po­
kój pospolity, za którym wolność na nogach stoi, pan 
zwierzchni opatruje, iżby każdy bezpieczny był w domu 
SAVoim, a (nie) bał się nikogo —  a ktoby najmniej pokój pospo­
lity wzruszył, tedy oto czyni urząd i karze; ale u was 
będąc uki'zywdzony powinien sam czynić o swą krzywdę —  
a nie mogąc czynić przez niedostatek —  bo się rychło pra­
wo skończyć nie może —  rad nierad zjednać się musi, a 
czasem jednanie wygrożą. Wiec gdy się zjednacie, to już 
do tego król nic nie ma: ano należy na tern r. p., żeby 
pokój pospolity był cały, bądź się ty zjednasz, bądź nie 
zjednasz. A  co Avyjeżdżasz na plac z tern twojem polskiem 
prawem! prawo to wasze tylko na uczynek zły, gdy się 
stanie, każń małuchną jakąś (okrom gdy kogo czci odsą­
dzą, acz i to już w pośmiech poszło) postanowiło; ale, że­
by złości, grzechy, okrucieństAva bydż nie mogły, temu z 
żadnej sti’ony Avasze praAVO nie zabieżało, owszem dozwa­
la tego wszystldego, z czego złe uczynki rosną: jako jest 
pijaństwo, chodzenie z bronią, z ruśnicami, siadanie w kar­
czmach, gra —  ba i to, że nie jeden syn dziedziczy, ałc się 
majętności na drobne cząstki dzielą, wielką złego przy-
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czyni} jost. Przyczyny złego odjaó trzeba, bo jako to da­
leko lepszy lekarz, któiy tak chowa człowieka, żeby nie 
zacliorzał, niźli ten, który lekarstwy uzdrawia chorego; 
także też lepsze to prawo, które zabiega temu, żeby czło- 
wdek źle czynił, niźli to, które złości już popełnione ka­
rze. Nie masz u was urzędu, któryby na szpicy siedząc 
patrzał na postopld z was każdego ostrzegając, żeby kto 
życiem swem r. p. nie psował, gdyż z nierządnego pry­
watnego życia siła rzeczy nowych ku zgubie r. p. iirośó 
może. P. Ostre jakieś ustawy, które bardziej do obycza­
jów niż do prawa należą, chciałbyś ty, żebyśmy na sio 
my Polaey uchwalili, któremi mógłby nas snadnie król 
zniewolić; a my z każdej strony tego strzeżemy, żeby nas 
król zniewolić nie mógł i dlatego niechcemy inaczej, je­
dno żeby strona pozyAvała—  a instygator, gdy pozywa, prze­
cie bez delatora nie chcemy, żeby czynił. W. Gdzie ma 
bydź dobrze postanowiona r. p., tam trzeba i prawa do­
brego i dobrych obyczajów, a jedno to bez drugiego ma­
ły pożytek uczynić może, wszakoż wżdy nie do kuńca 
zginęła ta r. p., to królestwo, w którem jeźli prawa są 
niedoskonałe, ale wżdy obyczaje dobre się znajdują. Ale 
tu u was i obyczaje nader zle z waszej swywoli i prawa 
nie bardzo są chwały godne: a to widzę, iżeście waro­
wali to sobie, żeby u as ki-ól nie pozywał o zbrodnie 
a instygator, gdy pozywa, bez delatora czynić nic nie mo­
że. Więc uchodząc jednego złego w drugie gorsze zle 
wpadacie—  uchodząc tego, żeby was la-ól zniewolić nic 
mógł, jesteście w niewoli u wszystkich a kto możniejszy, 
ten uboższemu jest tyranem. Źle to bydź pod tyranom, 
rzecz jest pewna, ale mniej złego mieć jednego tyrana, 
niż wszystkich. Jedno, żęto wy nie baczycie tego, ari 
was boli cudza krzywda a miałaby was słusznie boleć —  i 
fortunna to r. p., w której ludzie brzydzą się tym czlo-
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wiokicm, który krzywdę czyni drugiemu a brzydzs) sio 
nie mniej, jedno jako ten, komu krzywdę uczyniono. P. 
Alo zaś pati*z z drugiej strony, kto króla skarżę, kiedy 
kto źle uczyni? Otóż, gdyby to jemu było wolno poży­
wiać albo jego urzędowi, łatAviejby zawżdy nalazl -przy- 
czyiw o co pozywać i  tale zgubiłby tegoj na Iwgoby się na­
sadził. A  kiedy mię pożywia strona, ma ta wżdy czego 
się bać i nie może mię ta zniewolić. W. I  król nikogo 
tu zniewolić nie może, bo sio ma na kogo ogladać, jest 
coronator jego, sędzia jego arcybiskup, któiy go zaklijć 
może. Jest nad królem wyższy urząd papież, który ar­
cybiskupa nie odstąpi. Więc rada koronna nie dopuści 
tego królowo, żeby nad prawo, nad swij przysięgę miał 
co czynić a ludzi niewolić. A  też tu z łaski miłego bo­
ga tacy są królowie, że o zniewoleniu poddanych swych 
nigdy nie myślą. Przeto przystałoby to w'am zwierzyć 
tego królowi, żeby strzegł pokoju pospolitego a jogo urząd 
żeby pozywał tych, którzy pokój pospolity bui'zą, nie 
strona pokrzywdzona. A  jeżłi togo zwierzyć królowi nio- 
chcecie, wucc postanowicie w'żdy kogo, ktoby Avam pokój 
czynił. P. To ja powuadam, co dawno: prawm samo po­
kój mi czyni. W. A  kiedy sio tacy dwa trafią, którzy 
na sio nie czyniąc protestacyi oto, co jeden drugiemu 
wyrządził —  ani się chcą prawować (jako u nas ŵ c Wło­
szech o rany, mordy, nic pozywa się szlachta, boby to 
sromota, ale sio mści)—  będzie chciał jeden drugiemu od­
dać i jeden na drugiego wojsko zbierze i po pół korony 
każdy za sobą pociągnie, jakoż tu prawo pokoj uczyni? 
P. Od tego król jest, co takie zuchwiałstwo hamować mo­
że i my mamy o tera statut de Guerris. W . Nie widzę 

_ ja w tym statucie tego, żeby król o takie guerry mógł 
pożywiać. Ale gdyby król strzegł pokoju pospolitego a 
mógł pozwać sam o takie rzeczy i o insze złe uczynki^ 

Uibliolcka Tulska. i
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abo jego urzędnicy, tedyby nigdy do takich zwad nic 
przychodziło, bo żadna rzecz rychlej nie zgubi r. p. jako 
w^nętrzna wojna a zwłaszcza, gdy już do krwie rozłania 
przyjdzie. P. Nie darmo przodkowde nasi nie chcieli 
tego dać łu*ółowi w recc, czułi coś w tem złego. Ałeć 
jest u nas dosyć tych rzeczy, o które starosta, gdyby nie 
był kto, instygując czynić powinien. W. A  starosty kto 
dojrzy, iżby powdnności sŵ ej czynił dosyć? P. Wołno 
go każdemu o to pozwać. W. A  kiedy nie będzie nikt 
cłiciał? bo co wszystkim porzucono, oto pospołicie wszy­
scy abo nic, abo bardzo mało dbają. Wiec ubogi szłach- 
cic jako on śmie starostę, gdy w czem powdnności swej 
nie czyni dosyć, pozwać, aboby mu tego zaś starosta nie 
oddał z inszej stilony ? A co powiedasz, nie darmo prawi, 
nasi przodkowie nie chciełi tego zwierzyć ki’ólowi, żeby 
on, abo jego urząd pozywmł zbrodnie. Ja zasię inaczej 
wdem. Było za dawniejszycłi czasów krółowi to wołno, 
a z krółem siedziełi senatorowie, bez których krół nic 
począć nie mógł, a zatem nie miał krół żadnej drogi do 
zniewołenia poddanych swoich; ałe nie bardzo dawno w'y- 
mogłi to na krółu ci, którym było tego potrzeba, iżby 
krół do zbrodni nic nie miał, aż gdy przedeń strona 
pozwie. Jako i to nie dawuio nastało, iż AYszystkie kauzy 
na sejm odłożono a gdy trybunał nastał, tedy samo tyłko 
na sejm criminales. W  czem Avszystkieni ludzie ukrzyw­
dzeni pany senatory wdnują, bo ci niosąc na sobie osobę 
r. p. —  zaczem bez pracy bydź nie mogą—  uchodzą gdzio 
mogą pracy i kosztu; dwmru, miast, łudzi, zjazdów się 
strzegą; ano jako za ciałem cień chodzi, tak za urzędy 
praca, a jedno to Bogu się zyjdzie świat ten bez pracy 
rządzić. Owo bardzo to żłe się stało, iż s:' ^y zwdaszcza 
criminales nie są ustawiczne, ałe na sejm je odłożono. A , 
iżby ludzie tem bezpieczniej grzeszyli, sejm co dwie łc-



27

cíe jest postanowiony —  aten, żeby nie trwał jedno szeáé 
niedziel. Za które sześć niedziel nie jestto można rzecz, 
cliociajby król jego m. nic innego nic czynił—  nie jadł, 
nie pił, nie spał, jedno sądził—  żeby wszystkie kauzy od­
sądzić mógł; tak, iż onemu, co najechał, co zabił, co 
zgwałcił, (gdyż tego za dwie lecie SÍ9 nazbiera) i do dru­
giego 1 do trzeciego i do dziesiątego sejmu nie przyjdzie 
do tego, żeby sądownie odpowiedział. Cóż rozumiesz, 
ten co ukrzywdzony jest, chwalisz on sobie taką wolność, 
czy nie chwali? I  zaż nie musi nieborak drugi dla nie­
dostatku, któremu albo córką zgwałcono, albo żoną wzię­
to, albo najechawszy na dom ojca albo brata zabito, po­
rzucić wszystkiego, albo się ladajako zjednać? P. Silaś 
zaraz nagmatwał rzeczy, nie wiem na coć pierwej odpo­
wiedzieć. W. Wszystko się tu, od elekcyi począwszy, o 
wolności waszej mówi, a prawie i o czem innera może 
jeszcze (będzielić się zdało) bydź rozmowa a wracając 
się do polskiej wolności, ty ją wychwalasz, a ja nie tylko 
jej nie przyznawam, ale powiadam, że tu jest wielka nie­
wola. I  dokładam, iżby mi znośniejszy był jeden tyran, 
niż wszyscy.

P. Jam o elekcyi tylko (przypominając wolność nasze) 
z tobą mówić chciał, a ty dalej rozciągasz mowo. W. 
Gdyby się o wszystkiem, co w Polszczę ludzie ganią, do­
statecznie mówić miało, wzięłoby to wiele czasu i trzeba- 
by nam sędziego, któryby uznawał, kto z nas bliżej do­
chodzi rzeczy; ale na krótce tylko sio to mówiło i mó­
wić jeszcze może, (jeżlić nie przykro) co ja w Polszczę 
taż z strony prawa (do którego i obyczaje należą) widzę 
szkodliwego, "lyś sam tę mowę zaczął, lecz ja, każeszli, 
rad przestanę. P. Wiec mówmy, chociaż z tej naszej mo­
wy nic uroście to, żeby co się w Polszczę odmienić mia­
ło. W. Ba odmieniać się często i powiadają ludzie, żc
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sio to przyczynia Avolnosici; alo się mnie wklzi, żc się przy­
bliża do zguby. Każda odmiana w r. p. bardzo zła jest, 
a Plato powiedział, iż i za odmian.*} muzyki, za odmian?} 
pieśni, (co się zda fraszka) i r. p. odmienić si.ą musi. Do­
zwolił jednak odmiany; ale tylko ze złego w dobre. P. 
I  u nas sio tak dzieje, iż zło rzeczy w dobre odmienia­
my i dla tego pi’zyczyniamy konstytucyj, abo ich "popra­
wiamy i sejmy te dla tego co dwie leeio s?} postanowio­
ne, iżby senatorowie, posłowie, więc ci, którzy się pra- 
wuji} wielkiemi koszty, któro na sejmie pienvej co rok 
czynili, nie ginęli. A  przecie złe nie uciecze, kto ma bydż 
skaran, skaran będzie. A  naostatek lepiej, iż dziesięć 
winnych ujdi} każni za swe występki, niźliby jeden nie­
winny miał bydż skai’any. Co przyj śćby musiało nie raz, 
gdyby urząd o zbrodnie pozywać miał. Przeto żadna mia- 
r;} my Polacy pozwów od króla i od jego urzędników 
mieć liie chcemy, a brania w więzienie prawem nie przeko- 
n.ancgo uchow.aj nas panie boże! i to jest grunt naszej wol­
ności, żo n.as król nie pozywa, ani do więzienia wziąć mo­
że, aż przekonanego prawem. W. Jako to jest dobry sta­
tut (co się też pierwej mówiło), iż król szlachcica pojmać 
nie może aż przekonanego prawem i na tem jakoby wszyst­
ka wasza wolność zawisła, tak zasię są takie występki 
drugie, iż ten statut mógłby siła Polszczę uczynić złego. 
Przeto jakom pierwej powiedział i bardzo dobry i bardzo 
zły to jest statut. Bo aza mało czyni złego wszystkiej 
koronie ten (iż nie wjunienię inszych szkodliwych rzeczy) 
kto w kącie siedząc fałszywą z miedzi, z kontryfału i z 
czego inszego kuje myńce, talary, czenrone złote? I  więc 
z tem czekać, aż będzie taki przekonany prawmm ? a gdzież 
go tych czasów pozwać? kto będzie chciał bydż dclato- 
rcm? Ba ogicńci to jest i ledwie nie coś gorszego, niż 
ogień: abowiem tu nie dwa, nic sześć groszy fałszywych
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w grzywnie jednej się najdzie (jako jest o tein w statucie, 
a 8{)d królowi należał) alo będzie fałszu w workach, 
w skrzyniach wszystkiej korony. Przypatrzże się pro­
szę cie, jeżłi tu dobrze takiego nie imać? Wiec ta 
wolność nicpozywania od urzędu, któi'q ty tak bardzo 
zdobisz, ubogiej szlachcie zdrowa bydź nie może, a zwła­
szcza’, iż tu i głowę i rany pieniadzmi płaca. Możnym 
jako tako ta wolność, że was król nie pozywa, służyć 
może (acz tu i najmożniejszy, gdy się rozrodzi, z ziemia- 
ny porówna, bo dzieląc długo majętność, musi potomek 
dałszy przyjść do bardzo małej ezastłd); ało ubogiemu 
szlachcicowi bardzo źle, gdy zwierzchny pan nie broni go 
od możniejszego, a bronić go inaczej nie może jedno tak, 
iżby o jego czynił krzywdę, bądź tego chce on ubogi 
szlacłicic, bądź togo niechce. Więc gdy się to stanie mię­
dzy krewnemi, brat zabije brata, a ojciec jeszcze żyw: 
ojciec ubogi opłakawszy zabitego syna a niechcąc, żeby 
mu i drugi zginął, uprosi syna trzeciego, żeby nie pozy­
wał i tak owa głowa zginie. Ałe i bez ojcowskiej proź- 
by rozumny brat —  będąc już po śmierci ojcowskiej w ma­
jętności z bratem meżobójcą a postradawszy trzeciego 
brata, bacząc to, iż gdyby pozywał, a brataby o część 
przyprawił, zarazby i dział brata mężobójce sti-acił, (boby 
na króla go wzięto) i wlekłoby zmazę na swój dom —  za­
niecha pozywania jako szkodliwego sobie a przestanie na 
jakiejkolwiek nadgrodzie. Zaczem i onemu zabitemu wiel­
ka krzywda i przykład zły ludziom się daje i nad króle­
stwem dla niesprawiedliwości kaźń boża wisi. Także też 
synowiec zabije str}'ja i tymże sposobem pojednają się 
rzeczy, a złość ona doma zostanie. Najedzio kto wdowę 
jaką nie ubogą, weźmie ją  gwałtem; odda się z nią; ona 
nieboga rada nie rada z nim mieszkać musi; a oprawie 
próżno myśleć, przyjaciel będzicli chciał pozywać, nic po-
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dzirikuje mu ona nędznica w niewoli u meźa będąc, ow­
szem przez boga prosić będzie, aby zaniechał. To i w tern 
przypatrz się dobrze wolności waszej polskiej. Nuż co 
się w tych domach dzieje, gdzie mężowie obstarz mają 
żony a te żony powinne swe przy sobie chowają, niech- 
co wspominać. A  naostatek bracia u nas w tej swej ŵ oU 
pojmują siostry bliskie, siestrzenice, a któż go o to ska­
rżę? Wżdy jako słyszę, tu pierwej w Polszczę był nie 
zły porządek. Byli ci, którzy doglądali porządku świec­
kiego, byli też ci, którzy doglądali porządku duchowne­
go, iżby każdy żył jako chrześcianin, a nie wykraczał 
przeciwko bogu. Teraz wszystkoście to popsowali, ma 
di'ugi dwie, drugi trzy żony; są i ci, którzy sio frymar- 
czą z żonami i pakta między sobą czynią, póki jeden 
drugiego żonę ma trzymać u siebie. A  nie zmyślam, bóg 
wie, prawdziwa to rzecz jest. Sędzia mi to powiedział, 
przed któiym był pozew o to. Otóż kiedybyście byli nie 
zepsowali jurysdykcyj duchownych, toby wnet o to po­
zwał biskup — i czując to zbrodniowie, że jest ten, kto o 
to pozywa, nie Avażyliby się takich złości. Także też i w 
rzeczach świeckich a zwłaszcza około zabicia, najazdów, 
rozbojów, gwałtów, gdyby czuli ludzie, że jest ten okrom 
strony, kto o to czynić będzie, mniejby iście było złości. 
Jako świeckiego tak i duchownego miecza bardzo a bar­
dzo jest potrzeba, mniejby było u was mordów, mniej 
gwałtów i najazdów, mniej fałszów, mniej potwarzy, mniej 
nieuczciwego mieszkania, mniej krzywoprzysięstwa i blu- 
żnierstwa; by teraz druga Malclteroioa, co ją w Krakowie 
o żydowską jwiare spalono, nastała, a ktoby ją nierzkąc 
skarnć, ale i pozwać mógł— a co większa, to haniebne 
grzechy, ilekroć nie odnoszą każni, tylekroć kładą ciężar 
pomsty bożej na wszystką korono tak, iż kiedyż tedyż 
za to ona ucierpieć musi. Tak długo Niemcy w Inflan-
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ciech pastwili sie nad ubogf} szlachta, nad poddancmi, 
tak długo płodzili niesłychane grzechy a mistrz inflant- 
ski przez szpary na to patrząc nie karał, aż pomsta bo­
ża przyspiała, że i ziemia iniłantska ucierpiawszy siła 
z niemieckiego regimentu wyszła i oni sami zginęli. Tak za- 
wżdy bywa, iż fałszywe dobro prawdziwe złe urodzi. Źle 
się u was dzieje, możesz mi wierzyć, a to najgorsza, iż 
was nie boli cudza, abo nie cudza, ale waszej braci ubo­
giej krzywda. Nie wspominam tych, które niemal co rok 
do Turek w niewolę biorą; ale tych, co się im doma 
krzywda dzieje, użalić się niechcecie. Nie dawnych cza­
sów byli trzej bracia rodzeni, nie powiem w której ziemi, 
ale to dosyć, że w Polszczę. Jeden z tych —  chcąc wszy­
stko onę majętność mieć —  bratu wyrządzał rozmaite zło­
ści, żeby mu omierzli! jego część, iżby mu ją przedał. 
Brat on drugi przedać mu jej niecheiał, a ti'zeci brat mie­
szkał dałeko od onej swej braci najmując imion innych. 
Owa on brat, co się nasadził na bracką majętność, tak 
długo broił, aż onego brata zabił. Trzeci on brat, co da­
leko mieszkał, dowiedziawszy się, iż brat zabit, przyjechał 
do domu i chciał oto prawem czynić. Brat on mężobójca, 
prożbą pierwej a potem i groźbą używał brata, żeby się 
z nim pojednał o bi’acką głowę. A  gdy on brat żadnym 
sposobem jednać się niechciał, zabił zaś i tego. Teraz 
siedzi sam jeden we wsi, jakoby nigdy nie nie zbroił, a 
żaden bliski pozwać go o to nie śmie. A  więc się godzi 
chwalić taką wolność? A  więc tego bóg karać nie będzie? 
Która r. p., który król, który przełożony nie karze złości, 
ten nie cicho ale głośno rozkazuje, iżby źli ludzie dobre 
trapili, wygubili. P. I  do tego jest droga, gdy się mord 
między krewnemi stanie, bo gdy nie masz, ktoby instygo- 
wał, tedy m‘ząd sam instygować powinien. A  co się poj­
mania we kł'wi tycze, do czego urząd duchowny należy— i
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teraz w takich rzeczach, jako i o dziejach soli legitimi, 
odsyła ziemski urzqd do prawa duchownego. Ale żeby 
ksiądz miał czci odsądzać, abo mię odsyłać ad hrachium 
regale, boże uchowaj tego! toćby nam tylko podsłuchaczów, 
co jo w Hiszpanii inguisiłiones familiares zowią, a tego, 
żeby nas zaraz w wiezienie brano —  dwu mówię tyeh rze­
czy tylko niedostawało; ale we wszystkicm innem byłoby 
po hiszpańsku, czego nas uchowa pan bóg! bo tam i win­
no i niewinne pałą. I  tam dopiero ciężar pomsty bożej 
na tamtcm królestwie wisi. A  co Malcheroicą wspomi­
nasz —  i teraz, by się kto tald nalazł, byłby karan jako 
ona, nałazłoby się forum; także i Kiemcy w Inflanciech 
za swe złości słusznie cierpią, tożci też byli zasłużyli 
Niemcy av Prusiech i dla tego z Prus wypadli. Nie 
chwali nikt okrucieństwa, chyba kto sam okrutny jest. 
I  dla tego u nas tak jest łaskawe prawo., iżby okrucień­
stwo nie było w Polszczę. I  o tamtego, co tu dwu braci 
zabił a nie instyguje nań nikt, a starosta nicpraw, że nie 
pozyAva. Także też, iż nasze w niewolę do Turek biorą, 
nie jednoć się to u nas dzieje, ale i we Włoszech i gdzie 
indziej, gdzie miasta są blisko morza, a cóż temu rzec, 
gdyż z żadnej strony zabieżeć sio temu nie może, żeby 
czasem naszych nie umarli (?) A  to wżdy mamy na to 
wartę, żeby na granicy był żołnierz i za łaską bożą a 
czułością hetmana dzielnego koronnego, Jana Zamojskiego, 
dawno już u nas Tatarowie nie szkodzili. Niewierny też 
o takich przełożonych, którzyby na gi’zcchy, na złości 
napomykali zbrodnie, a to karzą gdy do nich co przyj­
dzie i wielkim nie przepuszczają. Nie masz u nas nic 
z łaski bożej, czegoby nie cliwałić i wolność dobra a ni- 
gdziej lepsza; i prawo tak dobre, jakiego niema żadne 
królestwo. W. Powiedałem ci pierwej, iż po Avielkiej 
części przełożonym w Polszczę odjęta jest władza a jeszcze
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tnk rzokg, źc i królowi sfimomu. Ale to tak by­
wa, iż w tern państwie, w którem jest jeden —  bf^dż książę, 
bądź król —  przełożonym, nie ten koniee przed sobą on 
ma, który poddani mają, lecz prawie poddanych koTicowi 
przeciwny: bo król wszystko swe staranie tu obraca, że­
by mu wszyscy posłuszni byli; a poddani co najbardziej 
o tern myślą, żeby abo mało, abo nic posłuszeństwa nie 
czynili. Z tych tedy różnych końców i rożne obyczaje 
rosną, za któremi nastają takie prawa, któro władzę kró­
lewską z gruntu wywracają a równość —  która niejakim 
sposobem jest dobi’a, a niejakim zła —  stawiają na nogi. 
O czem niechce mówić głębiej, by się nie zdało, że to 
w Polszczę ganię, co ludzie cłiwałą. Wracając się tedy 
do twej mowy —  co powiedasz, że starosta, gdy niemasz 
ktoby instygował, on instygować powinien —  naprzód tak 
mówię, że i staroście idzie o jego piwmik, bo tu u was i 
starosty zabijają a położony jest starosta i senator zaró­
wno z drugiemi. Więc przywiedzieli zbrodnia do zimnej 
wmdy starosta, już się sti'zedz, już czujno spać musi. 
Potem to zasię powiedam, co i pierwej, że staroście wol­
no oto czynić, abo nie czynić —  a jeżli mi powiesz, że 
starostę wolno pozwać każdemu, tedyta onoż powiem, co 
dawmo: a gdy nikt pozwać nie będzie chciał? Trzebał^y 
naprzód senatory, potem starosty: sędzię wyjąć z tej ró- 
wmości i obwarować ich żywmty, bo jako słyszę tak pier­
wej było. Ale toby najpewniejsza chudym obrona była, 
gdyby urząd sam czynił o ich krzywdę a zwłaszcza w 
rzeczach pokój pospolity burzących —  i było to pierwej 
praAvem obwarowane na pierwszym sejmie króla Zygmunta 
Augusta za prożbą panów posłów, iż starostowie winni 
byli dawać na piśmie mężobójcę sw êgo, a instygator 
był powinien pozwać każdego na sejm o wieżę. Ale po­
tem jako to było z przodku poszło i kto z tego miał 
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korzyść i jako to potem ustało? wszak to nie tajno. A  
co powieclasz, iż odsyła urząd ziemski rzeczy duchoAvne 
do duchownego prawa —  bâ  odsyłać, gdy kogo nagania, 
że nie jest legiłimiis abo legitima] ałe kto we krwi kogo 
swego pojmie, oto pozwu nie widziałem. Duchowne by­
wały o to pozwy—  i było wtenczas w Połszcze dobrze, kie­
dy o to ksiądz pozywał. Także i o MalcJieroioej wiarę 
nie nąjdziewa teraz fonim, byśwa nie z świeczką, ałe z 
pochodnią po Polszczę go szukała. A  co powiedasz, iżby 
to już po hiszpańsku było, by was księża sądzić mieli; 
nie tęsknili sobie z tom oni dawni przodkowie wasi, ow­
szem mocnie to sobie utwierdzili byli; aleście wy to 
wszystko połamali. Dziwna rzecz strojów cudzych: wło­
skich, hiszpańskich, tureckich radzi iiżywacie a co do­
brego w tych ziemiach jest, naśladować togo niechcecie. 
Turcy jako Machomet kazał, wodo piją a co innego pić 
nietylko grzech, ale i karzą o to; z którego wodopicia 
siła dobrego Turkom urosło. Ci, którzy u Avas po tu­
recki! chodzą, wino, niż wodo wolą. U nas we Włoszech 
jest wielka sprawiedliwość, z którą nietylko nas nie tę­
skno, alebyśmy nigdy na wasze wolność i na wasze pra­
wa nie frymarczyli a wżdy tym, którzy po włosku cho­
dzą, rząd sic nasz i prawo nie podoba. A  dopiero od 
rządu hiszpańskiego wielkim sic żegnacie krzyżem. Chwa­
licie swoje łaskawe prawo a tego nie baczycie, że to ła­
skawe prawo na one dawne dobre ludzi jest postanowione. 
Ale na te dziwne teraźniejsze niesłychane złości już inak- 
szego potrzeba prawa. Jako choroby pierwej nastały, niż 
lekarstwa, tak też występki pierwiej nastały, niżli pra­
wa. Więc prawa łaskawe macie, a ludzie pod temi pra­
wami żyjąc okrucieństwa nad swą bracią niesłycha­
nego używają. Czy to dla tego macie łaskawe pra­
wo, iżbyście wy sami okrutnikami byli? zleć w ŝzędy
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okrucieństwo; ale na okrutne ludzie okrutnego potrzeba 
prawa. A  jako na nowe choroby nowych lekarstw, tak 
na nowe zbrodnie nowych potrzeba kaźni. Co też powia­
dasz, że nie jedno z Polski, ale i z innych ziem w nie­
wolę chrześciany biorą; ba, wżdy nie po tak wielo zaraz 
a k’temu jedno te biorą, co zastaną nad morzem; ale tu 
po kilkakroć sto tysięcy zaraz biorą. A  co powiadasz, 
iż się temu zabicżeć nie może, żeby ludzi nie brali, ba, 
przez miłego boga! jeżli wy nie macie z tą rozumu, jako 
temu zabieżeć, więc poszlijcie do cudzej ziemi radzić się 
około tego. Wszak, gdy kto z was choruje jaką ciężką 
chorobą, wnet jedzie do cieplic, jedzic do Włoch dla ule­
czenia; a tu gdy choroba jest nic na jednego człowieka, 
ale na wszystką koronę, i zaż to nie sprosna rzecz jest, 
nie szukać na to lekarstwa? Rzymianie, pod których mo­
cą był niemal świat wszystek, nie sromali się tego: po­
słać z pośrodka siebie łudzi zacne do Grecyi, żeby ztam- 
tąd do Rzymu przynieśli prawa, a wy czemu się wstydzić 
macie posłać do cudzych ziem ludzi dojrzałe, żeby wam 
ztamtąd nietylko radę na to przynieśli, jako od Tatar 
obwarować gTanice? ale— i to, żebyście bezpiecznie w do­
mach swych żyli, a zgraje wielkie dla obrony żywotów 
waszych, iżby wam nie było chować potrzeba? I  Wene- 
eya nie z tymci rozumem, nie z tern prawem, które ma 
teraz, ani z tą wolnością zasiadła; ale za czasem od mędr­
szych, niż sami, dostali rozumu. Ro co owo młodż ślecie 
do Włoch dła tańców, dla lutnie, nie przyniosą owi z so­
bą togo, coby koronie było zdrowe; ale to przyniosą, cze­
go nie umieć zdrowiej było. A  wracając się do obrony 
od Tatar, czem innem zabieżećby się musiało złemu, nie 
tą za kwarcianc pieniądze strażą ugraniczną—  a dobrze 
mówię strażą—  bo trudno tę garść łudzi wojskiem nazwać, 
abo mą pogany chcieć hamow'ać. Nalazł był on godny
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wiecznej pamięci król, król Stefan sposób, jako sio temu 
zabieżeó miało? ale nio szły w posłuch jego słowa. Co 
też powiadasz, iż zwierzchnoiló wasza nic napomyka na 
zloczyństwa nikogo, dosyć to napomykania, kiedy nie 
karze; jednego albo dwu na sejmie skarżę a niezliczona 
liczba jest tych, którzy i pozwu o swe zbrodnie w domu 
nio mieli. Sam ten pomaga zloczyństwa urząd, który jest 
w karaniu tępy. Ale i zwierzchność u was nio bardzo 
winna, gdyż tej zabroniono tego, żeby nio pozywała o 
zloczyństwa. Sejmy też — jeden od drugiego we dwie leeio 
a k’temu krótkie—  wielką tego są przyczyną. I, jako ja 
baczę, ztąd to idzie, iż nie ufacie zwierzchności waszej i 
boicie się tu, gdzie się bać nio trzeba. Czemu się przod­
kowie wasi tej zwierzchności nio bali? Podobno dla tego, 
iż król nigdy sam nio mieszkał, mieszkali pi’zy nim se­
natorowie, mimo których zgodno zdanie król nic nio czy­
nił, a za tern zniewolenie poddanycli bydż nio mogło —  a 
żyli naonczas ludzie w wolności prawdziwej, bo ki’ól 
ustawicznie sądził; zaczem bał się jeden dimgiemu czynić 
krzywdy. Nie dawnych czasów słyszałem jednego zacne­
go urzędnika ziemskiego, gdy się skarżył na sejmie temi 
słowy: jużem, prawi, na świccio nio dopiero i mało tych 
sejmów było, na któryclibym ja nio był, ale na żadnym 
nie pomnię tak wielo kryminałów, tak wielo raptów, jako 
na tym sejmie. Odpo\\ńcdział mu mądrze na to ten, co 
podle niego siedział: ba! co dalej, prawi, to tego Avięcej 
będzie za tą konstytucyą o nio sądzeniu kryminałów aż 
na sejmie, który aż we dwie leeio bywa i to krótki. Ja­
koż mem zdaniem mąch'zo odpowiedziiił, bo niebezpie­
czeństwa te, któro są od nas opodal, mało się ich boimy, 
abo nic; ale gdy są blisko, to już drżymy, trzepieczemy 
od strachu; śmierć że nas nie minie, wie to każdy, a 
wżdy jakoby nic sio jej nic boimy; a gdy komu powie-
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dzi), żo jutro ma umrzeć, omdleje drugi od straehu—  odejdzie 
chęć do jedzeniu, sen nie przyjdzie na oezy. Otóż gdyby tu 
ustawieznio sadzono kryminały, jako jo sadz:} ustawicznie 
po wszystkim ¿wiecie, maluczkoby tu było zbrodni, bo 
n a t u r y  w a sze  p o ls k ie  d o h re  s ą ,  k a r m ,  ła s k a io e , d o b ro t li­
w e . Cóż mniemasz, żeby też niewolno w innycłi pań­
stwach łudziom to sobie postanowić, żeby ich nie sadzo­
no o Avielkio zbrodnio aż we dwie leeio? Ba nie jednoć 
w Polszczę jest wolność; jestci też i gdzie indziej wolność, 
mówię, nie swawola; alo żaden naród na takij leniwa spra- 
■wuedliwość nie przyzwoli. Wam tylko Polakom taka się 
podoba sprawiedliwość i to wy zowiecio wolnością. To 
w uściech u każdego z was: wolność, wolność. A  taka 
wolność jest, jakoby napój jaki, którego wszyscy nader 
bardzo pragniecie; wiec żeście dostali do tego trunku hoj­
nych cześników, dobrotliwych podczaszów, popiliście się 
t.“} wolnością i już brykać poczynacie na te, którzy was 
poili; i kto wam wszystkiego nie dozwala, co jedno 
cłicecie, macie go za złego człowieka, za nieprzyjaciela 
r. p.; a kto zasie przełożonym posłuszny jest, ma we czci 
senatory, z tego się śmiejecie i macie go za dobrowolne­
go niewolnika. Owa, przełożone, którzy się z mniejszemi 
zpospołitowali, a mniejsze też, którzy senatory zarÓAvno 
z sobą kładą, chwalicie i miłujecie. Które lekkie powa­
żenie zwierzchności nie tu jeszcze stanie, ale pójdzie da- 
Ic j, p tó jd z ie  do  dom ów  w a s z y c h :  s y n  będzie  c h c ia ł  b yd ź  
ró w n y  o jc u ,  ż o n a  m ę ż o w i, c h ło p  p a n u  s w e m u , u cze ń  m i-  
s t r z o w i , m ło d y  s ta r e m u , a  za te m  z g in ie  u czc iio o ś ć , z g i­
n ie  p o io a g a , którą tu jeden drugiemu był powinien. 
A  naostatek i pisane i nie pisano prawa, wszystko to 
pójdzie z dymem. AJcć wasze i)rawa nie 'widzę dla- 
czegoby ich, gdy na nic śmierć przyjdzie, żałować trzeba, 
bo są pieszczone bardzo, a ostrych praw, abo tych, któ-
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reby zabiegały temu, żeby zloczyustwa nie były, wy ża­
dna miarą niechcecie; ale wy takie prawa mieć cheecie, 
któreby najmniej nie urażały, prosto tak, jako gdyby kto 
rannym będąc niecłiciał się dać innemu balwierzowi le­
czyć, jedno temu, z któregoby opatrowania nietylko bo­
leść nie była, ale żeby i rozkosz rosła —  co bydź nie mo­
że. P. Już o tej wolności dosyć, a bodaj nie nazbyt, a 
to my Polacy na niej przestajemy a wam Włochom, gdy 
się nasza nie podoba wolność, zostauciesz przy swojej. 
Ale w prawie naszem, niewiem co widzisz takiego, precz- 
by się abo tobie, abo komu na świecie podobać nie mia­
ło. Czy lepsze wasze cesarslde prawo, z którego się i 
wasiż doktorowie wypleść nie mogą? ba proszę cię po­
wiedz mi: w czem winujesz nasze prawo? W. W  wielki 
a dziwny labirynt chcesz mię wnieść, żebym o waszym 
statucie, konstytucyach mówił, a ja zwłaszcza cudzozie­
miec. Aczci po prawdzie niecom go świadom służąc, ja ­
ko wiesz, z lat mych młodych wielkim panom i u sądu 
często bywając. Jednak bardzobym nie rad otem mówił, 
bo takowa mowa wielką nienawiść niesie; a nie jedno 
Polacy, ale każdy nai-ód prawdy nie rad słucha, gorzka 
to rzecz jest prawda, a jam nie merkuiyusz, żebym ją 
osłodzić umiał. P. Kiewiem, iżbyś co przeciwko prawu 
naszemu mógł mówić słusznego, zewsząd ono chwalebne 
jest i niemasz w niem labiryntu. Ale byś też i szkalować 
je w czem chciał (czego uczynić nie możesz), tedy się to 
mówi między nami dwiema, ja tego, co sio dotąd mówiło, 
ani tego, co się jeszcze mówić będzie, z tego miejsca nie 
wyniosę. Przeto mów bezpiecznie a ja słuchać będę. W. 
Czasu mowy o tern już nam teraz |nie stanie, ato się i sc- 
natox’owic i szlachta z obu kół rozsyła; do juti’a to odłóż­
my. P. Przyzwalam.
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W łoch . Rzekło sio było wczora zejść sie o ósmej 
na pół-zegarzu a widzę, iż jest blisko dziesiątej, a jesz­
cze nic się nie poczęło. Miły boże! jako to u was nic 
się statecznie nie dzieje. P o la k . Daj pokój a małych 
rzeczy nie bierz przed się. Mów o prawie, jakoś mi o- 
biecał wczora. W. Naprzód to powiadam, iż nowe to są 
rzeczy w Polszczę: pisane prawo. Bo dopiero się to od 
Kazimierza Wielkiego poczęło i bardzo za niego spłodzo­
no mało. Potem za Jagiełłą, za Kazimierza syna jego i 
zaś za synów Kazimierzowych: Olbrachta i Aleksandra 
przybyło go troclię więcej. Aż za Zygmuntów: ojca i sy­
na, gdy ludziom nowe zasmakowało prawo a stare niierz- 
nąć poczęło, chęć też do nabywania majętności większa 
przystąpiła, dopiero się rozszerzył statut i konstytucye pia­
stować poczęto. Ale, jakom ja słyszał od łudzi starych, 
daleko większa sprawiedliwość w Polszczę była, póki nie 
było pisanego prawa —  a zgoda, miłość między ludźmi go­
rętsza, niźli teraz, gdy prawo pisane nastało. Jakoż —  iż 
niektóre rzeczy prawo w opłotki swe zawrzeć może a 
niektórych nie może —  z dawna między ludźmi wątpienie 
jest, co lepiej, jeźli pod prawem żyć, czyli pod władzą 
człowieka cnotliwego, któryby był miasto praiva? i może 
dosyć słów bydź na obie stronie. Jednak podług zdania 
większej części łudzi mądrych i prawa potrzeba (gdyż to 
jest afektów próżne) i człowieka mądrego, któryby wy­
kładał prawo ad aeąuitatem, to jest, do słuszności je  cią­
gnąc i widział do czego ten zmierzał, kto takie abo owa­
kie stanowił prawo. Iż tedy w Polszczę, jakom pierwej 
powiedział, niż pisane zostało prawo i sprawiedliwość i 
zgoda i miłość była większa; tedy —  miałołi się co odmie­
nić i wzruszyć z swego siadła—  trzeba było to czynić z
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wielkim rozmysłem, iżby to, co sio cz}Tii ku dobremu 
końco^vi, ku złemu obracano bydż nio mogło. Zgoła, iż 
człowiecze rzeczy wszystkie, te trzy końce, abo jeden z 
nich, jako za cel przed sobą mają, to jest; potrzebo, po­
żytek (w którym się i uczciwość zawiera, gdyż pożyto- 

• czno to nie jest, co nie jest uczciwe) i pociechę; dla te­
go prawodawca, abo ten, kto sio do pisanego naprzód 
rzucił prawa, miał obaczyć i potrzeby i pożytki i po­
ciechy tej tu ziemi. Więc i niedostatki jej miał mieć 
przed okiem, któro oto te są, co się wyżej wspomnia­
ły, jako: osobne po różnych miejscach i dalekie jeden 
od drugiego mieszkanie, budowanie drzewianc, miasta nie- 
warowne, zamki rzadkie i słabe; ktemu jako synowie— dzie­
ląc po śmierci ojców sw;)xh majętności na di’obne części —  
przychodzić do ubóstwa muszą, za którem dochodzić w 
krzywdzie swej sprawiedliwości podług pisanego prawa 
nie mogą. Nie mialoli się tedy wszystkiemu temu dogo­
dzić, tedy lepiej było zostać po staremu bez pisanego pra­
wa. Lecz gdy już do tego przyszło, że jest i w  druk 
weszło a co dalej przybywa go więcej i odmienia się 
dziwnemi sposoby, która odmiana, jako filozof mówi, wą­
tli wszystko w obec prawo. Nie chcę o niem ja tego mó­
wić, co mówił on zacny i dzielny dworzanin i sekretarz 
ki-óla Zygmunta starego Zebocki; ani tego chcę przypo­
minać, co o tytule statutowym, a zwłaszcza o owych sło­
wach w nim: ła m e n  h i  i l l u d  ij) s u m  p r iv i le g im n ,  sed
m o tu  pi'02yi'io^  mawiał on mądry a nieśmiertelnej] sławy 
godny Filip Padniewski, biskup krakowski i pieezętarz. 
Ale to przecię powiadam, iż w' pi’awio tern trzebaby le­
pszego porządku i drogi snadniej szej i krótszej do docho­
dzenia sprawiedliwości. Bo jako teraz jest, zda się tak, 
jakoby u was prawa nio było abowiem : p r a ic o  d la  tego 
j e s t  p o s ta n o w io n e , żeby to , co je s t  n ie r ó w n e , ró w n e  h g ło ]
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to jest: ubogi bogatemu nierówny, niemożny możne­
mu, słaby mocnemu, bojażliwy śmiałemu; iżby tedy mię­
dzy temi było porównanie, wynałeźli prawo łudzio i po­
pisał! je tak, iż ukrzywdzonemu niepotrzeba tego, żeby 
na przeciwnika swego wojska zbierał, przyjacioły zwodził 
i niemi sic krzepczył; ałe prawo i urząd ma jego uspa­
kajać. Gdzie tedy potrzeba pachołków, potrzeba przyja­
ciół, jako u was na rokach, na gi’anicach, na zjazdacli; 
tam jakoby nie było prawa. Jakoż by tu prawo i spra­
wiedliwość była, a coby po owej prożbio do króla ich m. 
panów posłów na sejmie to za tym, to za owym, żcł)y go 
65]dzono? ale i z kad inąd łatwic poznać niedoskonałość 
prawa waszego, a zwłaszcza równając je  z innych ziem i 
narodów prawem, któro ma pewne a gnmtowno początki, 
środki i końce. Wiec ma i pewne rozdziały stosując 
wszystko do porządku najwyższego boga, który acz bar­
dzo różne na świecie stworzył rzeczy, przecie tak to opa­
trzył, iż w tym jego domu, który okrążyło niebo, zgoda 
jest miedzy bardzo rzeczami różnemi i sobie przcciwne- 
ini. Do tej zgody każdo na świecie prawo zmierzać ma 
i zgodo ma mieć za ceł najpewniejszy. O którcm pra­
wie chcąc dalej jakoś mi kazał mówić, pocznę od wykła­
du prawa i powiadam: Prawo jest rozumno postanowie­
nie, ugruntowane na przyrodzeniu, któro to postanowienie 
każe to czynić, co bydż czyniono ma, a zakazuje tego, co 
bydż czyniono niema; abo abych ci powdedział łatwiej, 
prawo jest, które pismem stanowi co chce, abo rozkazu­
jąc, abo zakazując. A  Grekanin, on wymowny Domesłhe- 
wes, tak je wykładał: prawo, prawi, jest wynalazek i dar 
boży; postanowienie łudzi mądrych; naprawa obłędów; mo­
dła, podług której ludzie w społeczności mieszkać i żyć 
mają. A takiż jest wasz statut? a podobnaż to rzecz jest, 
iżby był darem bożym, gdyż wszystko stanowi przeciw- 
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ko bogu? głowa każdego przedajn;} jest, jedno króla cli}'- 
biaj. A  wlec to jest postanowienie ludzi mądrych; napra­
wa obłędów; modła, podług której ludzie w społeczności 
mieszkać i żyć mają? P. A  ja też tak powiadam, iż mi 
tego nie ukażesz w statucie, iżby gdzie czynić to kazano, co 
sie czynić niema; abo żeby tego zakazowano, co bydż czy­
niono ma. A  co się płacenia zabitych tycze, jest tego wie­
le przyczyn, dla których to postanowiono: nie aby to chwa­
lili przodkowie nasi; ale aby co gorszego nie przyszło— mie­
dzy dwiema rzeczami ziemi, mniej złą obrali. W. Cóż ty to 
chcesz barwić rzecz prawie złą z swego przyrodzenia? ukra­
dnie mi kto rzecz jaką, która stoi za grzywnę, obwieszą go; 
mnie kiedy zabije, gardła oto nie da, ale mię zapłaci. To ona 
grzywna droższa, niźli ja, była? I także ty rozumiesz, że 
wszyscy na świecie ludzie są bez rozumu, gdzie tego pła­
cenia głów nie masz, tylko sami Polacy, gdzie głowy o- 
szacowane są, rozum mają? P. Jasne to są rzeczy, że nie 
darmo przodkowie nasi tak postanowili. My Polacy zda- 
wna jesteśmy walecznymi, a ludzie waleczni niecho- 
dzą bez broni a, jeżliby Polak broni swej uży­
wać nie miał, a cóżby mu po niej było? nie każeć prze­
cie prawo zabijać, ale trafi sio czasem taka rana, że jej 
balwierz uleczyć nie może i tak on człowiek umrze; aby 
jeszcze i ów, co ranił, miał dać za to gardło, toby r. p. 
miasto jednego syna koronnego dwu straciła, a snadż te­
go wtórego potrzebniejszego. I  za tem urosłoby to, żeby 
ludzie— bojąc się zabić— nie chodziliby z bronią i tak na­
sza Polska zniewicściałaby. Co nad to: gdyby szła gło­
wa za głowę, to dziatki ubogie nie miałyby się czem po­
cieszyć w żalu po ojcu, nie wzięłyby nic, a tak wżdy we­
zmą cokolwiek. Więc na to patrzyć trzeba, że tu my 
mieszkamy blisko pogańskiej granicy tak iż, gdzieby gar­
dło za gardło iść miało, siłaby naszych do Turek ucieka-
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ło, którzyby zaś Polszczę wiele szkodzić mogli. A  dru- 
dzyby na Niż poszli i mogłoby sig ich tak wielo tam ze- 
bî ać, żeby nam możniejsi i ciężsi byli, niż Tatarowie, abo 
Turcy. Dają sig banitowie znać waszym Włochom, a 
to jeszcze mają miasta mocne. U nas, gdzie miast, ani 
zamków moenych niemasz, gdyby sig ci zbiegowie zebra­
li, za krótki czas wywróciliby wszystką Polskę. Otóż to­
mu folgowali przodkowie nasi, iż uezynili takie prawo, 
któro nie tak sig straszliwe zda, jako dać gardło; lecz, 
gdyby tak siedział mgżobójca jako ma siedzieć, rzadkoby 
który żyw wyszedł z wieży.

W. Abo to Polska najbliżej Turków siedzi? Czy nie 
bliżej Turków są Wenetowie? Nuż sycylijskie, neapolskio 
królestwa, zaż tam nie tuż a jakoby w gardle u Turków 
siedzą? Nie namówi ich żaden przecig na takie prawo, 
żeby sig tak jako konie płaeić mieli. A  komu sig do 
Turek chce, ten pójdzie i nic nie zbroiwszy. A  co banity 
wspominasz, prawda jest, iż bywają ciężcy naszym; ale 
przecie rzadko który banit swą śmiercią zginie, kiedyż, 
tedyż przecig dać gardło musi. Ale by ich też i stokroć 
więcej bydź miało, przecig tego statutu: „płacić głowy“ 
Włosi sig nie imą. Nie mamy stanowić ani czynić złego, 
żeby dobre przyszło. Ałe miły panie! nie sprosnasz to 
jest rzecz, kupczyć żywoty ludzkiemi? Zaż niema bydź 
każu równa występkowi? Jakaż równość może bydż le­
psza, jako głowa za głowę, szlachcica za szlachcica? Ro­
zum ludzki to pokazuje, iż człowieczy żywot nie może 
się inszą rzeczą zapłacić jedno żywotem. A  jeżłiż bie­
rzecie owemu żywot, któiy ukradnie rzecz, która za tro­
chę groszy stoi, zaż niepodobnie wziąć tomu żywot, który 
żywot wziął drugiemu, rzecz daleko droższą niż wszystkie 
pieniądze? A  co powiedasz, iż gdy jednego zabiją, dru- 
giegoby a snadż potrzebniejszego syna koronnego rzecz-
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pospolita stracić musiała— aja zaś powiadam, iż r. p. nic 
straciłaby ni tego ni owego, bo stracłiem śmierci niktby 
nie zabijał a ktoby uciec chciał, nie wnctby mógł uciec 
za granice, dosyć jest długa Polska. Aleby i około go­
rącego prawa inaczej postanowić trzeba. Nużżc, gdyż 
r. p. idzie o zgubę synów koronnych, zaż nie siła ludzi, 
a nie prostego stanu, ginie o kradzież a czemuż ich nio 
żałujecie tak, gdy je  wieszają; jako ich żałujecie, gdyby 
o zabicie mieli, dać gardło ? czyli to droższo sr̂  rzeczy 
wasze, jakom to wyżej wspomniał, niż wy sami? abo wię- 
kszaby szkoda r. p. była, gdyby o meżobójstwo karano, 
niżłi gdy o kradzież karz!}? U nas we Włoszecłi o kra­
dzież nio zawżdy wieszają, daj.*} więc drugie na galery; 
ale o meżobójstwo zawżdy gardłem kurza, gdyż to jest 
daleko większy grzech zabić, niżli ukraść i więcej r. p. 
niebezpieczeństwa z możobójstwa roście, niżli z kradzieży. 
Tak wielo sprosności jest w tern płaceniu głów, iż to je­
den dziw jest, jukoście to sami na się stanowić mogli. 
Po ta sprosność obraża rozum ludzki, wzgardzą i lekco 
wały rozuntne ustat\"y innych narodów; na sprawiedliwość 
szturmuje i onej nieda się rozkm’Czyć, bożo ustawy dep­
cze. Dziwna rzecz, aboć to pan bóg nie wiedział, iż Pol­
ska miała mieć pogany sasiady? iż tak nio rozkazał:

In d z ie j  p o  w szystJc im  ś w ie c ie  n ie c h a j  id z ie  g ło w a  z a  g łow ę , 
a le  P o ls k ę  m o ją  to g jin u ję , ta m  n ie c h a j  hędą p ła c o n e  g ło te g ..

I baczyszże ty to, iż wy mędrszymi, niżli bóg, witlziani 
bydż chcecie? A  co o wdeży powiadasz, iż trudno rok w 
niej wysiedzieć, to wiem jednego, który trzy lata i kilka 
niedziel nie wychodzne w wieży siedział, a żyw i teraz i 
ma się dobrze. Otóż kto wysiedzi słusznie za głowę a 
W' wieży nio umrze, ten mniej sz.a wziął kaźń, niż był wy­
stępek; a kto w wieży na końcu roku umrze, ten wio- 
kszę kaźń odniósł, niż był występek, bo się długo mę-
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czyó musiał a każti ma bydź równa występkowi. Aczci- 
bych ja  niecłiciał, żeby o każdo zabicie gardłem karać 
miano, bo byAvaji} przygodne zabicia, bywaj!} z niechce­
nia a które się w obronie żywota, albo poczciwości tak 
męzkiej, jako poczciwej białejgłowy stana, o to niechaj- 
by nikt ani nie cierpiał, ani płacił. P. Byś ty miał ro­
zum Salomonów, tedy ja  tobie tego nie pozwolę, żeby to 
dobrze bydż u nas miało, głowa za głowę a zwłaszcza, 
żeśmy nie wszyscy jednacy, inna chłop a inna szłacłicic. 
W. Nic ja tu nie mówię o chłopach, niechaj miedzy temi 
płacenie głów będzie i majdeburskio prawo, które się też 
czartu godzi, niech przy nich zostanie; ale ja  mówię o 
Bzlacłicie i dziwuję się, czcmuście na się tak głupie po­
stanowili prawo? Przyszło mi na pamięć jedno rzeczenie 
Węgrzynowe. Przymówił szlachcic jeden polski a nie 
dawno jednemu Węgrzynowi: wy Węgrowie, prawi, wie 
was d’iabeł coście zac? a tu przyjechawszy, każdy się z 
was szlachcicem czyni. Odpowiedział mu Węgrzyn: u nas 
to wielka sromota, gdyby się kto za innego, niżli jest, 
udawać miał, ale tego u was dosyć. A  co się mnie ty­
cze, jestem szlachcicem urodzonym i równym we wszyst- 
kicm tobie. Odpowiedział mu on szlachcic: tego niewicm, 
jeżliś mi równy, trzebaby się popytać o tern. Odpowie­
dział Węgrzyn: widzę, że mnie podło kładziesz a ja zaś 
tobie tak powiadam, iż mam lepszego konia, niżłiś ty 
jest. Tu on szlachcic polski porwał się do Węgrzyna a 
towarzysze skoczyli i nie dali im przyjść do siebie. Za­
tem Węgrzjm, dowiodę tego, że to, co mówię, prawdę 
mówię. Bo konia mam, za który dawano mi 700 czer­
wonych złotych, a za ciebie tylko sto dwadzieścia gi’zyAvicn, 
gdy cię zabija. W  śmiech potem ona rozmow’a poszła a 
osoby pojednano. Lecz siła tych było, co powiadali: ba, 
wieręć Węgrzyn prawdę mówi. P. Jcszcześ tu nie bar-
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dzo podparł rzeczy twej historyfj o Węgi*zynie; bo co 
Węgi’zyn rzekł o koniu tak drogim, to możo rzec o bry­
le złota, w której będzie tysiąc abo dwa czerwonych zło­
tych, to i ta bryła dusze nie mając w sobie, ani rozumu, 
ani cnoty, miałaby lepsza bydź, niżli człowiek? Kie to 
ku rzeczy. Węgrzyn w tej mierze drogośó lepszością na­
zwał, a Polak słusznie się rozgniewać musiał, iż na targ 
z koniem wystawion był i do tej rzeczy przyrównan, któ­
ra ani rozumu, ani cnoty, ani czci mieć nigdy nie możo 
w sobie; więc nie już lepsze, oo droższe. Nie mieli ich zapra­
wdę rozrywać towarzysze, owszem jo spuścić mieli, a prze- 
cię i tam nie tenby był lepszy, któryby był silniejszy. W. 
Ponieważ człowiek a zwłaszcza narodu szlacheckiego czci 
jest i poważenia godny i dla swej i dla przodków swych 
cnoty, ponieważ godny i potrzebny rzeczyp. civis, przeto 
płacon nie ma bydż żadnem na świecie złotem. Ale to 
płacenie głów opuściwszy, aza niemasz i w innych spra­
wach waszych prawnych siła tych rzeczy, któiych i ty 
sam, wiem pewnie, nie chwalisz? To jeszcze, k’temu po­
wiadam, iż tego waszego, jakie macie prawa, nikt nie u- 
mie, co znać nie do swych spraw używają tak, iż bywa 
to, iż di*ugi jedno z dekretów różnych w jednakiej rzeczy ale 
i z waszych przednich praktyk, których więc (praktyk) ludzie 
nie jedną sumę, ale rękę na to sadzić chcą, iż tak a tak 
ta rzecz skazana bydż musi, a potem wszystko inaczej 
padnie; co nie przyszłoby, kiedyby to wasze prawo zawi- 
kłane nie było a ludzie umieć je  mogli. Więc mało nie 
wszystko prawo wasze na wmżnym a na przysiędze zawi­
sło. Kie wygrać u was żadnej rzeczy bez przysięgi. Ano 
sędzia ma się o to pilnie starać, iżby każdą rzecz osądził 
bez skazania przysięgi, bo gdzie przysięga pożytek jaki 
wielki przynieść ma, tam łakomy człowiek sprawiedliwie 
abo niesprawiedliwie, by mu jedno sędzia przysięgę ska-
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zał, nie raz, ale stokroć przysieże. Wiec wasi woźniowie 
jacy są? chłop prosty, który ani boga zna, ani wie, dla 
czego stworzon sam jest, ani wie, co tii uczciwość? ani te­
mu wierzy, iżby pan bóg złe uczynki i na tym i na o- 
wym Bwiecie karać miał; wszystka jego myśl o pożytku 
i ten ma za najlepszą rzecz na świecie; zezna jako mu 
każą, abo jako mu hojnie zapłacą, i tak więc mówią ci 
woźniowie: gdy, prawi, zeznam sprawiedliwie, tylko mi 
grosz dadzą, a gdy nieprawdę zeznam, dadzą mi kopę. 
A  co większa, woźne macie swe własne chłopy, których 
żywot i śmierć jest w ręku waszych, jakoż tu woźny zeznać 
nie musi tego, co mu każą? abo, co to za urząd taki, który 
między tymi ludźmi prawdę zeznawać ma, z których je ­
dnego jest niewolnikiem? Nie wspominam waszych sa- 
pientów ludzi prawnych, którzy powiadają, iż sędzia, pra­
wi, ma siedzieć, jako sprawiedliwość malują, ślepo i nie­
mo. Ba nie na toć to rzeczono, żeby sędzia niemym a- 
bo ślepym bydź miał; ale na to niemym, żeby za swym 
przyjacielem nie pomagał; a ślepym dla tego, żeby nie 
patrzył ani na ubogiego płacz; ani na możnego abo przy­
jaźń, abo proźbę —  prawo jest urzędem niemym, a sędzia 
jest mówiącem prawem. Abo jeszcze tak rzekę, prawo 
jest rzecz niema bez oczu, bez uszu, a sędzia jest pra­
wem z uszyma i z oczyma. Plato powiada: sędzia, pra­
wi, niemy —  a który nie więcej niż strony to tak, to o- 
wak pytając mówi— nigdy sprawiedliwie nie osądzi. Otóż 
kto chce sprawiedliwie osądzić, ti’zeba na tern zmieszkać, 
a zwłaszcza żeby i prawo było całe i sprawiedliwość. 
Nie oto się starać trzeba, żeby się siła na dzień odsądzi­
ło akcyj; ale oto, żeby się choć mało, ale dobrze osądzi­
ło —  pomniąc zawżdy na to, iż prawo łudzie stanowią dla 
sprawiedliwości, nie dla tego, żeby się do prawa stosując 
niesprawiedliwie sądzić miało. Mamy ludzie, którzy wsze-
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lakich nauk i rzemiosł uoza, a tego mistrza niemasz na 
święcie, któryby nas uczył, jako poznać, co jest sprawie­
dliwie, a co nie? I  przeto nie samem tylko pisanem pra­
wem lud sądzon bydź ma; ale mądrości trzeba od boga 
pochodzsicej, która bez cnoty bydż nie może, i ta ma 
kierować pisane prawo ku zdrowiu tych, którzy do sadu 
przychodzą. Bo prawo pisane chociaj dla spi’awiedliwo- 
ści jest wyrażone, nie może tego ze wszystkich stron ob- 
Avarować, iżby zawżdy ten wygrał, kto ma sprawiedliwi]; 
różne sprawy, różne przyrodzenia ludzkie, niepewności a 
odmienność rzeczy tych tu śmiertelnych tak zatrudniaj;} 
wszystko na świecie, iż nic gruntownego o wszyskich na 
każdy czas, na wszelald przypadek stanowiono pismem 
bydż nie może. Owo co jest jednakie zawżdy, nie może 
nigdy bydż przystosowane do tego, co zawżdy a zawżdy 
inakszc jest. Prawo pisano to zawżdy jednakie jest, a 
ti'afunki, przygody, chytrości ludzkie, te zawżdy inaksze 
sa. Otóż dla tej różności, ta mądrość od boga ludziom 
dobrym dana, będąc wyższej dostojności, nie psując pisa­
nego prawa, tak go używać ma, iżby ton zawżdy wygrał, 
kto ma sprawiedliwą. Boć owo nie tak jest jako proku- 
ratorowie mówią: „quodjin'e sit̂  juste Jit^ bywa siła kroć 
nie juste, chociaj będzie prawnie. A  przeto na prokura- 
tory spuszczać sio nie trzeba, bo ci subtelnie a ku swej 
rzeczy prawa wykładać umieją, aby prostość prawa 
chytreścią wynicowali. Ano nic nie jest przeciwniejszego 
mądrości, jako wielka subtelność, która acz we wszyst­
kich rzeczach przeciw! sic prawdzie, wszakoż około pra­
wa, tam jest najszkodliwsza, tam jest jadem i trucizną. I  
nizkąd inąd nie idą tak gęste "was morderstwa, jedno 
z tego waszego dziwnego prawa a chytrj'ch wykrętów 
ludzi prawnych. Bo ubogi szlachcic widząc, że mu nie­
sprawiedliwie majętność wzięto, nic Iza mu inaczej za
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wielkim swym żalem, jedno zabić tego, kto mu niespra­
wiedliwie majętność wydarł. A  czasem się i sędziemu 
dostanie, który oh rem jiidicandam wziął pieniądze. Jakoż 
oto lege 12 tahularum gardłem karano w Rzymie i teraz 
w drugich ziemiach gardłem karzą. A  co konstytucyj no­
wych jest, to wszystkie dla tego są uczynione, iżby wy­
krętni ludzie od nieumiejętnych prawa ludzi majętności 
tlostawali. Więc przyczyniacie kaźni na występki a nie 
szukacie tych sposobów, jakoby ukrzywdzonym do takich 
zbrodni nie przychodziło. I  tak dla dziwnego tego wa­
szego prawa muszą ludzie dziwnie misternych sztuk szu­
kać, żeby tcmżc prawem Avyszli z obwinienia, którem 
prawem niewinnie w sidło wpadli. Nie dawnych czasów 
sąsiad sąsiadowi w las wjechał i drwa do sw'ej potrzeby 
rąbał w nocy. Ten, czyj był las, był natenczas u drugie­
go sąsiada gościem, nie u pana jako i sam, a jadąc do 
domu imo swój las i usłyszawszy, że rąbią w lesie, krzy­
knął : a zły człowiecze (prawi) wnet się tobie ten las da 
znać. A  krzyknąwszy jechał prosto do domu a nie do 
onego, co mu las rąbał. Ten, co rąbał, usłyszawszy krzy- 
kniciiic a czując się winnym, jął uciekać z wozem drwy 
nałożonym. A  iż była gołoledź podle konia spieszno i- 
dąc padł i przyszła mu noga na poprzeć koleje a zatem 
wóz naspiałi— przechodząc przez nogę— złamał mu nogę. 
Krótko mówiąc, pozwał onego lasu pana, co krzyknął, 
żeś ty mnie złamał nogę i przysiągł na ranach; tu on 
poprzysiężony ledwie to uprosił, dawszy aktorowi połowi­
cę pieniędzy, że mu drugiej połowice czekać obiecał. Ry­
chło potem, onego co krzywo przysiągł, zabito, wszakoż 
niż go zabito byd już na kilka instancymch prawie z ad- 
w^ersarzem czyniąc o ostatek onych pieniędzy. Ten po- 
jłrzysiężony dowiedziawszy sio, że jego adwersarza zabi­
to, szedł do innego grodu, nie do swego, i stawił prostego 

iiiblioluka ł*ulbka. 7
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chłopa, który się przezwał imieniem onego, co zalńt (a 
podpisck akt przed zabiciem onej głowy napisał) i kwi­
tował ze wszystkiego dłużnika niewinnie poprzysicżonego, 
co mu szło i w tiybunałe, gdy o ten dług brat zabitego 
czynił, a cłiociaj zadawał fałsz kwitowi, przecie przysięgę 
przy kwicie skazano. I  tak wj^szedł reus samosiodm 
przysiągłszy, nie bai’dzo się prząc tego uczynku, powia­
dając: a cóżem, prawi, miał czynić, forteł na fortel. Ałe 
podobno lepiej było skazać, żeby fałszu dowodzono, niż 
przy fałszu przysięgać owemu, który był na karanie zasłu­
żył. Nuż wasze pozwy jakie są i jaka na nich taksa, widzi 
to każdy. Wiec jako za jeden pozew prawdziwy, który 
da człowiek dobry za swą krzywdą, da mu ich v.ykretnik 
pięćdziesiąt nieprawdziwych. Moc tego po wszystkiej 
Polszczę. A  przecie niemasz tego u was Połałców (któ­
rzy nie możecie cierpieć, gdy wam to kłam zada) sromo- 
ty: “p^sad jaldcli pozioów i są ci, którzy powiadają, iżby 
inaczej dójćć swego nie mogli, jedno tą drogą. A  drudzy 
są, którzy i pozwu nie oddając stawią woźnego, który 
zezna, iż oddał pozew. A  cóż za to woźnemu, a zwłasz­
cza, jeźłi możny szlachcic będzie? Wojewoda mu przy­
sięgę skaże, tą on zbędzie wszystkiego. Chytrością a 
wykrętami najwięcej u was narabiają. Nie dawnych cza­
sów, był jeden drugiemu szlachcic winien kilka tysięcy 
złotych, o któro pozywano go do jego należnego prawa i 
już tak daleko było zaszło, że mu ad hanieiidum pozew 
dano. Dłużnik on widząc że źle, tak uczynił —  wiedząc, 
że roki tam pierwej przypadły, gdzie miał osiadłość on 
kredy tor, niźli jego, na które był pozwany— naprawił słu­
gę swego, człowieka takiego, który i imię i przezwisko 
niesłychane sobie dawszy, gdy one roki w ki’edytorowym 
grodzie przypadły, podniósł pozew, którego nigdy nie od­
dawał, na onego kredytora, tanpiam compUcem banitów,
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iż  ty , praw i, tego  a tego  b an ita  chow asa. O n  d o b ry  cz ło ­

w ie k  k re d y  tor o pozw io nie w iedzqo, nio b y ł  na ro k a c h ; 

u rząd  po zw u  nio czytajiio, u i  f i t ,  (co sic} b ard zo  źlo  d zieje) 

g d y  a kto r p rzy n a g la ł a  stron a w o łan a  będ^o nio stan ęła, 

(jak o  ta, k tó ra  nio w ied zia ła  o p ozw ie) p ro n u n eyo w ał h an -  
n itu m  pozAvanego, k tó ry  d ek ret on a kto r w y ją w s z y  b ie ­

ż a ł w n et do pan a sw ego, a b y  w czas b y ł  k u  onem u p o ­
zw o w i, g d zie  je g o  p an a o d łu g  a d  h a n ie n d im  p o zw an o. 

G d y  ro k i p rzy p a d ły , podniósł k re d y to r  p o zew  a  p o zw an y  

w n et z onym  d ekretem  n a  stół p o w ied ając: nio m a ten 

tu lo cu m  s f a n d i ,  oto u k a zu je  d ek ret, że  ten je s t  w y w o ła n y . 

Ó w  n ieb o ra k  k re d y to r  zdum iał się, p o czą ł p o w iad ać, iż  

ja k o  ż y w  tego  b an ita  nio z n a ; n ie  szło  m u to , m usiał się 

o Bublacyę starać  a p o zy w a ć  n ie w ied zia ł k o g o , bo on , 
co d ek re t otrzym ał, dał sob ie  to p rzezw isk o , k tó reg o  ił» 

re r u m  n a t u r a  nio b y ło  i do p ięciu  la t on wyAvolany n ie­
słu szn ie  do sw ego  p r z y jś ć  nio m ó g ł; za sz ła  śm ierć staro­

sty  onego, p rzy szło  potem  in te rre g n u m  i inne trudności. 
T o ć  sio ta k  u  w as w ielo  a w ie lo k ro ć  d zie je . C ze ch o w ie , 

b ra cia  w asi, baczn ie j sob ie w  tej m ierze postęp ują, bo 

tam  n ik t sobie pozAVU n ie  p isze  i przeto  stron a s k a ­

z ić  go te ż  nio m oże. W ię c  ani o koło  oddaw an ia  po- 
ZAVU je s t  tam  trudność. U i’ząd  p isze  p o zw y  ję z y k ie m  
w łasn ym  czesk im , nio ta k ą  w a szą  ła c in ą  p ra w n ą  p o l­

sk ą, k tó ra  n ic  w  sobie n ie  m a ła c iń s k ie g o ; ten że jo  u- 

rząd  ro z sy ła  a  n ik o g o  na pozAvie m e szk alu je , ani p isze  
1’z e c z y  n iesłu szn ych  i n iepodo bn ych . I  d lateg o  d aleko  

tam  m niej a k c y j są d ow ych , n iż li u Avas. W  p ra w d zie  też 

o b y cza je  tam eczn e są tego  p rz y cz y n ą , iż  się  tam  lu d zie  
raniej praw u ją . J a k o ż  ta k  lu d zie  m ą d rzy  p is z ą , iż, je ż l i  

o koło  m łod ych  lu d zi wyehoAvania p o rzą d ek  ta k i nio b ęd zie , 
iż b y  Av n ich  b y ły  dobre o b y cza je , te d y  p różn o i p raw a 

stanoAvic, bo ta k  rów n ie płatn e i p o ży te czn e  b ęd zie  pra-
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wo, jako bodzie zdrów on chory, któremu lekarz lekar­
stwa daje, a on od zbytku wstrzymać się niechce; ale 
zre, pije niemiernie po staremu. Ti’zeba dobrze zasiać, 
kto chce żać dobrze. A  młodzi ludzie sa jako ziarna 
posiano, z któiych gdy uroście zboże i dojrzeje, r. p. 
żąć będzie i wielki odniesie pożytek, P. Nie wiem cżo- 
muć się woźniowie i przysięgi nie podobają, zaż nie tak 
po wszystkim świecie? a gdzież to może bydż bez tych 
to sług pospolitycli, któro u nas wożnemi zowią? a we 
Włoszech, w Czechach inaczej? Także toż i około przy­
siąg, a zaż ich nie masz, nie jedno w chrześciaństwie, a- 
le i w pogaiishvie? Gdy sędzia inakszej drogi do prawdy 
naleść nie może jedno przysięgę, zaż jej skazać nie mu­
si stronie? W  prawdzie lepiej by, żeby bez przysięgi od­
prawić się mogło; ale gdy to bydż nie może, tedy i bóg 
i ludzie sędziego winować nie mogą. Ani też sędzia py­
tać stron ma, jako ty powiadasz, bo pytaniem mógłby 
stronie ku wygraniu jej rzeczy ukazać to, czego ona 
nie baczyła. W. Takci się wjunawiają wasi sędziowie, mu­
sze, prawi, tak sądzić, jako strony z sobą spór wiodą, 
a pytać stron nie godzi mi się. Na co takbym ja sędzie­
mu odpowiedział: pięć ty kondycyj masz w swej przysię­
dze panie sędzia! a ty się jedno za jednę bierzesz. Nic 
w tem innego nie jest, jedno to, że ukazują wam sędzio­
wie, iż nie ten ma wygrać, kto ma sprawiedliwą; ale ten 
kto w'ykrętniej mówi. Pytam ich: azaż tak gospodarz 
sądzi, gdy się co w domu jego między czeladzią stanie, 
abo ojciec zaż tak sądzi, gdy jeden syn na drugiego ska­
rży? pewnie tam nie ex controversia partmm sądzi, ale 
wypytawszy się o w'szystkiem pierwej i wiadomość dosta­
teczną wziąwszy, tak gospodarz jako ojciec, toż dopiero 
tak sądzi, jako wie, nie tak jako kto lepiej mówi. A  sę­
dzia jest jako gospodarz, jako ojciec tych, które sądzi.
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przeto nie na słowa ich ma mieć oko, ale na sprawiedliwość, 
na prawdo, przy kim ona jest i jako świadom czyjej rze­
czy. W. W  niemieckiemci to tylko... prawie i w onem drą­
giem, które za cesarzów (starego Kzymu) urosło, nie ka­
żą sądzić, jako wio sędzia, chociajby na to, co się stało 
sam patrzał; ale to jest niesprawiedliwość szczera, bo je- 
źli świadkom sędzia wierzy, czemu sobie wierzyć nie ma, 
abo czerniłby —  zasadziwszy swe miejsce —  świadkiem bydź 
nie miał? przeto pytać ma sędzia, bo przyjdzie do sądu 
człowiek prosty, który prokuratora dobrego mieć nic mo­
że, a rzeczy swej nie umie powiedzieć, a więc tern ma 
stracić rzecz swoję, iż czego potrzebnego abo on, abo 
prokurator jemu z prawa dany niedołożyl? boże uchowaj! 
Ma tedy sędzia pytaniem pomódz do sprawiedliwości mó­
wię, nie do wykrętów i póki sędzia mądrością od boga 
daną sprawiedliwości a prawdy sam dochodzić nic będzie, 
póty chytrość a wykręty ludzkie nie ustaną. A  jeźlibyś 
mi to chciał zarzucić, iż inna rzecz jest gospodarz, który 
czeladzi swej rozkazuje i ojciec, pod którego zwierzchno- 
nością są synowie, a inna sędzia, który równe sobie są­
dzi i podług prawa sądzić winien: tedybym ja  na to tak 
tobie powiedział, iż nie może bardziej patrzeć słuszności 
i prawa sędzia nad dwiema, które sądzi, jako ojciec pa­
trzy sądząc między syny swymi—  a co większa, daleko 
bardziej on miłuje syny niźli sędzia tych, co się przeden 
ze swą przą przywiodą. Ale i Ave Włoszech u nas, zaż 
nie masz prawa? A  ŵ żdy potestat padewski nie niemo 
sądzi, ale i pyta i rozmaitemi kształty dochodzi rzeczy 
a gdyby jako z regiestru szukał na każdą rzecz pisanego 
prawa, nigdy by dobrze nie osądził. Podają teraz sobie 
ludzie przez ręce sądy na piśmie onego zacnego potesta- 
ta padewskiego Gobba, które sądy równają się mądi’OŚci 
Salomonowej ; abo sądy Gonzagi w Medyolanie zaś nic są u
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ludzi dziwem? P. Mów ty co chccsa, ja tak powiadam, 
iż nio darmo tak malujij sprawiedliwość i niemi} i ślepi} 
a iż ji} wszędy tak malują, pododno też wszędy takie sę­
dzio mieć chcą i niemo i ślepe; który to sędzia gdy pra­
wnie osądzi, już dosyó osądził sprawiedliwie. Abowiom 
gdzieby on imając prawo z głowy swej sądzić miał, bar- 
dzoby tem obraził sprawiedliwość, niż gdyby która oso­
ba mając i*zecz sprawiedliwą złym swym postępkiem o- 
no straciła. Bo tu nio byłaby wina sędziego, alo strony, 
i to jednej —  a sądząc wedło swej gło^vy, siła dekretów 
niesprawiedliwych urośćby musiało. I  ta subtelność pra­
wna, którą ty ganisz, bywa potrzebną, bo mówiąc, roz­
trząsając, wyłuszczając, prawda się najdzie, jako w krze­
mień bijąc ogień M ŷchodzi. A  co się pozwów tyczo, a- 
za mnie niewolno szacować swą rzecz jako chcę? co 
u jednego tanie, to u dnigiego dî ogo. Coś też powie­
dział, iż z naszego dziwnego prawa mężobójstwa rostą, 
możeć i to trafić, żo kto —  nie pilnując prawa i lekce so­
bie ważąc —  majętność straci a potem zabije onego, co 
pilnował prawa i wygrał; alo nio prawo naszo przyczyną 
jest mężobójstwa; lecz pijaństwo, pycha, łakomstwo a 
wszeteczeństwo —  to cztery rzeczy w Polszczę siła ludzi na 
on świat posiały. Ani też konstytucyo nowe dla tego by­
wają czyniono, żeby mądry głupiemu majętność wydarł; 
alo cłiociaj się konstytucye ku dobremu końcu czynią, 
nic jest przecie żadna rzecz tak dobra, którejby człowiek 
złego sumienia na złe obrócić nie mógł. I  tycłi mister­
nych sztuk, co jo zowią fortel na fortel a zati’acenicm 
dusznem pachną, prawo nasze przyczyną nie jest; alo 
złość ludzka siła tego wymyślić może, jako i to wymy­
śliła: za jeden pozew dać ich sześćdziesiąt. Czcskicłi my 
toż obyczajów, ani porzą‘llcu ich około pozwów nie chcemy. 
Tcmi swemi dobrcmi obyczajami i porządkiem około po-
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zwów oni stracili wolność swoję, a nasza z łaski bożej 
cala. Dopicroby było ciężko ubogiemu szlacbcicowi kła­
niać sie urzędowi o pozew, i dobrze go przepłacić. A  co 
poAviadasz, iż woźny nie oddawszy pozwu czyni relacyo 
że oddal; więc też oto karzą woźne. A  przecie strona 
woźnym nic nie straci, jeźli na najcięższą przyjdzie, tedy 
przysięże strona, jako o pozwie i postępku przeciwko so­
bie nie wiedziała i tak wynijdzie z dawnego, a dalej mu­
si bydź prawa. W. Nie byłoby mi trudno na wszystkie 
twoje słowa dać nową odpowiedź ku potwierdzeniu mej 
pierwszej powieści, ale iż spór (że nie rzekę swar) nic 
ma końca, zanicebam: to tylko powiem, iż sędzia pytać 
stron może, nie zabrania mu tego ani ludzkie ani boskie 
prawo. Nie mógłby był Daniel prorok roztropnie rozsą­
dzić, gdyby byl nie pytał. I  Platonowe słowa, który 
powieda, że sędzia nic ma bydź niemym, mialyćby dosyć 
czynić. A  co powiedasz, iź co prawnie, to i sprawiedli­
wie? przodkowie wasi nie tak rozumieli: co jaśnie znać 
z tej przysięgi, którą sędziemu (pamiętając podobno na 
ono słowa: „ S u m m u m  j u s ,  su m m a  i n j u r i a . ’-̂ ) w statucie opi­
sali: Q u ia  j u s t e ,  se cu n d u m  d e u m , j u s  sco dptu m , ceq id tatem , 
et p a r t iu m  c o n tro v e rs ia s  ju d ic a h o .  Gdyćby było miało 
bydź dosyć na prawnem osądzeniu, tedyćby było dokła­
dać nie trzeba: j u s t e ,  se cu n d u m  d e u m , a e g a ita te m  etc. A  
co większa w tej przysiędze dwie tylko rzeczy są za pra­
wnem osądzeniem, to jest, se cu n d u m  j u s  jedna,
a druga se cu n d u m  p a r t iu m  c o n tro v e rs ia s , a trzy rzeczy są 
za sprawiedliwem osądzeniem, to ju s t e ,  se cu n d u m  d e­
u m , a e q u ita te m  etc. Nad to jeszcze, ju s t e  położono na­
przód, potem se cu n d u m  d e u m , dopiero w pośrodku po­
łożono j t i s  s c r ip t u m ,  a na końcu zaś położono a e q u ita te m . 
Jeźli co dobrego jest w statucie waszym, tedy jest forma 
tej przysięgi. Ale wasi prawnicy aż wtenczas a d  a e q u i-
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iatem uciekać się kai;a, gdy jus scrijytum nie stanic. Lecz 
to nic tak ma bydź rozximiano, ale trzeba, żeby każda 
actio juste, secuudum deuvi, jtis scrijjtum, aequitatem et 
jiartium controversias była os.ylzona, a tu obacz co naprzód, 
co w pośrodku, a co pozad w tej przysiędze położono. 
Ma się tedy w każdej akcyi to pięcioro najdować, w ćo 
wprawdzie nie potrafi jedno mądry a cnotliwy czloAviek, 
i nie potrafi inaczej, mali bydź juste, secundum deum, jus 
scriphim, ceequitatem et partium controversias osądzono, aż 
pytać musi. O której to słuszności i sprawiedliwości, mówi 
tam gdzieś filozof nieco temu podobnemi słowy: cojest, pra- 
Avi, słusznie i dobrze, (co Łacinnicy aeqnnm et homim zowią) 
to jest i spraAA'iedliwie, ale nie podług opisanej sprawiedliwo­
ści; lecz do tej opisanej spraAviedliwości ta słuszność przystę­
pując one lepszą czyni. A  nie tak się to mówi, żeby ta 
słuszność miała przodkoAvać, bo toż jest co i prawo, ale gdy 
oboje to pospołu jest, tedy słuszność prawdo kierując spi’awie- 
dliwość czyni doskonalszą. A  iż się zda jakoby coś inszego 
słusznie i dobrze, niż to co jest praAvnie i spraAviedliwie, te­
dy ztądtojest, iż słuszność zamyka się pod prawem przyi’o- 
dzonem, a spraAviedlhvość pod pi’awem opisanem. W iec iż 
praAvo pisane nie mogło AA'szystkiego objąć, co się mie­
dzy ludźmi ti'afia; ale tylko to, co mogło zagarnąć, pod się 
zagarnęło i ogólnie opisało; otoż gdy przypadnie co takiego, 
co pod oną ogólność zaAvrzeć się nie mogło, tedy tu sędzia 
dobrze uczyni, gdy tam—  gdzie w prawie czego nie dosta­
je, abo praAAm ku niespraAA-iedliAA^ości a krzywo byłoby cią­
gnione— on nadstawi, krzywość onę naprostuje, a to będzie 
słuszność, to jest prawa pisanego prostowanie. Bo i ten, 
kto to praAA’0 napisał, gdyby na świecie był, tożby uczy­
nił, abowiem niepeAvnej rzeczy i tej, która końca nie ma, 
(jako trafunki, przygody, chytrości końca nic mają) tru­
dno dać było abo miarę, abo modłę. Ale do SAÂ ego się
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rzekło, pewnie nie poti’zeba, bo prawdo bitwie powiedzieć; 
a gdzie subtelność jest, tam sio nieprawdy nieco zawadza. 
Także i o Czecbacli co powiadasz, iż porządkiem swym 
a obyczajami dobremi zgubili wolność; pierwej było uka­
zać to trzeba, że wolność zgubili, bo oni nie to o sobie 
powiadają, owszem sie i wmlnością i sprawiedliwością i 
porządkiem swym bardzo w^ynoszą. A  jakomci to wyżej 
wspomniał, nie wiele tu Czecliów ab o Mora-wców widzisz, 
którzyby tu kupowali imiona a do wmszej wolności kwa­
pili. Ide do woźnych i do przysięgi. Powiadasz, iż wo- 
żniowie, chociaż ich inaczej zowią, są po ■wszystkim świę­
cie; także też powiadasz, iż bez przysięgi nigdziej bydż 
nie może. Takci jest, iż są wszędy ci słudzy pospolici, 
ale nie tacy jako u was woźnioAvic i nie tak wielka ich 
liczba. Obierają na taki urząd, gdzie jest, rząd, nie pijani- 
ce; nie mytlarza; nie tak nędznego, żeby z płomienia chle- 
ba chwytał; ale obierają człowieka bogobojnego, cnotliwe­
go, dobrej sławy, a który w żadnem kłamstwie nigdy u- 
źnany nie był i opatrują go rocznym dochodem. A  gdzie- 
by co takiego najmniej sic na tego urzędnika pokazało, nie 
wyszedłby przysięgą; aleby zaraz pojmano i daAvaćby gardło 
musiał. A  przecię nie tak Aviele na tamtych należy, jako 
wam na waszych woźnych: tymi świadczycie o najazd, 
tymi o gwałt, tymi o pożogę, tymi o rozbój, tymi i o in­
ne rozliczne rzeczy. Zaś tego AAmżncgo u ksiąg postano­
wić trzeba i uczynię co na szkaradszą protestacyę. To 
zaś gdy się pojednacie, prosicie listu od króla, iżby ono 
szkaradną protestacyę z ksiąg wydrapać kazał. Byście 
ale mieli od tego osobliwe księgi, któreby co rok palono, 
byłaby to wżdy rzecz niejako znośniejsza. A  co się przy­
sięgi tycze, śmiem to powiedzieć, iż rvG wszystkiej wło­
skiej, hiszpańskiej, francuzkiej, węgierskiej, czeskiej i po- 
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(lobno iilemicckioj ziemi za dziesięć lat tak wiele przy­
siąg nie będzie, jako w Polszczę za rok jeden. A  gdyż 
wasi sędziowie nie pytają się na sądzie jako kto żyje, 
jako pobożny, jako sprawiedliwy człowiek kto jest? na po­
dobieństwa nie patrzą, na świadki nic nie dają, ale wszyst­
ko puszczają na sumnienie obwinionego, abo na tego, kto 
ma pokonywać, (co czynią dlatego, żeby na jednej akcyi 
nie bawić się długo) wżdy to przystało wam, żebyście 
byli należli jaki munsztuk na krzywoprzysięztwo, iżby 
tak często ludzie przesfcronnem sumnicniem boga nieobra- 
żali. W  Hiszpanii tego, kto się raz upije, nictjdko do 
przysięgi, do świadectwa nie przypuszczają, ale mają go 
za napoły czci odsądzonego ; a u was i pijano przysię­
gają ludzie. Ale zaż nie może siła osądzić rzeczy bez 
przysięgi? A  jeżli mi rzeczesz, iż takie jest polskie pra­
wo; a ja  odpowiem onoż co dawno; tern jest niedosko- 
nalsze polskie prawo, iż bez przysięgi nic osądzić nie u- 
mie. Abo to do prawdy inaczej sędzia przyjść nie może, 
jedno przysięgą? boże tego uchowaj ! Dochodzą w innych 
ziemiach prawdy ludzie bez przysięgi; świadków słuchają 
pod przysięgą; ale strony przysięgami swemi ze złych rze­
czy nie Avychodzą. I  podobnoć to dlatego nie masz u was 
żadnej każni na krzywoprzysiężce, iż to baczyli oni wasi 
starsi, że w takiem prawie siła krzywoprzysieztwa bydż 
musi. Trafiło mi się nie dawno, żem poścignął podstaro- 
ściego, a on z woźnym i szlachtą jedzie na rumacye i 
przyszło mu jechać na łas pana mego, przez który ja  toż 
miałem drogę i nie daleko wyjechawszy ujrzę, ano kilka 
szlachciców z wozy rąbią i nakładają na wozy dnva pa­
na mego. I  zai’az oświadczyłem podstarościm, "woźnym i 
szlachtą, pan mój oto pozwał do ziemstwa; jam był na 
roku, powiedziałem kto -widział to rąbanie; jako podstarości, 
WYOŹny, szlachta, którzy -\vszyscy tamże u pra"wa stojąc
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doznawali, żo tak jest, jakom ja pozwał i twierdził. Oni 
pozwani powiedzieli, żeś my w tym lesie ani rabali drew, 
ani brali jako żywi. Sędzia skazał im przysięgę i tak 
wyszli— a dołożył sędzia, byeli, prawi, i sam widział, tedy 
inaczej skazaćbym nic mógł. A  więc to dobre prawo? 
I  niepodobniejże było urzędnikowi przysięgłemu nie w 
swej, ałe w cudzej rzeczy Avierzyć, niż tym zbrodniom 
kazać w swej rzeczy przysięgać? Nie dawno też pozwał 
sługa księdza jednego, że mu myta zasłużonego nic za- 
płacacił; ksiądz zaś pozwał, iż mu sługa łiczby nie uczy­
nił a odszedł. Sługi akcya jako pozywał, iż pierwej przy­
szła i toczyła się nie mało czasu, pienvej się też dokona­
ła; Avyszedł ksiądz tern, iż mię patrzeć nie możesz z osia- 
dłości ziemskiej, bo jej nie mam; ale patrz mię de per­
sona Av mojem należnem ducbownem praAvie. Sędzia ode­
słał do sądu duchownego. Ksiądz zasię o liczbę jako czy­
ni tak czyni, aż idtimum punctiim przyszło i tam dopie­
ro sługa powiedział, iżem temu księdzu, prawi, jako żyw 
nic służył. DoAVodził aktor ksiądz, a tom z tobą był na 
kilka instancych u tegoż sądu, przed tymże sędzim, gdzieś 
mię o myto pozywał, A  rens brał się do przysięgi i 
skazał mu ją sędzia samosiódmemu poAviadając, iż po­
dług prawa nic mogę, prawi, inaczej skazać, Kogożbyto 
tu Avinować w tak jasnej rzeczy i jasnem krzywoprzy- 
sięztwie? czy prawo tak złe? czy sędziego? czy i sędzie- 
dziego i praAvo? Także też i o rany zgniewa się sąsiad na 
sąsiada: rani go kto inny, a on Avnet na swego sąsiada, 
na którego zdaAvna wark miał— chociaj on avc czterdzie­
ści i dałej milach naonczas będzie— rany opisze. Pozwie, 
przysięgę mu na rany skażą niesprawiedliwą, to ów nie­
boraczek nicAvinny płacić musi. Więc go cieszą tern: daj 
pokój, praAvi, bracie! drogo on, prawi, te twoje picniędze 
kupił, bo je zapłacił duszą. A  mnie czart, praAvi, po je-
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go duszy? Wolałbym te pieniądze, co ze mnie złuplł. Wąt­
pić w tern nie trzeba, iż kto sic na czyje majętność usa­
dzi— a zwłaszcza kto jej ma nie wiele— ranami temi, a przy­
sięgą fałszywą wyzuje sąsiada ze wszystkiej majętności. 
To takiej potwarzy, krzywoprzysieztwa liczba niezliczona— 
a o tej potwarzy tak w statucie napisano, iż o nie nikt 
pozwać nie śmie i nie słychać, iżby kiedy w Polszczę o 
potwarz pryskować kogo miano. Nuż owi świadkowie, co 
icb owo na rokacli siła sic ożywa i chodząc wołają: ko­
mu świadków potrzeba, awoni ja  gotów przysiądz jedno 
zapłać. I  niewstydliwic przy oczach sędziów biorą pie­
niądze, żeby o takich rzeczach pi’zysiegali, o których jako 
żywi nic nie Aviedzą. Także i na skrutpiiach przywiodą 
świadków kupnych moc wielką nagotowanych na krzywo- 
przysieztwo do sądu. Tu już wątpliwości żadnej nic masz, 
jedno iż przy jednej stronie z tych fałszywi świadkowie 
i krzywoprzysieżce bydż muszą. llzymie lege X II.
tahularum fałszywe świadki ze skały zrzucono. O boże! 
co tu takich jest, coby je ze skały w ogień prosto zrzu­
cić trzeba. Nad to jeszcze, skrutynia coby na onem 
miejscu, gdzie sio zbrodnia stała, bydż miały i tam sąd 
przez sie z kogoby mu sie zdało prawdyby macał i py­
tał ; to się oni z tym wszystkiem do sądu Avloką kupiwszy 
ŚAviadki tak, iż nie ten wygra, kto ma sprawiedliwą, ale 
ten, kto ma więcej pieniędzy świadkom na zapłatę i forteł- 
niejszc świadki: bo ci, którzy fałszywie będą świadczyć, 
powiedzą, żeśmy to Avidzieli, przy nas sie to działo. Co 
nigdy nie było. A  owych zasię, którzy prawdą pójdą, iż 
przy tern nie byli, ale dostateczną otem mają sprawę, 
pójdzie świadectwo pod ławę, gdyż oculatus tesłis daleko 
ważniejszy, niż inszy jaki. Ba, prze miłego boga! nie tych- 
ci to tylko grzech, którzy takie świadki wiodą, ani tych 
samych którzy krzy\vo przysięgają; ale i grzech wszyst-
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kiej korony polskiej, wszystkiej r. p., i za to ona kara­
nia ma oezekiwać. Mądrze i potrzebnie uezynił Scipio, 
wziąwszy Cartliaginem novam, miasto bogate, iż to był 
podał do żołnierzów, ze tego korona uezcić cliciał, który 
naprzód na mur nieprzyjacielski wskoczył, a ozwali sio 
Q. TrebelUus polnego wojska człowiek, a 8ex. Digitms, 
wojska morskiego żołnierz i był oto taki spór przed sę­
dziami, że morscy za morskim żołnierzem wszyscy, a pol­
ni też za polnym wszyscy przysiadz chcieli. Ale, żeby 
która strona nie przysięgła krzywo kładac pomsto bożij 
za krzywoprzysieztwo nie jedno na swą głowę, ale i na 
proporce rzymskie i na wszystko Avojsko, uczynił mówię 
taki delu’et Scipio i jaśnie wszystkim opowiedział, iż te­
go doszedł, że Q. Trehelliits i  Sex, Digittus zaraz obadwa 
wskoczyli na mur i przeto obudwu ku wiecznej sławie 
męztwa i dzielności ich zwykłemi koronami daruje. Nie­
chciał mądry hetman krzywoprzysioztwa bydź przyczyną, 
iżby sam i z wojskiem o krzyw’oprzysieztwo nie był od 
boga skarany. Zleć to przez miłego boga! ze wszystkich 
złych rzeczy przysięgą Avychodzic. Potka twego podda­
nego, abo ubogiego szlachcica zuchwalec na drodze, weź­
mie mu to, co mu się bodzie podobało. Ukrzywdzony 
uczyni protestacye, pozAvie— a pozwać musi już nic tam, 
gdzie pierAÂ ej pozyAvano, to jest do grodu, jako o rozbój; 
ale już praAAmiej AAęymależli, że jedno, gdy kupca rozbiją, 
tedy to rozbój, a kiedy szlachcica kto rozbije, abo jego 
poddanego, chociajby mu też kilka tysięcy AÂ zięto, tedy 
to nie rozbój, ale simplex injuria i oto do ziemstwa po­
zywać każą; pozAA'ie tedy jakom rzekł ukrzyAA^lzony do 
ziemstwa, tu reus gdy się zaprze a podług każni przy- 
sieże, to AÂ olen. Dziwna to rzecz jest, że Avy Polacy cu- 
dzoziemcÓAY w rzeczach dobrych naśladoAA^ać nie diecie. 
We Włoszech, ayo Francy i, gdy kto i nie małą sumę u-
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ki*adnie nie zawżcTy oto gardłem karza, jakom to wyżej 
wspomniał; ale na drodze pospolitej, gdyby kto szeląg 
jeden wziął komu gwałtem, gardło oto dad musi: czyniii 
to, żeby pokój pospolity był cały, a jako sroższa kaźń 
bywa na tego, kto z kościoła ukradnie, niżli na tego, 
który sąsiadowi co weźmie; tak sroższe karanie ma bydż 
na tego, który na miejscu pospolitem, na drodze weźmie 
co g^vałtcm komu, niżli na tego, który podkopawszy sic 
do domu piywatncgo ukradnie wielką sumo pieniędzy: 
bo w pierwszem uczyniona jest wszystkim krzywda, atu 
we wtórem tylko jednemu. Idę jeszcze dalej, zginie szlach­
cicowi w’ół, abo dwa, przyjdzie on wół do człowieka złe­
go na grunt we dnie. On wnet - gościowi da w róg, a 
skórę zakopa. Bodzie o tern wiedziała wszystka ona wieś 
szlachty; pozwie on, co mu w’ół zginął. Tu urząd kiedy- 
by chciał, doszedłby wnet prawdy na grunt on zjechaw­
szy, abo posławszy człowdeka cnotliwego; ale, iż sio sę­
dzia samego prawa polskiego dzierży, a ów, co wołu zjadł, 
zaprzał, przeto skaże mu przysięgę i tą z obwinienia wy- 
nijdzic. Nuż jakie trudności bywają o zbiegłe poddane: 
jedni się ich niesłusznie iipominają, a drudzy niesłusznie 
poddane cudze dzierżą i jako ich nie mają, ani mieli 
przysięgają. Bardzo wiele w tern łapaczek jest. Nie 
\vspominam tych, którzy umyślnie swoim poddanym ucie­
kać do w’si cnotliwych a możnych szlachciców rozkazują, 
iżby zasię o one poddane przysięgali, abo co jednaniem 
wytargow'ali wiedząc, iż uczciwd i zacni ludzie, gdzie mo­
gą, uchodzą przysięgi, choć najsprawdedliwszej. A  co naj­
szkodliwsza u w’as: najedzie szlachcic zuclnvalec, wybie­
rze, wyłupi w’szystek dom; pieniądze, sreberko, owa co 
było wszystko w'eżmic, tylko tego przestrzeże, żeby do­
mu nie okrwawił. (Jw nieborak uszkodzony— a niechcąe 
potw'oi’zą iść, żeby kogo swego umyślnie rozkrwawił— u-
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czynhvszy protestancyę, pozwie; zaprze on zuchwalec, ¿e tam 
nigdy nie był, ani szkodził i będzie alegował onemi słowy: 
vir honce famae etc. Sędzia przysięgę skaże i tak o wszystko 
zuchwalec praw będzie. Ale już i złodzieje jawni temi słowy: 
vir honae etc. ze zbrodni wycliodz^ powiadajc'jc, gdy go z li­
cem przywiodą, że go niein zarzucono. Najdzie i takiego, co 
na żaden pozew nie stanie i dopuści się wzdawać; aż gdy 
do wywołania przyjdzie, dopiero stanie i powie, iż ani o 
pozwie, ani o przewodzie prawa nie wiedział i przysięże 
krzyAvo, a ów nieborak co pozywał, co koszt wiódł, to 
wszystko Avniwecz; dopiero po przysiędze prawo się je ­
go pocznie, abo zaraz drugą się przysięgą odprawi i ze 
wszystkiego \^ynijdzie. Jako się to nie dawno tu stało 
w naszym kraju. Pozwano jednego o wyi’ąbanie lasu do 
ziemstwa, ut fit. Toczyła się akcya czas nie mały a re- 
us na żaden pozew nie stawał, aż od ziemstwa do grodu 
przyszło. Tam gdy się też nie mały czas kauza wlokła, 
potem do banicyi pozwano. Tu dopiero on dobry czło­
wiek stanął i powiedział, iż ani o pozwie, ani o przewo­
dzie prawa nie wiedział, skazano mu przysięgę a gdy 
przysiągł, kazano mu odpowiadać. Odpowiedź zaś taka 
była: żem ja, prawi, jako żyw w łesie twym nie rąbał. 
Znowu mu przysięgę skazano i tak wyszedł, a ów niebo­
rak co utracił pozywając, to przepadło. Nuż co tych, co 
rani sąsiada niedaleko domu swego, a chcąc z tego wy- 
niść— podrapawszy twarz swoję', a drzwi porąbawszy— o- 
pisze najście na dom, na onego, którego samże ranił po­
zwie pierwej o najście domowe do grodu, niż o rany przy­
wiedzie świadków moc na sJcnUynium i przysiągłby, ale 
ów chudzieć, co ranę odniósł, widząc że źle jednać jesz­
cze musi i tak mówią potem: wybiłem, prawi, klin kli­
nem. Nuż to zasię. Zada ran kilka możny szlachcic u- 
bogiemu. <dn ranny opisze rany, czego dowiedziawszy
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sio zbrodzicń znowu kużo oncgo nieboraka iisiec, abo za­
bić. A  potem jednaniem mniej da, niżby był dał płacac 
rany: bo przyjaciele zabitego, bojąc się o swą skóro, na 
ładaczem przestać muszą. Toby tego wszystkiego nic by­
ło, gdyby urząd sam o występki czynił; jedno Avy nictyl- 
ko tego nieclicecie, ale i instygatorowi bez delatora czy­
nić prawem nic każecie, a to dlatego, iżby złości, występ­
ki, bezeceństwa były bez każni: abowicm a komu się clice 
dełatorem bydż wiedząc, żeby tego gardłem mógł prze­
płacić? przeładowaliście panowie Polacy! popnlus też by­
wa tyranem i to podobno tak u was teraz, a zwłaszcza 
kto patrzy na wasze wodze. Lecz pewni tego bydż mo­
żecie, iż jako zwierzełmy pan, gdy przeładuje a stanic 
się tyranem, pręciuebno panowanie jego upaść musi; tak 
j)oj)ulus, gdy weźmie wielką wdadzę a stanie się tyranem, 
pręciuebno ona jego Avladza w inszą formę r. p. przemie­
nić się musi, a miasto wszystkich, jeden zostanie tyra­
nem. Ale wracając się do rzeczy, od którejem odstąpił, to 
jest do prawa waszego, jako to za sobą ludzie nie dobrze cią­
gną i niem sobie pomagają, wspomnię i owe wykrętniki, któ­
rzy się zapierają swych prokuratorów, i przysięże, że mu nio 
poruczał od siebie mówić, a naostatek i żony się najdują 
takie, które przysięgają, iż tego, co mąż od nich sprawo­
wał u prawa, nigdy mu sprawować nic poruczały. A  to 
się dzieje nie za zwadą męża z żoną (bo miłość miedzy 
nimi bywa cała) ale dla wykrętów prawnych. Wiem też 
jednego, kogo naszto na dom i urąbano. Przyszło do 
shndynkm, ów, co miał krzywdę, prawdziwe świadki 
wiódł, a ów co urąbał, wiódł faszywe powiedając, iż naj­
ście nic było; ale, prawi, byłem proszon na biesiadę od 
tegoż i potemyśmy’" się zwadzili, a świadkowie fałszywi 
powiedzieli, iż byli przy tern, co nigdy nie było. Urząd 
temu, który był winien, odprzysiądz się od najścia kazał
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a Tcany kazał zapłacić. I  tak przysięga wyszedł. Wiec i 
tego siła jest, co wybiwszy z poscsyi człowieka uczci­
wego a, gdy go o wybicie pozwii}, on AYj ĵedzie i powie 
u sądu, jako nigdy nie wybijał i tego nie dzierży. Urząd 
skazuje mu na jego słowa przysięgę i wynijdzic przysię­
gą fałszywą. A  naostatek są ci między ubogą szlachtą, 
co powiadają, iż jakkolwiek, prawi, ja przysięgę cłdcb 
swój oganiając— grzechu o to nicmam: bo to, prawi, ar­
tykuł jest prawny, a do boga to nic należy; k’temu urząd 
mi kazał. Ale ktoby te krzywoprzysieztwa wyliczyć mógł? 
Nie masz tych roków, kiedyby wielka wielkość ich nie 
była. To tak niezliczone krzywdy się dzieją ludziom do­
brym a źli ludzie tryumfują. Mamy to w księgach, iż 
w Egipcie o krzywoprzysięztwo gardłem karano; a w 
Polszczę darują jeszcze, kto larzywoprzysicze. Jać rozu­
miem, iż wasi przodkowie nie ku szkodzie ludzkiej oni 
tę przysięgę postanowili; ale podobno naonczas byli lu­
dzie święci, którzy woleli wszystko stracić, niż raz przy- 
siądz, a sędziowie też oni dawni nie byli prędcy do ska- 
zowania przysięgi; jakoż i teraz niektórzy i sędziowie i 
starostowie strzegą się przysiąg skazować. P. A  wiec le­
piej świadkami dowodzić, jako w cesarskicm prawie ? bo­
że uchowaj ! a wyświadczyłby mię tak ze wszystkiej mej 
majętności i o gardło mógłby mię przyprawić. W. Żleby 
pewnie było, kiedyby je  tak nagotowane, jako je teraz 
gotują i na pamięć co mają mówić uczą, do sądu pro- 
watlzić miano. Ale gdyby tak słuchano świadków i tak 
pytano, jako pytani av innych ziemiach bywają, pewnieby 
zawżdy imząd praAvdę wiedział. Danielowi prorokowi nie 
trudno było, jakom wyżej wspomniał, i we dAvu świadkach 
fałsz naleść— a cóż kiedy będzie siła świadków? Abowiem 
bóg wszechmogący tak to opatrzył, iż ludzka złość żadną 
miarą ze wszystkich stilon rozumną i opatrzną bydż nic 
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może; zawżdy co przy złości zostanie, zkąd się ona 
wydać musi. Byłoby było ludziom dobrym bardzo źlo 
na świecie, gdyby był pan bóg złości rozumu nic odjął. 
Aloć wszelako złość z glu2)shca pochodzi i  nigdy siq zło­
ści głupstwo nie puści. A  tak prawo to— które na woźnym 
a na przysiędze zawisło a kaźni na krzywoprzysięztwo 
nie ma w sobie i woźny teź lada czem wynijdzie, gdy 
fałszywie zezna—mnie się podobać nie może. P. Siłaś tu 
napowiedział o krzywoprzysięztwie, ale to wszystko indziej 
teź jest, iź ludzie źli krzywoprzysięgaja; a przecie przy­
sięga musi bydź końcem prawa. O którą kiedy by jeszcze 
pozywać miano, niebyłoby nigdy koniec (?) prawa. A  gdzie- 
by zasię tak miano słuchać świadlców, jako u was we 
Włoszech słuchają rozmaicie każdego świadka z osobna 
pytając, próbując, a pierwej o cnocie i poczciwem życiu 
jego mając dobi’ą sprawę, to nasi sędziowie Icdwieby je ­
dną akcye na dzień osądzili. Wiec łatwie we AMoszcch 
wiedzieć jako kto żyje, jakiej kto cnoty? bo pospołu w 
jednein mieście mieszkacie; ale u nas, którzy po różnych 
miejscach mieszkamy, trudnoby w to potrafić sędziemu. 
A  zatem sprawiedliwości ludzkiej omieszkaćby się mii- 
siało. W. A  Polszczę waszej coby to wadziło, gdyby 
szlachta mieszkała w mieście? pewnie i obyczaje byłyby 
lepsze i sprawiedliwość łatwiejsza i bogactwo daleko wię­
ksze. P. Ale zasię to, czem my Polacy stoimy, zginąćhy 
musiało, Jużby szlachcic w mieście mieszkając koni nie 
chował, pachołkówby około siebie nie bawił i po wielkiej 
części rycerskie rzemiosło zniszczećby musiało i nadto, 
siłaby szkodliwych rzeczy nam i wolności naszej urosło. 
W. Wszystko to ja  inaczej rozumiem, bo mogłoćby się 
umniejszyć koni; ale pieszych, którymi i cesarz turecki stoi, 
dalekoby przybyło więcej. A  czem Rzymianie oni sła­
wni stali, jeźli nie pieszymi? lecz nie o tern się rzecz
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poczęła, odstąpiliiiny od rzeczy. Wróćmy sio do prawa 
waszego. Powiedziałeś, iż trudnoby w to potrafić sędzie­
mu, gdyby się świadkami rzeczy dochodzić miały. A  ja 
zasio powiadam, iż nie byłoby trudno Polakom potrafić 
w to wszystko, gdyby jedno obaczyć w tej mierze niedo­
statki swojo chcieli i pamiętać na ono, iż piękna rzecz 
jest, kiedy człowiek wielo wie, siła rozumie; ale, żeby i 
sam siebie nie wiedział! A  zatem, żeby się uczyć nie 
sromał. Boć to początek zdrowia jest, kto czuje, że mu 
potrzeba lekarza; na ciele to widoma rzecz jest, bo kie­
dy kogo ranią, wnet szuka sobie balwierza, żeby go ule­
czył; ale na umyśle niewidoma, bo człowiek nierozumny, 
pyszny, łakomy, na krzywdo chciwy, równio jest jako pi­
jany, nie baczy tego do siebie, żeby wczem wyki^aczać miał, 
owszem widzi mu sio, że przystojnie a prawie podług powin­
ności swej czyni, ano wszystko opak się ma— a postępki jego 
łykami pachną. I  powiedają tak ludzie mądrzy: nie pobłądzi, 
prawi, w sprawie żadnej ten człowiek, który umie sobie ra­
dzić, ani ten, kto sobie radząc słucha mędrszego rady; ale 
ten pobłądzi, który i sam w sobie niema rady i niczyjej 
rady słuchać niechce. To takie głupstwo wszystkiego 
złego przyczyną jest. Czegoć niedostaje, szuka] u sąsia­
da; więc chcącemu nie masz nic trudnego. Mogłaby się 
naleść ta droga, iżby i świadkami rzeczy dochodzić sio 
mogły i krzywoprzysięztwo nie było i woźniowie złymi 
bydźby nie mogli. Ałeć i okrom tego siła jest rzeczy 
w prawie waszem, których chwalić trudno. A  źródło 
wszystkiego złego jest statut: nic imać nikogo, aż prze­
konanego prawom. W  którego statutu nadzieję wybije 
kogo z majętności ten, kto swoje dawno utracił a wybiw­
szy —  wszystko, co w domu było, wybierze; gumno zinłóci; 
zje, spije z pachołki i k’temu poczyni wiele złego. O w 
nieborak uki’zywdzony pozwawszy — od reków do roków
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ciągnąć sio, prokuratorom sypać musi, a wio bćg kictly 
(bo czasem umrzo starosta, czasem sędzia grodzki, abo 
j)odstarości, czasem zajdzie powieti’ze, czasem interreginm) 
dojdzie sprawiedliwoćei. A  doszedłszy, cóż wygra, gdy, 
co najechał abo umrze, abo na Kiż pójdzie; abo nic nia- 
jotuości mieć nic będzie, ani potomka? Ato go, prawi, 
Avywołano. Tern mnie gorzej, bo okrom tego, iż sio już 
moje nie wróci, jeszcze się strzedz muszę, żeby mię nio 
zabił. Ale co tych zuchwalców u was jest, którzy wie­
dząc, że pojmani bydż nie mogą, aż jurę ricti, broją dzi­
wno a niesłycliane złości, a uchowaj boże! nań o one zbro­
dnio protestacyę uczynić, to wnet zabije i tak broi goło- 
tii będąc, aż potem na Niż pójdzie. To i tu prawo zło 
]>rzyczyną tych wszystkich zbrodni, tych wszystkich złych 
rzeczy. AVięc przewłoka sprawiedliwości, przeniesienie 
sądów na sejm, na sejmowanie aż we dwie lecie tak wie­
lo kozaków i tak możnych namnożyło; bo za nicsądzeiiicm, 
za niekarnością —  która niekamość napomyka niejako ku 
złemu— za dwie locie siła się złego nabroi tak, iż zbro- 
dniowi nic łza jedno czci postradawszy iść na Niż, który 
Niz tcielld niekiedy koronie upadek przyniesie. Nie chce 
przypomnieć i owego fortelu, którego na sejmie używaj<ą 
zbrodniowio in criminali ałegując chorobę. Niesłychana 
to była rzecz za pierwszych dawnych królów. A  jeżli 
kto prawdziwie chorował, słano urząd do gospody, jako 
jiamiętam, że do jednego do gospody za króla Zygmun­
ta starego kasztelany i dwu sekretarzów słano, aby dal 
sprawę o sobie; a kto chciał się sam oczyszczać, dawał sio 
nieść do sądu choro. Tam ma miejsce dilatio do dwu nie­
dziel dla choroby, gdzie ustawicznie idą sądy, bo o niedziel 
dwie, abo trzy, mała to zwłoka; ale gdzie nie sądzą aż we dwie 
lecIe, to tak ku końcu sejmu nie na dwie niedzieli król 
dylacye dawa, ale ua dwie lecie. A  co gorszego niemasz
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rozdziału w statucie, która actio criminalis a która civilis) 
1)0, jeźli kto rzecze, iż pozew sam ukazuje to, tedy Janie 
tak widzę, bo cliociaj kto criminalitei'\^ozwie, przecię do­
piero na sejmie dysputuja, jeźli jest ona actio criminalis 
czy civilis) i ten w tern wygrywa, kto wiecoj scntcncyj 
w radzie ma za sobą i bardzo się ów nieborak oszuka, 
co criminaliter pozwał, a najdą senatorowie, że jest civi­
lis. O czem dysputacyi nie byłoby trzeba, gdyby state­
czny w statucie rozdział był akcyi, która civilis a która 
criminalis. Ale i te civilem actionem zowią, gdy kto bez 
najazdu zabije, jakoby to nie crimen zabić człowieka. 
Crimen jest i wielkie crimen. Co jeszcze stanic sio ubo­
giemu szlachcicowi lekkość jaka znaczna od człowieka 
możnego —  pozwijże, ujrzę jako wygi’asz. Jako się stało 
raz za króla Zygmunta Augusta jednemu. Pozwał niebo­
rak oto na sejm a, iż (jako za żalem) niektóre słowa 
były w pozwie uszczypliwe, na pierwszym roku co się 
miał rcus bronić; żem abo nic uczynił, abo uczynił słu­
sznie, to reus jął mówić, że mię taki pozew potykać nie 
miał, człowieka uczciwego, &c. Kazano wyniść stronom, 
krótko mówiąc, skazano tego co pozwał na siedzenie w 
wieży rok jeden, a wysiedziawszy, zostawiono mu celę 
prawo czynienia o lekkość. I  tak pierwej był ten skaran, 
który odniósł krzywdę, niżli ten, kto ją  uczynił. Jakoż i 
teraz tak bywa, gdy kto krzywdę swą na sejm przyniesie; 
pierwej o tern dysputują; mali tu miejsce ta rzecz, do­
brzeli pozwano, nie maszli czego takiego w pozwie? a po­
tem wie to bóg! kiedy przyjdzie reo do tego, żeby się 
sprawował: bo nazajutrz wolno mu powiedzieć, żem chory. 
"Ahoc o lekkości w statucie maluczka każń jest, a czło­
wiek uczciwy i wielkiego serca gardło dać woli, niż lek­
kość odnieść; jakoż lepiej mori quam foedari, a czci po­
hańbienie (jako mądrzy ludzie rozumieją) tylko wtenczas
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jest, gdy kto wykroczy przeciwko swej poczciwości. Ja­
kom wyżej powiedział, ten, kto u was naprzód prawo 
knował, trzeba mu było obaczyó pilnio okoliczności wszyst­
kie i niedostatki polskie: jako za dzieleniem między bra- 
ci<‘j majętności do wielkiego ubóstwa przychodzić się musi; 
zaczem trudno ubogiemu dochodzić sprawiedliwości. Ubo­
żuchny ziemianin da gdzio córeczkę swa służyć, ab o i 
przy jego własnym domu na polu zgwałcij mu córkę, 
obwiedzie gwałt, pozwie —  i to, jeźli gwałtownik onego 
kraju będzie, stanie wżdy z tą nieboraczką onego, iż od­
praw pierwszy i wtóry pozew, strona nie stanie. Tu one- 
mu niebożątku pieniędzy siła będzie potrzeba, niż gwał- 
townika do upaści dopędzi, a— nie mając o czem prawować 
się—rad nie rad pojednać się musi, a czasem i bez je ­
dnania prawo porzuci, abo go odgrożą. A  jeżli jeszcze 
onego kraju gwałtownik nie będzie, to i nie myślić o po­
zwie, przepadła ona lekkość. Jeżli też będzie tak miło­
wał córkę swą i poczciwość domu swego, że i majętność 
przędą, żeby się miał prawować, cóż wygra, gdy g^vałtowni- 
ka do tego przypędzi, że go wywołają z ziemi, ponieważ wy- 
wołańcy u was tryumfują aexecntio się na nich nie dzieje? 
o którem wywołaniu, takiem jako u was jest, dobrzeU jest, 
czyli źle? także też, dobrzeli to, że ludzie obwinieni, gdy 
się do prawa nie stawią, czci bywają odsądzeni? potem 
sio powie. A  com pierwej rzeld, iż dzieleniem ustawi- 
cznem majętności szhicheckicli do wielldego ubóstwa przy­
chodzić się musi; ba, (nie) jedno do ubóstwa przychodzi szlach­
cicowi, ale i do tego, ¿e się w chłopa ohraca. Wiera tych 
wiele, którzy powinne swojo: bracią, stryje, kupiwszy od 
nich majętności, za chłopy już mają i dzień im robić ka­
żą. Co widząc oni mądrzy Mazowszanie starzy, że do 
togo za działem przychodzić miało, postanowili byli takie 
prawo, iż poddanemu wolno było odejść od pana swego,
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gdyby zań drugi szlachcic, pod którymby przyjmował, 
ręczył. Teraz ci nowi Mazowszanic, wrzekomo mędr­
szymi nastawszy, zepsowali to prawo i przyjęli wasze pol­
skie, żeby poddani wieczni byli: i tak ubogiej szlachcic 
tej do wiecznej niewoli przychodzi. Więc tym samym, 
którzy to nowe polskie prawo przyjęli, abo potomstwu 
ich przyjdzie do tego za czasem, że będą niewolnikami; 
zaczem ziści się ono, co starzy filozofowie powiedzieli, iż 
za długim czasem z hrólóio hyioajâ . ni&ioolnicy, a z nie- 
wolnikóło hrólotoie. Tego też nie przepomnie, gdyż też 
do prawa polskiego należy, iż wielekroć sio to trafia, że 
w zwadzie, na biesiedzie gołota, albo kto bardzo ubogi 
rani kogo szkodliwie bardzo; ten kogo ranią, abo jego 
przyjaciele nie na tego opiszą rany, który ranił, ale na 
tego, co się ma dobrze, a był przy zranieniu— wiedząc, źc 
ten ma czem zapłacić. A  iż takie jest prawo, że na ra­
nach ma ten przysiądz, kogo raniono i tego poprzysiądz ko­
go obwinił, przeto ów nieborak płacić musi niewdnnie ra­
ny i nie chwalić sobie takiego prawa. Dosyć jest tego, 
co ludzie ubodzy a źli, nie jedno zuchwali a możni, cięż­
cy są ludziom dobiym a majętnym. Pozwie ubogi zły 
do ziemstwa dobrego człowieka i niesłusznie i niewsty- 
dliwie, i najdzie sąd niewinnego niewinnym; przecie on u- 
bogi a zły chcąc co wyrwać apeluje do trybunału. Dobry 
on człowiek na tiybunał kłosać się musi i stawiać nie mało 
a ów wykrętnik, gdy nie mógł na rokach nic wyrwać, na try­
bunał nie pójdzie, lecz zleci przecię komu rzecz swoję, iżby 
kontumacyę wygrać mógł. Tam na trybunale jeźli nie stanie 
on pozwany, to go zmyją a jeźli stanie, to, za nim nie­
winnym skażą, ale to w niwecz, co utracił, bo o szkody 
takie wasze prawo pozywać nie każe. P. Azaż mało 
wygrał ten, źe go niewinnym naleziono ? W. Ale przegrał 
utraty, któr}xh był przegrać nic powinien, k’temu nie
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owi, eo kwity sobie biorą, których nic masz w żadnych 
księgach, azaż też w onym mała intrata, kto pozywa ? co 
jeszcze najadij kogo na dom i zabija; przyjaciele zabitego: 
abo syn, abo brat uczyni protestacyę na meżobójco i po­
łoży complices siła ludzi dobrycli i najmniej niewinnycli. 
Potem scrutinium wywiódłszy pozude i mężobójce i ono 
wszystkie na sejm; tu niebożęta kłosać sic musza i tra­
wić się długo, niż im do sprawy przyjdzie, a czasem sio 
to i na drugim i na trzecim sejmie nie dokona. A  ci 
niebożęta z wielka swą szkodą pilnować muszą. Gdy sio 
potem pokaże ich niewinność, to im przecie przysięgo 
król skaże, a ono wszystko pójdzie wniwecz, co użyli 
nicwczasu, dom opuścili, zamięszkali sobie i do wielkiej 
szkody przyszli. Tu wiem, że mi tak rzeczesz: cóż?
abo owi jeszcze, co im zabito brata, mają tym pozwa­
nym szkody nagradzać, kiedy pewnie nie wiedzą, 
kto mężobójcy do zbrodme pomagał? W. I  toby sio 
opatrzyć mogło, żeby ani płacił ten, któryby niewin­
nie complices pozwał, ani comjplices, ludzie niewinni, 
niepotrzebnie i z niemałą swą szkodą pociągani byli. A  do 
tego co mówisz, gdy kogo nieshisznie i niewinnie pozy­
wają? i masz to tak bydź wolno trudności zadawać lu­
dziom dobrym i o koszt icli przyprawować, a temu po 
każni niewinnemu nie nadgradzać? P. Ale zasię z dru­
giej strony wejrzyj na to. Gdyby ubodzy ludzie pozwaw­
szy a nie wygrawszy prawa, (bo możniejszym lepiej pra­
wo służy) pocić się zasię mieli i wracać nakłady, toby żaden 
cłioć w naj większej swej krzywdzie ubogi pana nie pozywał. 
"W. Gdzie Av którem państwie pan, pi-awa dobre postanowiw­
szy, urzedniki da nikczemne, tam z onycłi praw wielka szkoda, 
ucisk i nędza ludziom uroście. I  tak powdedam, iż w mniej­
szym są ucisku tam ludzie, gdzie są prawa .złe, ale dobrzy
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urzędnicy;niżli tam, gdzie prawa sa prawie dobro, ale urzę­
dnicy od dobrych dalecy. Atu i prawa i urzędnicy di’udzy 
jacy sa, wiesz to sam dobrze. A  kiedy by tu i prawda i urzę­
dnicy dobrzy byli, nie lepiejby szło praAvo bogatym niźli ubo­
gim i nie przyszłoby do tego ubogiemu, żeby panu szkody 
nadgradzać miał, gdyby pana słusznie pozwał. Więc w na­
dzieje i prawa nie dobrego i urzędnika iiiezbożnego pozwie 
drugi dobrego człowdeka tylko dla tego, żeby go do przysię­
gi tak przyprowadził, iżby się jej odkupować musiał: abo- 
wiem najdzie tak dobrego człowieka, iż woli siła dać 
niewinnie, niżliby sprawiedliwie przysiądz miał. Nuż a 
owo co, gdy de mole ohtento pozwij? Czasem się owo słu­
sznie dzieje, że niewinna strona pozywa (a tego, że źle 
skazano przyczyna będzie abo woźny, abo urząd który), 
a czasem bardzo niesłusznie pozywa ten, którym słusznie 
przewiedzione jest prawo. Wiem jednego, który wygrał 
na adwersarzu swym siedm tysięcy złotych. Adwersarz 
on pozwał de mole ohtento do tegoż sądu, skaził wnet on 
sąd deki’et swój pierwszy, a na onym, co był pierwej 
kauzy wygrał, skazał dziewięćdziesiąt tysięcy złotych. 
Toby i w tern obwarowanie bydź mogło, iżby de mole 
ohtento pozyAvaó nie było potrzeba. Idę do wywołańców 
waszych, toci u ŵ as wykrzykają: mieszka sobie doma, 
abo u po winnego, najmniej go to nie obchodzi, że jest 
wywołany, a będzie miał na sobie nie jedne, ale siedm, 
osm i dalej bannicyj, na które on spi bardzo dobrze. A  bę­
dzie takich pięćdziesiąt, sześćdziesiąt i więcej w jednym 
powiecie. A  drugi rad, że je ma na sobie. A  co mi na 
tern, prawi, atom wolen, do prawa nie pozywa mię nikt, 
bo tam miejsca nie mam. A  witaj mi to, prawi, z nikim 
się nie pozywać, nie prawować; cokolwiek zbroję, wszyst­
ko mi wolno, jako temu, do którego już nic nie ma sąd 
żaden. Wiem co mi rzeczesz na to. Prawo, powiesz, nic 
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w tcm niewinno, alo winni starostowie, którzy cxekiicyi 
nie czynią. Odpowie tobie tak starosta na to: nie mam 
ja sto siły, żebych możnego pojmać mógł. A  powiat ru­
szać trudno i musiałaby szłachta nic innego nic czynić, 
jedno co dzień wyjeżdżać z domu a wywołańce łapać, i 
nie każdy dałby sic łapać, abo w domu dobywać. Jakoż 
i w tcm znać starostów niepotężność, bo do sadu gdy je ­
den abo dŵ a z nisznicami przyjdą, łatwic im rusznice 
starosta bierze; alo kiedy ich sześćdziesiąt abo sto przyj­
dzie za kim z rusznicami, trudno tam od tych rusznice 
odbierać; ałeście też już i to odbieranie rusznic chwała 
bogu zepsowałi. Wspomnię i tu czci ods.-jdzone; niewicra co 
potem ods.ndzać ich czci, gdy sic do prawda nic stawia? 
Bo ten, kto przekonanego o to przyprawił, ciepło głoAvo 
chować musi; jeść, pić, spać w domu swym bezpiecznie 
nie może, ustawicznie bać sio musi; a ów', co jest czci od­
sądzony, nie boi sio nikogo, owszem sic go każdy boi, 
jako szalonego. Przeto i w tcm inaczejby postąpić ti'ze- 
ba, żeby zły był skaran; a on, co prawdo przewiódł, był 
pokojem ubezpieczony. Codzień w Polszczę przymnaża 
siej złości i od nas z 'Włoch (powiem prawdę) więcej nie­
którzy złego przynoszą niż dobrego; jakoż do złego skłon- 
niejsze jest człowdeczeństwm nasze—  zaonem jeszcze jabł­
kiem, którego niefortunnie Ewa skosztowała—  niżłi do do­
brego. Otóż, iż od nas z Włoch wiele się do Polski 
złych rzeczy przynosi, trzebaby i munsztuki ztamtąd przy­
nieść te, któremi w’e Włoszech występki hamują. P. ]\Inie 
się zasię widzi, iżby jeszcze więcej złych łudzi u nas by­
ło, kiedyby tamte włoskie srogie każni do nas były przy­
niesione; bo wszędy na świecie, gdzie są każni okrutne, 
tam złości więcej. W. Kie srogość, nie okimcienstwo łu­
dzi na złości napomyka; ale złość ludzka uprzedzająca 
rodzi i mnoży ostre a okrutne każni. A  com banity
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w spom niał; n ic  w iem , d o b rze li to o d łu g  "w yw oływ ać p o ­

czciwie lu d z ie ; bo cóż to za  n iecn ota  za d łu ż y ć  s ię?  w  ż a ­

dnej z iem i tego  niem asz, ż e b y  kto  d la  d łu gó w  wyAvołań- 

cem  b y d ż  m iał, a  j c ż l i  sław ę d obrą w iece] sobie w a ż y m y  

n iż li żyw o t, czem u ż n ie  radn icj m n ie jszą  k a ż n ią  k a rz e c ie  
d łu żn ika, to je s t  siedzeniem , n iż li in fam ią? A  co go rsze go , 

p rz y je d z ie  AvyAvołany do te ścia  sw^ego w  dom  i  z  c ó rk ą  
je g o  a  żo n ą  SAVoją, i m aż ten  p o cz c iw y  o jc ie c  rozum ian  

b y d ż  za  co m iM ce m , iż  za ch o w ał m iło ść  có rce  sw ej i z ię c io ­

w i, ludziom  u trap io n ym ?  ba, ch w a ły  on za  to go d zien , 

n ic  infam ii. U rzą d — od n a jw y ższe g o  p o czą w szy , a ż  do n aj­

n iższeg o — ten m ia łb y  rozum ian b y d ż  za  c o v ip lic a m , że  n ic  

pojm ał. T a k ż e  te ż  p rzy jd z ie  c z c i o d sąd zon y do poAvinnc- 

go  sw ego, abo do ob cego  w  dom  z  p o cztem  n iem ałym , 

ja k o ż  ÓAV n ie b o ra k  m a go  Avygnać n ie  m ając  sto s i ły ?  

K z e c z e  m i kto, w ię c  n iech aj id zie  p recz  z  dom u. A  k io - 
d y  go  g o ść  n ie  b ęd zie  ch cia ł p u ś c ić ?  abo, ja k o  m a o d je­

ch ać  z  dom u od żo n y, d ziatek , m ajętn o ści a  zo staw ić  to 
c z c i odsąd zon em u ? T r z e b a  m ieć n a to p iln e oko, iż b y  

nicAvinny człow uck d la  w in n ego n ie  cierp iał. L e c z  tu o- 

p a k  się dzieje: w in n y  buja po śwuecie, a ten c ierp ieć  m u­

si, k to  ukrzyAA’dzon je s t; i ten, do k o g o  w y w o ła n icc  w  dom  

p rzy ]ed zie . B o , n iech ce li b y d ż  i sam  w y w o ła n y , m usi 
p i'zysiąd z, że  u n iego  Avywołaniec w  dom u n ic  b y ł, abo 

ź c  n ie  Avicdział, ż e b y  on g o ść  je g o  b y ł  Avywołanym . N ie- 

spraw uedliw ość n a  śwdecie pan u je a  m a m iejsce  n ie ty lk o  

u  m onarchów , k tó rz y  b io rą  pań stw a, królcstw^a— n ic  m a ją c  

do tego praAva ża d n eg o , ani c licą c  po d led z prawm; ale i 
u lu d zi rów m iejszych stanów , co są abo m ożn ością, abo 

p rzy ja c io ły , abo dostatk iem  zn a czn y m i: bo ci n ic  chcą^ 

ż e b y  im  ro zk azo w a ło  praAvo, u rzęd u  n ad  so b ą  m ieć  n ic  

c h cą ; a le  chcą, ż e b y  oni p raw u  i urzędom  ro z k a z o w a li— • 

co jc ż l i  gd zie  zn ać, tedy tu w B o lszcze , g d z ie  ta k ie  k o n sty lu -
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cye tworzą, któreby tylko kukłaly ubogie ludzie a onych, 
żeby dotknąć nie mogły. Zaczem uboga szlachta muszą sic 
poddawać w obronę tycłi możnycl^, a ci co chcą to czynią z 
nimi. Sąsiad mój, prawi, 'wziął mi to a to, czego dosta­
jąc prawem zginąłbym, praAvi; przeto proszę cię, 'pomóż 
mi, poślij sługi, żebym mu odebrał. Tu on możny czyni,
0 co proszą; ale za to ów też uczynić musi, co każą. O 
rzeczposp. żaden się tu nie stara, ani myśli o tern, żeby 
wszystkim dobrze było; ale tylko się sam o się i o swą 
rzecz stara mniemając, iż kiedy będzie bogatym, możnym, 
rodowitym, że także wielkim będzie potomek jego, ano 
więc wszystko to opak bywa. Ezeczposj). póki jest tocale, 
poty każdy siooje może mieć spełna; ale, je i l i  ona zginie, 
niechaj się tego nie nadzieica żaden, żehy co swego ca­
ło zachoicać mógł. O rzeczposp., nie o swą własną sta­
rać się ti'zeba; niechaj rzeczposp. można i bogata będzie. 
Abowiem źle się tam dzieje, gdzie rzeczposp. uboga jest 
a pr  ̂watne bogactwa rosną i z niemi łakomstwo. Więc
1 o to starać się trzeba, iżby w r. p. prawo dobre było 
i urzędnicy dobrzy a nie dożywotni; bo dla tego doży­
wocia a pożytku z przełożeństwa dziwnemi sposoby lu­
dzie do urzędów przychodzą. A  naprzód rzekłem, żeby 
urzędnicy dobrzy byli, bo gdy spącha co wielkiego przy­
jaciel starościn, abo sędziego, abo strona przeciwna do 
skrutynium pozwie—a będzie blisko czasu sejmu —  wnet 
on urzędnik wrzkomo się rozniemoże i roki odwoła. Nuż 
a owo co, gdy dla śmierci sędziego, abo podsędka, 
abo pisarza, abo dla choroby którego z tych, abo 
dla rozmaitych przygód roków pięć abo sześć a cza­
sem więcej niż dziesięć lat nie będzie ? Także też dla 
śmierci starościnnej, abo iż tam nie osiadły, abo z jakiej 
inszej przyczyny; aza mały Avięc czas sądy grodzkie wa­
kują? I  zaż to haniebna rzecz! nie ualeść na to sposobu.
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iżby sprawiedliwość swym trybem szła ustawicznie? Alo 
co tych złych rzeczy jest u was tak wprawie, w porząd­
ku do niego, w urzędnikach, jako i w ludziach, którym 
litera prawna, nie sens, do wykrętów służy ? nie jest ten 
człowiek, którybyto umiał wyliczyć; i gdyby ta nasza ro­
zmowa była przy jakiej zgrai ludzi prawnych, nie jeden- 
by sobie pomyślił: co ten Włoch tego nie wspomniał, co 
ten a ten uczynił, wdęc ani tego drugiego, ani owego, co 
się niedawno stało; a i o tern nie wde, com ja sam uczy­
nił tyłe a tyłe razów? Wierz mi, iżby się wam obaczyć 
trzeba, a wyniść z tej ciemności, w którąście niewiem 
jako weszli. Kiedy kogo oczy bola, tedy mądry lekarz 
chcąc je  uleczyć purguje wszystką głowę, a chcąc głowę 
purgować musi wszystko purgować ciało; więc i ciało kto 
chce uleezyć trzeba, iżby umysł, to jest duszę ułeezył pier- 
■wej—  a uleczenie duszy to jest rozmiłować się mądrości, a o- 
baczyć niedostatki swoje. I  nie oto boga piosić marr*, iżby 
po naszej woli wszystko się nam wiodło; ałe oto, iżby nasza 
wola tam szła, gdzie ją mądrość prowadzi. Ałe wy nic innego 
w uścieeh niemacie, jedno wolność! wolności chcecie, żeby 
jej Avam każdy król nowy przyczyniał; chcecie, jakom wyżej 
wspomniał, żeby wam dopuszczano bardziej chorować, niż 
chorujecie. Ani tego baczycie, o co prosicie: synowie
nicdorośli AAuełekroć o to proszą boga, czego, żeby im 
bóg nie dawał, ojcowie zasię ich pilnie boga proszą; bo 
Av tej mierze dzieci swej woli pragną, abo o karaniu i 
słyszeć nie chcą. Zbytnia wmlność wiele państw zgubiła, 
które państwa mierną wolnością trwały długo. Kie za- 
wżdy to dobre, co się zda dobre; ani to zawżdy zło, co się 
złe widzi. I  króloAvie nie mieliby Avam zaAvżdy Avszyst- 
kiogo tego pozwalać, o co prosicie: bo siła kroć prosicie 
o rzeczy sobie bardzo szkodliwo. Nie darmo mądrzy lu­
dzie tak rozkazują prawodaAvcom, iżby takie stanowili
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prawa, któreby głupstwo wykorzeniały ainnćlrość stawia­
ły na nogi. P. Trudno tu o wielki rozum u nas ludzi pół- 
nocnycli; ale przecie, czujemy to, że nam praw tu lepszych 
nie poti’zeba. K ’temu Avszelaka odmiana w r. p.jcst niebez­
pieczna. W. Azaż ii was niemasz odmiany co dzień? azaż 
niemasz konstytucyj dosyć, jedne na druga uczynionych ? 
jako czego komu trzeba, tak jedzie na sejm z swą kon­
stytucyj ką a o taką, któraby wszystkim zdrowa była, nie 
myślicie; nie staracie sio o to, iżby chudzi szlachcicy u- 
ciśnieni nie byli, którzy nie mają z to (sto?) dostatku, żeby na 
sejm jechali. Posły, ani mają z to (sto?) rozumu, żeby opatrzyć 
na przyszłe czasy swe rzeczy mogli. A  z was coście bo­
gatsi, to o swych tylko rzeczach macie pieczą, nie ba­
cząc tego, iż potomstwo wasze, dzieląc— co dalej, to w 
drobniejsze cząstki— majętność, do ubóstwa przyjść musi, 
a zatem do ucisku wielkiego od możniejszych. Przeto 
nie o terażniejszejby fortunie waszej radzić trzeba; ale o 
przyszłej, która przyjdzie z niedostatkiem. Ale prze bo­
ga żywego! czemu nie ma bydź taki rząd u was doraa 
czasu pokoja, jaki jest w wojsku czasu wojny? czy rzą­
du doma nictrzeba, a wojsku trzeba? ba takci go pilno 
doma, jako kiedy w wojsku: bo dla pokoja wojno pod­
nosimy i to jest koniec wojny: pokój —  i wiocej czasu po­
kój bierze, niż wojna. Więc na mały czas chcecie bydź 
rządnymi a na dłuższy czas rządu nie chcecie? czy to 
zła rzecz jest rząd? Jeżli to zła rzecz jest, nic miejże go 
ty w twym domu, ujrzysz jako wskórasz. Ale jako dom- 
to lepszy jest, w którym jest porządek, tak ciało, tak 
dusza ta lepsza jest, w której sie mieimość a porządek 
najduje. A  jeżli dom, jeżli ciało, jeżli dusza potrzebuje rzą­
du; jakoż nie więcej potrzebuje go rzeczpospolita? Ba miły bo­
że ! gospodarz dobry patrząc każdy dzień na rzeczy domowo 
swoje, na gospodarstwo, na budowanie, zawżdy najdzie
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rzecz jaka, której poprawy potrzeba, a gdzie na to oka 
niema, wielk.*} szkodą przepłacić tego musi: jakoż w ko­
ronie tak wielkiej, av państwie tak szerokiem szkoda bydż 
niema, gdy się król, jako gospodarz domu, nie przypatru­
je  rzeczom, które poprawy potrzebują, aż we dwie leeie, 
kiedy każde województwo na sejm niedostatki i potrzeby 
swoje przynosi? Aby wżdy jeszcze na ty cli dwuletnich sej­
mach co sprawiono, ale pospolicie do drugiego sejmu, 
wiec z tego zaś na drugi i dalej odkładają, a r. p. zosta­
je chora i utrapiona: bo ona jest, jako jeden człowiek, a 
człowiek nie prosty, ale taki na którym wszystko zawisło. 
Wiec jako wielcy panowie chowają doktory dla uzdrowie­
nia, jeźliby choroba przyszła, a zawżdy doktora chcą mieć 
przy sobie; tak r. p. potrzebuje przy boku swym ustawi­
cznie doktorów, to jest senatorów, którzy by, gdy choro­
ba jaka na r. p. przyjdzie, przygoda przypadnie, mogli 
wskok radzić o zdrowiu jej, nie dopiero szukać doktorów, 
gdy sic do śmierci przybliża, gdy nieprzyjaciel w ziemi, 
już pali, już wiąże, już pustoszy, już więźnie wCzymbu- 
rak wiodą. Kiewicm, jcżli się słusznie na Włochy gnie­
wać macie, że jako Niemcy, tak Węgry, tak was Polaki 
i wszystkie inne narody, które od nich góry dzielą, har- 
haros zowią, podlcm bardzo, podług ArysioicZesa, imieniem? 
To Aviem, że się temu dziwują bardzo, widząc pojedyn­
kiem każdego Polaka z Arielkira rozumem, że r. p. wa­
sza i to i owo przez niedozór a niedbalstwo cierpi. Pier­
wszych czasów ludzie obcy do Avas się garnęli, teraz nic- 
słychać, żeby kto chciał bydż w waszej opiece. Bo jako 
w przyjaźni, tak i w towarzystwie rozumu i sprawy do­
brej potrzeba. Nadto, gdzie niemasz rządu, tam sprawie­
dliwość, tam wolność nie ma miejsca. Wiec mali gdzie 
rząd bydż, trzeba żeby tam była bojażń. Ubezpieczenie 
czyni człowieka gnuśnego, niedbałego, nieposłusznego; a
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bojaźń opatrzonego, posłusznego, porządnego, czemu sio 
dobrze przypatrzył ten każdy, kto w okręcie po morzu 
jeździł: bo okrętowi słudzy, kiedy na morzu nawułności 
nieniasz, jedni spia, drudzy graj a, szalej a i niedbale we 
wszystkieni poczynają sobie; ale kiedy się rozigra morze, 
abo nieprzyjaciel blisko, to oni do wszystkiego prędcy a 
jedno słuchają, co komu szyper rozkaże. Strach tedy do­
bry stróż jest i z strachu każdy jest posłuszny. I  jeźli 
co potrzebnego człowiekowi od boga dano, tedy dano bo- 
jaźń. Otóż A\y Polacy ostrego prawa mieó niechcecie, 
które ma bydź jako tyran człowiekowi, urzędu surowego 
nie cierpicie; ażeby exekucya była prawu, tego boże u- 
chowaj ! Więc prawa bać się nie chcecie—  a banitów, 
czci odsądzonych; zuchwalców poniewoli bać się musicie. 
Idlatcgo jednacie się pospolicie o dziwne a dziwne zbrodnie, 
co bydźby nie miało, bo tem jednaniem obrażona zo- 
stawa wolność pospolita, zgwałcony zostaje koronny pokój, w 
czem nietylko onej osobie, co poniewoli jednać się musia­
ła, ale wszystldej r. p. bezprawie a wielka ki'zyw'da sio 
dzieje. Jako też i owo jednanie na sejmie po dekrecie 
królewskim dobrcli jest i mali tak bydź? puszczam to na 
twój własny rozsądek. Ale już o tem prawie waszem nie­
chaj koniec będzie, bo trudno wyliczyć, jako wiele złego 
z tego waszego prawa roście, a nie uczyni nic zbrodzień 
w Polszczę złego, aż pierwej upatrzy w prawie dziurę, 
którą z onej zbrodnie wyniść ma, abo się prokuratora po­
radzi. P. Wszystkoć się widzę Włochu u nas niepodoba, 
a bardziej prawo, do którego wiem, że rządu potrzeba: 
ba łatwieć to, strofować rzeczy cudze i nie zostawić nic 
niepoganionego. Ale jeźliś zganić umiał, jeźliś umiał 
pokazać wrzód choremu, umiej że lekarstwo pokazać. W. 
Taki tu wrzód jest, iż go uleczyć trudno. Wszakźeście 
już nic raz na poprawę tego prawa wysadzali ludzie, cóż
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sprawili? gdy przychodziła na sejm ta poprawa a było 
najmniej co w niej ostrego, wnet zakrzyknęliście: niech- 
ceiny tego, niewolaćby to była, bożo uchowaj ! Prosto w 
tej mierze tak się dzieje, jako ¡owo, gdy się komu w pa­
lec piekielny ogień wrzuci, więc pośle sobie po lekarza, 
lekarz powie, że nie Iza inaczej, jedno musić, prawi, ton 
palec co najrychlej uti-zeć, póki dalej ogień nie zajdzie. 
Chory zaś rzecze: bożo uchowaj, nicchco, wolę umrzeć. 
Ba, małą chwilę, ali on ogień wnidzie we wszystkie pal­
ce. Zaś do lekarza się ucieka, radź lekarzu! proszę cię. 
Powie lekarz, już teraz nie Iza, jedno po sam staw rękę 
uciąć. Tu chory, niechcę, niechcę. Aż ogień po łokieć, 
a rychło potem i za łokieć przyszedł. Dopiero chory: o 
przez boga cię proszę! już utniej, abo upiłuj, abych jedno 
żyw został. Powie lekarz, dobrze, ale cię związać muszę, 
żebyś się miotając mc obraził. Tu zaś i tego chory nie- 
chco a do śmierci mu się przybliża, którą gdy już ledwie 
nie przed sobą widzi, powie: już lekarzu czyń co raczysz, 
bych ja jedno żyw został. Tu lekarz pięknie zwiąże cho­
rego ręcznikami i upiluje rękę; zaczem chory w żywocie 
zostanie; ale daleko lepiej było, żeby był z przodku le­
karza słuchał: bo tylkoby był postradał palca jednego—  
a niechcąc rady dobrej słuchać utracił rękę całą. Mo­
żesz mi wierzyć, żeć to podobno jest bardzo do waszej 
pieszczoty. Otóż— jako ¡o prawie, tak i o porządku do 
niego, o sejmach, o miejscach i o czasach sądów; o opa­
trzeniu sędziów, iżby sądzić ustawicznie bez swej i ludz­
kiej szkody mogli a śmierć którego, żeby sądów nie prze­
rwała; więc o urzędzie nad nimi, któryby ich spi-aw 
doglądał, k’temu żeby z urzędu zysku i zbogacenia nie 
szukali; a potem jako w to potratić, żeby egzekucya była 
prawu? gdy po prawie nic, kiedy skutku swego brać nie 
ma — wieleby mówić potrzeba a ludziom mądryun i nie 
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młodym, i trzebaby na tom kilka lat strawić; nie to dwie 
niedzielo, któro na poprawo prawa przed t.*} elekcyą na­
znaczono. Nad to trzebaby otom konstytucyi naprzód, 
iżby to, co ci postanowią, trwało nieporuszenie. A  gdy- 
żeścio zarzucili prawo duchowne, któro bardzo potrzebno 
było, wiec niechaj w statucie będzie to pierwsze prawo, 
któro do porządnie a jednostajnio chwalenia boga i nie­
występowania z jogo i kościoła jogo rozkazu należy; ale- 
l)y najlepiej wwócić duchownym ich jurysdykcyę. Wtóre pra­
wo, które wszystkim ogólnie służy; a trzecie, które należy o- 
sol)liwości, k’temu żeby wyrażliwie opisano było: która actio 

a która Potem, żeby krótko a jaśnie pisa­
ne po polsku było, nie tak jako teraz w statucie stoi; co trze­
ma abo czterema słów odprawićby się mogło, to pół karty i 
więcej słów w statucie napisano. Bo taugość (*) zatrudnia 
rzecz bardziej, niżli ją objaśnia. Owo ludzie mądrzy, uczeni, 
cnotliwi, bogobojni—a którzyby nie swym rzeczom, ale rze­
czom wszystkich umieli dogadzać—  zasiećby na tern musieli 
i, jakom rzekł, lat kilka. A  nie poprawy trzebaby prawu 
waszemu, jako łat złej sukni; ale na nowe prawo, jako 
na nową suknię, lepicjby się zdobyć. I  jeżli zkąd, tedy 
ztąd znać, źo r. p. wasza na złym fundamencie stoi, bo 
co sejm, to poprawujecie waszego prawa; ano, by naj­
większa poprawa była, tedy się tern nie poratuje; znowu- 
by wszystko a z gruntu postanowić trzeba. P. Ba wżdy 
też t}’̂— umiejąc tak M iele mÓM'ić przeciM^ko naszemu pra­
wu i BchoM’aM̂ szy się tak daMmo w Polszczę— możesz po­
wiedzieć zdanie swoje, wszak tego w konstytucye pisać 
nie będą, co ty tak z strony spraMuedliMmści, tako i z stro­
ny obyczajów powiesz. W. Na trudną mię bardzo rzecz 
wyciągasz i wiem, żeć się me zdanie podobać nie będzie;

(• ) ciijgłość, rozciągłość, rozwlekłość, ruskie: fiahłośt’ tau-
hośt’, wigc fiahaty. (?) P. W.
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wszakoż, żebychci dogodził, powiem co rozumiem. Lecz 
zaczaó to dzii a nie dokończyć (ponieważ siejuż spóźni­
ło), nic tu ku rzeczy. P. Więc na jutro to zachowajmy 
W. Dobrze.

m.
P o la k . Wczoraś się dziwował, iż się nieryohło do 

kół zjechali, a dziś otoż później, a cóż na tern? I  toćby 
niewola była tak czynić, jako się z’zekło. W. Ba dobrze. 
Daj boże jedno, żeby wam kiedy ta wasza tak bardzo 
rozpostrzeniona wolność nie zaszkodziła, P. Dajmy temu 
pokój i, jakoś obiecał, powiedz zdanie swojo w rzeczach 
ze wczorajszej rozmowy pozostałej. W. U nas we W ło­
szech i w innych ziemiach jako nastaje złości, tak i każ- 
ni przyczyniają ludzie i sędziów, bo jako jeden lekarz 
niemoże dosyć uczynić tysiącom ludzi chorych, tak jeden 
sędzia—mając wielkość wielką ludzi sądzić— nie uczyni to­
mu dosyć, żeby każdego sprawiedliwie osądzić mógł. A- 
toż chciałbym ja, żeby i sędziów więcej, niż ich teraz 
jest, było i grodów; abowiem dosyć się tego ti*afia, że 
dla dalekiego grodu, gdzie z niemałym orszakiem złoczyń­
co nie prostego stanu z licem iść potrzeba—więc dla wiel­
kiego kosztu, który czynić się musi, niż do kaźni przyj­
dzie — ludzie dobrzy zaniechywają z niemałą szkodą krzywd 
wielkich swoich, a złość zatem ludzka im dalej tern bar­
dziej siło bierze. P. Jam zaś tak słyszał od mądrych lu­
dzi, iż to jest główny znak źle postanowionej r. p., gdzie 
ludzie sędziów, prokuratorÓAV, a lekarzów wiele potrzebu­
ją, A  ty każesz przyczynić sędziów, zaczerń i prokura­
torów przyczyrućby się musiało. Co jeźli tak będzie, te­
dy to za tern pójdzie, że nasza rzeczpospolita źle będzie



postanowiona. W. Nio ztadci rościo zło postanowienie r, 
p., że bedzio siła sędziów (owszem gfłzio wiele złodziei 
jest, tam siła stróżów, siła psów łańcuchowy cli mieć po­
trzeba); ale ztąd znać źle postanowiony rzcczposp., w któ­
rej sędziów wielo potrzeba. Bo jako pierwej choroby 
nastidy, niźli lekarstwa; tak też pierwej występki nastały, 
niźli prawa i sędziowie. Otóż Plato powiada, że ta r. p. 
siła ma ludzi złych, która wiele sędziów potrzebuje; i si­
ła zliytków, niemierności, rozpusty ta, której wiele po­
trzeba lekarzów; przeto ja ta wielky liczba sędziów chiał- 
liym, żeby się do naprawy r. p. waszej przyprawiło, iżby 
zasię mało potrzebowała sędziów. Aczci wprawdzie do- 
breini obyczajmi, któro wspomniałem wyżej, naprawićby 
się to musiało, żebyście nio potrzebowali wielkości sę­
dziów; k’temu prawem takiem, któreby przyczyny do 
złego odcinało tak, iżby ludzie złości popełnić nio mogli. 
Ale teraz, iż sędziów wielo potrzebujecie, ztad znać mo­
żesz, iż wasza rzeczposp. źle jest postanowiona, to jest: 
zlo w niej obyczaje, a co dalej to jo czyni gorszo wasza 
swawola. Po większej liczbie sędziów i grodów tego 
chce sprawiedliwość i jej przyrodzenie, iżby ci sędziowie 
i wszelalci urzyd w Polszczę miał nad soby zwierzchność 
jaky, któraby i sędziów i starostów i wszelakich innych 
urzędników doglydała, iżby każdy z tych z kresu zamie­
rzonego nio występował. P. Kogożbyś chciał mieć nad 
tymiV powiedz mi. W. Nikogo innego, jedno króla z se­
natorami. Pi Ale to u nas bydż nio może, bo król tin- 
dno ma jeździć po powiociech pytajyc: jako się który u- 
rzędnik sprawuje? i chociajby jeździł, tedy tak wiele po­
wiatów i urzędów jest, żeby temu żądny miara król li­
cz vmić dosyć nie mógł. W. Ręka człowiecza nie jest tein 
słabsza, iż na palce jest rozdzielona, owszem tak jej lepiej : 
b<> każdy palec ma swój ui'zyd, a przecię moc i siła te-
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go z roki pochodzi. Tak i król przez ludzio cnotliwo, jako 
przez palce, sprawować wszystko możo doglfidając i ka­
rząc złe urzedniki, a samemu dla tego niepotrzeba ni- 
gdzicj jeździć; owszem tegoby bardzo potrzeba, żeby na 
miejscu mieszkał a przy nim senatorowie— poruczywszy 
gospodarstwo swym urzędnikom. A  na miejscu gdyby 
mieszkał, niechajby ustawicznie sadził a na sejm żadnej 
rzeczy nieodkładał, jako bywało przedtem. Bo ono bar­
dzo krótkie sejmy za dawnych królów, któro trzy abo 
cztery dni tylko trwały, nie mogły krótkiemi bydż, gdy­
by było miano na nich odprawować sady. Otóż, gdyby 
król ustawicznie kryminały s.ądził i inno kauzy jemu na­
leżące; k’terau, żeby miał taki przy sobie ludzi orszak, 
któi-yby zbrodnie łapał a na to żeby powiatu nie było 
ruszać poti'zeba, pewienem ja tego, żeby tu bardzo mało 
zbrodniów było, bo Polacy są ludzie cnotliwi i karni; ale 
ich inna rzecz nie psuje, jedno ta, że sądy aż we dwie 
locie przychodzą tak, iż te dwie leeio za dożywocie di’u- 
giemu stoją. I  nie wiem czemu tego panowie posłowie 
pragną, żeby sądy na sejmie bywały, gdyż oni do są­
dów nie należą, chyba gdy król o kwarto sądzi. P. 
Nic nie wiesz Włochu! chociaj posłowie do sądu nie 
należą, przecie nie chcą, żeby bez nich, to jest 
bez sejmu sądzono i snadż tego mają przyczyny słuszne. 
"W. Ty podobno sam tylko wiesz te przyczyny i ukazać 
umiesz ghipstwo przodków waszych, którzy nie chcieli 
mieć na sejmie sądów; ale ja nie mogąc tego dosiądź i- 
de dalej i najduję (może bydż, że głupie) bydż potrzebo, 
żeby król ustawicznie łuyminały sądził i miał pieczą o 
wszystkich urzędnikach, żeby każdy czynił dosyć swej 
powinności. Dekreta inszych sądów, gdy apelacya do 
wyższego sądu przyjdzie, jeżłi tam będzie poznana łaska; 
abo przedarowanie onego sędziego, abo starosty, abo jaka
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nieprawość je g o — żeby i sędzia i starosta karanbył jakij 
pewntj kaźnig, nie przypuszczając do odprzysiężenia, a 
jeźliby jaka wielka była zbrodnia, tedy i postradaniem 
urzędu, abo czera cięższem. Dekreta zasię sądu najwyż­
szego, żeby statecznie ku skończeniu akcyi, nie ku za­
trudnieniu pisane były z 'przyczynami, które do tego sę­
dzia przywiodły, ¿a tak skazali. Jeźliby się też trafiło, 
żeby nie wszyscy na on dekret zezwalali, tedy na dekre­
cie żeby napisana imiona sędziów były, którzy tak ska­
zywali i  którzy na taki dekret nie przyzwalali. K ’temu, 
iżby akcye o jednęż rzeez po kilkakroó nie wi'acały się 
na tiybuuał, ani łamano były przeszłych trybunalistów dc- 
ki’cta, gdyż to są idtimae instantiae sądy. To księgi de­
kretów, chociaj już deki*eta swą drogą pójdą, żeby przed 
ki’óla j. m. i senatory przynaszane bywały i król j. m. 
z senatory, żeby się tym dekretom przypatrował i dobro 
pochwalał a złym dawał hańbę i sędzię takie notował. 
Co czując sędziowie, wierz ty mnie, żeby ostrożnie są­
dzili. A  iż w nadzieję owego statutu: „nikogo imać nie 
będziem, aż przekonanego prawem“ siła zuchwalcy w Pol­
szczę broją a to, co ku dobremu uczyniono, ku złemu o- 
bracają, zdałoby się mnie, żeby za ono cztery artykuły gro­
dowi należące, które bm’zą pokój pospolity, (nie wspomi­
nając złodziei, które i teraz z licem do grodu .wodzą) 
mógł bydż pojman szlachcic, gdyby peremptorie będąc po- 
zwiuiy do prawa nie sUuiął, ale takie pojmanie nic chce, 
żeby było od urzędu króleAvskiego, ale od m’zędu r. p. 
Co oto tak bydźby mogło. Natenczas, gdy deputaty na 
trybunał obierają, żeby też kilka cnotliwych i godnych 
ludzi a nie młodszych lat czterdziestu do każdego grodu 
obrano, którzy by ze starostą pospołu mieli tę władzę poj­
mać zuchwalca, który pokój pospolity gwałci, gdyby nic 
stanął na pierwszy pozew, bo takoAvy na szalonego po-
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szedł—  a jcżll szalone wiążemy, nie z nicprzyjaźni, je 
dno dla tego, żeby się upamietali a ludziom nie szko­
dzili, czemu taki zuchwalec, jako szalony, iman bydż 
nie ma, póki czego gorszego nie spącba? Gdy tedy do 
urzędu wiadomość o zbrodnio przyjdzie, (czego ten lu’zíid 
ze wszystkich stron ma sic wywiadywaó nie czekając, 
żeby się ukrzywdzony skarżył), sam żeby urząd ten po­
zwać a, gdyby nie stanął, pojmać kazał i dal potem insty- 
gatora, któryby oto czynił—  a nie strona, gdyż to jest 
r. p. krzywda, nie samego onego, komu się stała. Wsza- 
koż i stronie przy instygatorzo stać i czynić niechajby 
wolno było; ale, jeźliby się strona pojednała, przecie in- 
stygator, żeby popierał rzeczy zaczętej. Ale tak tego ima­
nia dozwalam, żeby starosta nic sam przez sic czynić nie 
mógł, ale z tymi deputaty pospołu—  i na coby się ci zgo­
dzili, żeby starosta, onym nie przecząc, był to wypełnić 
powinien. A  ta władza tych deputatów, żeby' tylko do 
roku trwała jako i trybunalistów. P. A  bracie Włochu! 
ciężki to stanowisz zakon; nikt tu u nas nań nie przy­
zwoli. A  chociajby też kto przyzwolić chciał, tedy mi 
się to coś widzi niepodobnego, bo jakożby ci deputaci 
przy starościc mieszkać mieli, któżby im ten koszt nad- 
gi’adzal ? druga, zkądżeby draby te chować mieli, którzy- 
by mieli zbrodnie łapać, bo niemały poczet bydźby ich 
musiał, a nie jedno pieszych, ale i konnych? W. W  tibó- 
stwle rząd bydż nie może. Dawna przypowieść jest: do­
statek czyni statek. Do wszystkiego tego, co się powie­
działo, dostatku trzeba. Skarbu pospolitego trzeba, abo 
jednego we wszystkiej koronie, abo osobliwszego w ka- 
żdem województwie, który nie będzicli? tedy tu ani cza­
su pokoju, ani czasu wojny dobrze bydż nic może. Gdy 
tedy będzie skarb pospolity, najdzie się zapłata deputa­
tom i , co przy nich będą, służebnym; ale i starosta zaż bez
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pachołków jest który? A  joźllby się to trudna rzeo3 zdała: 
namówić ludzi na ten skarb pospolity, zkądby płaeió de­
putatom; wiec sio na nie składać po ezemu pewnemu z 
łanu, z włoki, jako się w Litwie składaji  ̂ na posły, eo na 
sejm posyłają. A  jako to tam nikomu nie eieżko, a it 
was czemuby to ludziom ciężko bydż miało dać trochę na 
r. p ? A  staroście mogłoby się co w skarbie dcfalkować z 
tego, co do skarbu płaci, żeby miał co więcej pachołków 
dla imania zbrodniów; a któremuby zdołać sam nie mógł, 
żeby mu przylegli starostowie i dzierżawcy pomoc byli 
powinni pod straceniem urzędu. Appellatio zasię od tych 
deputatów niechaj by szła do króla, gdziebykolwiek król 
był natenczas. Jakoż gdy o poczciwość— nie kto inszy, 
jedno król sądzić to ma. Dobrzećby, żeby do trybunału, o- 
krom gdy o poczciwość idzie , szły apelacye, kiedyby 
ustawiczny trybunał był, a jeszcze tak, żeby Mali-Polacy 
w Piotrkowie ustawicznie kauzy wielkopolskie sądzili, a 
Wielcy - Polacy w Lublinie kauzy Małej-Polski, i zaraz 
żeby oba trybunały sądziły a rok zupełny. A  jeźliby się 
na to podług zwyczaju teraźniejszego mały poczet zdał 
deputatów, tedyby się ich więcej przyczynić mogło, iżby 
gdzie teraz jeden deputat obierany bywa, dwaj obierani 
bywali, a gdzie dwa teraz, żeby czterej obierani byli; 
a póki ci sądzą, żeby drugich na ich miejsca obiera­
no. Baczę, żeby mi tu kto mógł tak rzecz: gdy kto b ę- 
dzio miał dwie kauzie, jedne w Wielkiej, drugą w Ma­
łej - Polszczę, a zaraz mu na trybunał przypadną i 
będzie persotialis actus—-jakożby tu jeden na dwu miej­
scach bydż mógł? Odpowiadam. Prawem to opatrzyćby się 
mogło, iżby nicbytuością na drugim trybunale swoją stra­
cić żaden akcyi swej nie mógł; abo pro majori mógłby 
wziąć sobie, a przecię odprawiwszy się najednem miejscu 
mógłby przybyć zaś do drugiego trybunału. Wiec i tego nic-
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wiem, czerniłby przez plenipotenta per instnment um'pô t¡\.no~ 
w'ioncgo personalis actus odprawowan bydź nie mógł ? Żeniii 
sic tak la'ólowie i wielkie rzeczy tym sposobem odprawujíj. 
Otóż taki plenipotent niecliajby miasto pryncypała od- 
prowował rzeczy na trybunale. Aleé i w tym trybunale 
wielkiejby poprawy trzeba i długoby potrzeba na tej po* 
prawie siedzieć. A  wracając się do tego dwoistego try* 
bunału, jeźliby się zdał mały ten icb teraźniejszy dochód 
tak, iżby się nim wychować nie mogłi, tedy abo zapłaty 
od dekretów podwyższyć, abo ze skai’bu pospolitego nie* 
chajby opatrzeni bywali. Lecz z takowych a zgoła z ża­
dnych urzędów, na których sprawiedliwość zawisła, zysków 
szulcać nikomu nieprzystoi. P. Niechcęć na to odpowiedać, 
co z strony tego dwoistego trybunału mówisz; bo nie mo­
gę się obaczyć dobrzeli to było, czy nie dobrze. Lecz 
co powiadasz o sądzeniu o poczciwość, więc żeby w ar­
tykułach wszystkich grodzkich do króla szły apelacye, to 
mówię, com od uczonych ludzi słyszał, iż—kto ma bydż na 
wieczne więzienie zdań; abo na gardle, na poczciwości 
skaran; abo z ziemi wygnan— ludzie doświadczeni w cno­
cie a w sprawiedliwości sądzić to mają, nie lo’ól: bo ten, 
jako świątobliwy kapłan, czysty bydż ma a krwie niewinny^ 
W. Tak to bywało indziej i teraz jest na miejscach nie­
których. Ale u was niechajby nikt inny o poczciwość nie 
sądził, jedno król. Aczci o tern odsądzeniu poczciwości było­
by co mówić, ale rzecz to nie tego czasu. Wracam się do tych 
deputatów, do starosty, którzy—jeżliby komu uczynili bezpra­
wie i niesłusznie kogo dali do więzienia —  żeby tamże zai*az 
o to odpowiadali i byli karani podług prawa. P. Ja się 
w tern zgodzę z tobą, iżby m’ząd zły był karany; ale co 
się tych deputatów tycze, jakieby ludzie na to wysadzać 
trzeba i jakim je  kształtem obierać? widzi mi się to rzecz 
bardzo trudna; bo i około deputatów na trybunał wielki 
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jest nierząd: dwa, trzej, cztery możniejsi się zmówi.-), to 
uczynią kogo clici) sędzi:) na trybunał i czasem tak 
młodego, że lat ledwie drugi dwadzieścia mieć będzie. 
W. Tak jest jako powiedasz, że wielki w tem jest nie­
rząd, ba nie jedno w obieraniu trybunalistów, ale i w o- 
bieraniu posłów na sejm i urzędników tycb, na które e- 
łekeya bywa składana. A  toż cli ciąłbym ja, iżby każdy 
szlachcic, by najuboższy, miał swój głos zupełny— a mówię 
głos, nie tak, żeby zawołał: tego a tego chcę! ale, żeby 
tak zdanie swe powiedział, żeby go nikt wiedzieć nie 
mógł, jedno bóg sam. W  czemby do Kontarena uciec 
się trzeba, a ty sam jako wiem napatrzyłeś się tego w We- 
necyi. Ale i oki-om balot, naleśó się mogą i inne drogi, 
jako w to potrafić? Tego też dokładam, iż na wszelaką 
deputacyo młodego człoAvieka nie chcę, niechajby nie był 
młodszy lat, jakom rzekł, czterdziestu. P. Ba bracie, toby 
tu ju i i mamki do tego potrzeba, żeby zeznała lata. W. 
I  tego ganić nie trzeba, że w Wenecyi, skoro się urodzi 
szlachcic, wpiszą go w księgi— i do rady (cliociaj mu się 
tam mówić nie dostanie) nie wnidzie, aż mu się skończą 
pewne lata. Niewiem, co to za sromota uczyć się od mędr­
szych. Sokrates u Platona tak mówi: dawnobych ja, pra­
wi, zginął, ale mię to dzierży, iż się uczyć nie sromam. 
Przeto jako ta wiadomość o urodzeniu i latach szlache­
ckich jest potrzebna, tak daleko potrzebniejsze to jest, 
żeby mógł szlachcic dać głos swój temu, kogo rozumie 
dobrym, a ów, który go o głos prosił a byłby niegodnym, 
żeby tego wiedzieć nie mógł jeżli za nim, czy za kim innym 
on głos jest dany? gdyż jeden za przyjaźnią, drugi z bojaźni 
mianuje więc tego, o kim nic dobrego nie rozumie. Ci tak o- 
brani deputaci do starosty, niechajby nietylko ono cztery ar­
tykuły grodzkie sądzili; ale i inne wszy^stkie zbrodnie, które 
niecierpią odwłoki a pokój pospolity gwałcą, jako są: raeżo-
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bójstwa i inno wielkie zbrodnie. I  takie zucbwalęe, gdy nie 
Btana na pierwszy pozew, żeby imali i podług prawa karali 
apelacyi nikomu nie broniąc; ale zbrodzień, żeby ten czas 
w uczciwcm więzieniu był, aż się ajypellatio przez przy­
jaciela jego odprawi zawarta i zapieczętowana od deputa­
tów. A  co się tu pozywanie wspomniało; tedy na gorą­
cem prawie pozywać nie trzeba, ale pojmać co najrychlej; 
także, gdyby kto r. p. zdradzić chciał, abo zbiedz do nie- 
przyjacieła, aboby myńce kuł, to i tu pozew niema miej­
sca, a sąd królowi należy; także też i na gołotę pozwu nie 
trzeba. Tym deputatom będzie przystało wiedzieć po­
winność sędziego dobrego pamiętając na przysięgę w 
statucie opisaną, że tam jest pięć kondycyj w przysiędze, 
jakom to wyżej wspomniał, i na pierwszej sesyi, jako i 
sędziowie trybunalscy, żeby byli powinni przysiądz —  a 
na kogoby to było pi’zywiedziono, iż wziął pieniądze, 
abo dary oh rem judicandam, żeby był karan więzieniem 
rok i sześć niedziel a do oczyszczenia sio przysięgą, że­
by przypuszczali nie był. Ta powinność dobrego sędziego 
dla tego się wspomniała, iż w prawic najdostateczniejszem 
wypisać się wszystkie przygody, wszystkie trafunki nio 
mogą; przeto rzeczy wątpliwe niektóre na sędziego rozsą­
dek mądry puścić się mają, bo tak dopiero chytrość ludz­
ka ustanie, gdy sędzia sam dochodzić sprawiedliwości bo­
dzie. Tenże sąd deputacki z starostą pospołu (który ma 
mieć podstarościcgo jednego, co na miejscu siedzieć bę­
dzie, a drugiego, który będzie jeździł, gdzie się potrzeba 
ukaże— od tych deputatów posłany) żeby o mężobójstwo 
imał, gdy nie stanie na pierwszy pozew mężobójca; a na 
gorącem prawie kto zabił, czego onżo urząd dochodzić 
ma i naleść prawdę—  tedy i od wieży, żeby był 
wolcn i w pieniężnej nagrodzie żeby znał łaskę. A  na 
kogo sin pokaże, iż z umysłu zabił a równego sobie szlach-
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cica, abo chociaj nie swą ręką zabił, ale słudze kazał, a- 
by i ten, kto kazał, i ten, kto zabił—oba swe żywoty tracili, 
bo są tacy słudzy drudzy, iżby jedno pan mrugnął— wiedząc, 
iż karan bydź sługa nie może, ale pan wszystko zastąpi—  
zaraz zabije. Więc i owe najazdy, które bez okrwawie­
nia bywają—  ale tylko dom wyłupią— tu u tego sądu chce, 
żeby się odprawowały, bo i ta rzecz odwłoki nie cierpi. 
A  tak gdy to przyjdzie, tedy naprzód ten, kto wy łupił, 
pozwan bydź ma, i zawicie stanąó, a gdy stanie, nicchaj- 
by zadzierżan był, a jeden z tych deputatów abo dwa, a 
dnigich deputatów tacy słudzy, abo przyjaciele, który niby 
ufać mogli, k’temu on podstarości di’ugi, żeby na miej­
sca, gdzie się stała zbrodnia, zjechali i tam żeby się do­
wiedzieli z kogoby się im zdało bez bytności onego zbro­
dnia: takli jest, czy inaczej? a dowiedziawszy się, żeby 
karali. Jeżliby ten zbrodzień pozwany będąc stanąć nie- 
chciał, tedy żeby pojman był i osądzon, aż ono skrutynium 
wj-nijdzie. Tald też i o Avybicie gwałtowne z majętności 
żeby postępek był. A  gdzieby się pokazało, że ani w 
pici'wszem o najazd była prawda, ani we wtórem około 
wybicia, tedy ten, kto obwinił, żeby srodze był karany i 
onemu lekkość nadgradzał, który był zatrzymany. Ta­
kie też i około zamordowania ma bydź wywiadowanie. Do 
tegoż sądu, gdy złoczyńcę nie prostego stanu przywiodą 
z licem a powue, że go zarzucono, tedy na on grunt, gdzie 
się ki’adzież staje, zjechać ciż mają z podstarościm i do­
wiedziawszy się prawdy z kogo się im będzie zdało w 
niebytności złoczyńcę —  skażą jako sprawiedliwość ukaże. 
Tenże sąd, gdy się między kreiynemi zabicie stanie, abo 
gdy kto swoję bliską pojmie (co słusznie sąd duchowny 
sądzić miał), gdy kto wdowo, abo pannę gwałtem weźmie, 
cłiociaj sio z nią i przyjacioły pojedna, sądzić to ma za 
skai*gą i popieraniem instygatorskiem —  bo też i w teni
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gwałt się wolności dzieje i prawu pospolitemu. Do tegoż 
sadu clieo, żeby i to należało, gdy się szlachcicowi lek­
kość stanie, że go stłuką kijem, abo mu się jaka inna 
lekkość stanie— i oto chciałbym, żeby na ciele taki był 
karany, to jest: siedzeniem rok w wieży a nie pieniężna 
kaźnia. Do tegoż sądu i to niechaj należy, gdy komu 
gwałtem rąbią las zebrawszy na to wielką ludzi liczbę i 
wozów, bo i to odwłoki niecicrpi. O co także zjechać 
na on grunt trzeba i doszedłszy prawdy, że gwałtem rą­
bano, bardziej to skarać, niż prostą prywatną kradzież—  
bo taka zmowa, abo tłoka na złe cudze mogłaby biorąc 
siłę o czem szkodliwszem rzeczposp. pomyśłeć. Ten też 
sąd niechajby o rany sądził, bo jako w rąbaniu lasu 
jawni szkodnicy odprzysiegają sio będąc winnymi, 
tak zasię rany bywają na tych opisywane i po- 
przysiężone, którzy i broni nie dobywali; bo pospo­
licie nie opisują ran i głowy na ubogie, ale na maję­
tne, jeźli który był przy onej zwadzie. Grdy tedy o ra­
ny kto pozwie, także na miejsce gdzie zwada była, nie­
chajby zjechanie (jako się rzekło wyżej) było, tam żeby 
urząd dowiadował się prawdy z kogoby rozumiał osobno 
pytając każdego, bo to bydź nie może, żeby się prawda 
między tymi, których rozumnie pytają, nic nalazła. A  do­
szedłszy jako co było, żeby potwarca srogą kaźnią ska­
rany był; także też i ten pisarz, któryby abo ran przy­
pisał, abo inaksze niżli byli opisali. Bo takiem karaniem 
wrócą się ludzie do dobrych obyczajów, do prawdy, do 
uczciAYOści; a urząd co najbardziej tego przestrzegać ma, 
żeby pi’zysiąg nie skazował, gdyż tak ten gi-zeszny sędzia, 
który mogąc świadkami dójść prawdy, nic dochodzi je j—  
ale lada o co pi'zysiegę skazuje— jako i óav, który przysię­
ga krzyAYO. Tenże urząd, gdy dozna kogo w krzywoprzy- 
sieztwic, aby takiego do świadectwa żadnego i do innych
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przysiąg nie przypuszcżal. Jakoż na krzywoprzysięztwo po- 
trzebaby karanie jakie postanowić, a około potwarzy konsty- 
tucyi lepszej i kaźni ostrzejszej. A  iż się mężobójstwa różno 
trafiają, bo drugi zabije i spali ciało, drugi utopi, trzeci po­
chowa na roli, abo w ogrodzie i poorze na zabitym, ziemię po- 
sieje; takie złe ludzie ostrzej karać potrzeba mając nad o- 
nym, który ucierpiał, miłosierdzie, nie nad tym, który uczynił 
krzywdę. To gubienie ciał pospolicie z prawników rady 
się stawa, którzy dziwnemi fortelmi, wymyśłonemi sztu­
kami do wygrania swych akcyj przychodzą. Ale jabym 
chciał, żeby każdy tracił rzecz swoję, któryby nie samą 
prawdą szedł, ale sztukami. I  na pozwie (który każdy, 
chociaj i w pozyskaniu kontumacyi, chciałbych ja, żeby 
czytań był), ktoby położył niesłuszną taxę, zdarłbych po­
zew a kazałbych się poprawić» Gdyby te złe rzeczy za­
płatę brały, pewna rzecz jest, iżby się pohamowali ludzie 
a zwłaszcza, że o te wielkie zbrodnie urządby czynił, nie 
strona, którą ujednać łatwie. Nie!— uległby mężobój ca, cho­
ciajby się pojednał; abo cudzoziemca nie znajomego, abo 
człowieka, coby nie miał przyjaeiół, abo spiirmm, abo że­
braka zamordował; gdyż w Polszczę, kiedy niemasz kto­
by o głowę czynił, siła głów zginie. A  co w konstytucyi 
napisano, iż o pewne excesy, tego, kto wystąpił, wolno 
każdemu pozwać; a! radcibych go pozwał, a onby mię 
kulką żywota pozbawił. A  kto mi się każe niepotrzebnie 
w niebezpieczeństwo wdawać? Póki ton statut jest, iż o 
zabicie nie gai’dłem, ale wieżą— której się nikt nie boi—  
karzą, póki zfych łudzi imać nie będą; póty żadne prawa, 
żadne stanowienia iść dobrze nie mogą. W  czem rzecz- 
pospol. dla takiego prawa bogu nieprawa. Jako nie da- 
wiiych czasów zabili męża siostry swej dwaj bracia na 
dom najechaw’szy, a snadź z naprawy żoninej, który za­
bity, iż nie miał przyjaciół— abo miał, ale gdzieś daleko—
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przeptadło wszystko. Tuby już taklo zabicio musiało wziaó 
Bwą zapłato. Nio zostałby bez każni mord żaden, jako 
nie jedno tak, jakom wspomniał, zostaje; ale i to przepa­
da, gdy brat brata, synowiec stryja, syn ojca, abo matko 
zamorduje. Nie mieszkałby, aniby się oddawał brat z sio­
strą, synowiec ze stryjną, wuj z siestrzanką. Nie brano- 
by gwałtem panien, wdów, w nadzieję pojednania— i wiel­
kim innym zbrodniom zabieżałoby się tern pozywaniem 
instygatorskiem od urzędu tego deputackiego. Aleby zas 
ten m’ząd bezpieczeństwem tak opatrzyć trzeba, iżby nie- 
tylko wtenczas deputaci, gdy sądzą, byli ubezpieczeni po­
kojem, ale i po deputacyi żeby się żaden na nio tar- 
gn.ąó a mścić się, że go skarano, nie śmiał. A  zatem mo­
gę ja  śmiele to powiedzieć, iż tą jedną rzeczą a nie od­
kładaniem sądów na sejm wszystkoby się w Polszczę 
napi’awiło. Lecz do tego trzebaby głów —  jako się wy­
żej rzekło —  nie przedajnych, a z orszakiem niemałym 
urzędu każdego, na który ktoby się targnął, iżby gar­
dłem był karany. Jeźliby też kto zbroiwszy pojman 
bydź nie mógł, ktoby majętność miał, ten żeby ją  utracił, 
a król żeby ją komu oddał; a jeźliby syn zbroił a miał 
żywego ojca, żeby od dziedzictwa po ojcu odpadał. Nad­
to, żeby takowi wywołanymi byli; na które wywołańco 
jaka zaś kaźń bydź ma, niżej się powie. A  wracając się 
do owych czterech artykułów grodzkich, iż są niektórzy, 
co rozumieją, że to nie rozbój, kiedy szlachcic szlachci­
cowi abo jego poddanemu na drodze co weźmie, ale tylko 
to rozbój, gdy co kupcowi wezmą; nic to krzeczy, boby 
tak lepsza była kondycya kupiecka niźli szlachecka; pi*ze- 
to ktokolwiek co komu na ckodze weźmie gwałtem, by 
też i rzecz najmniejszą, tedy to rozbój jest i srożej to ma 
bydź karano, niż proste złodziejstwo, jako wyżej o tern się 
mówiło. P. Widzę co mówisz, ale to rzeczy trudne na
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Polaki. Więo gdy się dwa możni najda, których trudn 
łapać, bo w kilkaset koni jeżdżą, a już sią między nin 
i mordy i gwałty i pożogi i co innego wielokroć stah 
cóżby tu sobie'ci deputaci poczęli? W. Którego grodu naj 
bliżej toby się zaczęło, ci deputaci daliby znać królo^̂  
a król pozwałby do siebie obudwu pod straceniem maje 
tności, którzy jeżliby nie stanęli, aby stracili majętność • 
byK wywołanymi. A  jeżliby stanęli, tedy by król z rad 
winnego skarał po^ug prawa. P. Są ci u nas w Poisz 
cze, którzy na tiybunał kraczą i zowią deputaty królika 
mi, a (chociaż) gardt naszych w ręku nie mają, dopiorożby n. 
te deputaty, ktoby je  stanowić chciał, krzyknęli: crucijige! 
W . Pewienem ja tego, iż każdy dobry człowiek, a który 
ufa swej cnocie, na nieby przyzwolił. Bo niewiem, cze- 
muby na nie nieprzyzwolić, gdyż ci nie mieliby władzy 
jedno nad złemi i to z wolną od nich apelacyą. Więc 
mnieby on tego roku, jeżlibych zły był, sądził —  a ja z 
niego też drugiego roku, jeżliby w czem wystąpił, czy­
niłbym sprawiedliwość. Azaż i teraz starostowie nad 
złemi zwierzchności nie mają? a jeżli mu wywołać złego 
człowieka wolno, zaż mu i pojmać nie wolno? A  nietyl- 
ko pojmać wolno wywołanego, ale i powinien to czynić 
starosta. P. Ba, jabymci nie był bardzo przeciwko temu, 
bo mej cnocie uftim; ale wiem ja, że na to bracia nie 
pozwolą. W. To i szkoda słów wypuszczać. P. Kie ża­
łuj tych słów, wszak nie pieniądze, a dokonaj tego, coś 
począł. W. Powiedziałem wyżej, iż wasze wszystko pra­
wo na woźnym i na przysiędze zawisło. Około przysięgi 
już się mówiło, iżby sędziowie nie skazowali jej, aż tam 
gdzie bez niej bydż nie może. Dołożyło się i tego, żeby 
na krzywoprzysięztwo była konstytucya sroga, kaźń z każ- 
nią żeby szła a sędziowie, deputaci, gdy się o krzywo- 
przysięzcy dowiedzą, żeby go karali. A  co sio możnych



97

tyczo, jabych tak clicial, żeby sobie nikt pozwu nie pisał, 
ale urząd żeby go pisał — jeźliby sic to widziało ciężko, 
tedy żeby pisarz membran nic dawał, ale oglądawszy po­
zew, żeby go pieczętował jeżli słuszny, a jcżłi niesłuszny, 
to jest z taksą niesłuszną, z ostremi i długicmi słowy, że­
by go nie pieczętował. Wszakoż toby najlepsza, żeby 
urząd sam pozwy pisał za skargą, jaką kto do urzędu 
przyniesie. A  te pozwy od urzędu żeby dawane były 
w ręce urzędnikowi do tego naznaczonemu^ któiy chciał­
bym, żeby od wszystkich na sejmiku był obrany, człowiek 
doświadczonej cnoty, i ten żeby miał miejsce przed wszy­
stkimi ziemskimi urzędnikami i, żeby miał pewny ozna­
czony od r. p. docłiód. Ten urzędnik sługami swymi 
niecliajby rozsyłał pozwy a po oddaniu pozwu, żeby go 
wpisał w księgi swoje dwie niedzieli przed rokiem tak, 
iż ten, kogo pozywają, nie tylko z pozwu rok wiedzieó 
będzie, ale i w księgach tego urzędnika najdzie, od kogo 
i na który dzień rok mu dano. A  jeźliby ten urzędnik 
był doznany w jakiej niepx'awości, niechajby nie wycho­
dził przysięgą; ale urząd wyższy, gdyby doznał jego nie­
prawości, podług występku żeby go skarał. Jeźliby więc 
to się ludziom nie podobało, tedy niecłiaj ci woźniowie 
zostaną, którzy są teraz i oddają pozwy po staremu a 
skoi’0 oddadzą, żeby ten pozew był w księgi grodzkie 
wpisany dwie niedzieli przed rokiem abo w tydzień; a 
któryby tak przed rokiem wpisany nie był, niechajby nań 
wolno było nie odpowiadać. Tym sposobem nie przycho­
dziłoby już do owej wymówki zbrodniom, co się owo aż 
in ])uncto hannitionis ożywają; niewiem o pozwie, nie- 
wieni o postępku prawa, gotowem tego sumnieniem popra­
wić! A  tu już sędzia i starosta niechajby takiej przysięgi 
nie dopuszczał. A, iż woźniowie u was rzadko dobrzy, 
niecliajby wolno ich pozwać było nietylko do wojewody. 
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rlo trybunału, alo i flo dcputackicgo sadu przydanego do 
starosty —  a przysięga, izby nigdy woźny wyniść nic mógł; 
ale, ci deputaci żeby na miejsce, gdzie woźny zgrzeszył, 
posłali skrutatory a ci jakoby sio wywiedzieli, tak woźny 
żeby był wolen, abo był gardłem skarany. A  iźem tu 
slcrntynium wspomniał, o którem mówiąc pierwej ukazo- 
wałem, że ta strona, która "winna, zawżdy fałszywe świadki 
wiedzie; tedy to zdanie jest moje, aby tak często pan 
])óg nie bywał obrażony, żeby slcrułyninm na miejscu, 
gdzie sio złoczylistwo stanie, odprawowane było a nie 
tak, żeliy strony miały wieść świadki— ale urząd ten depu- 
tacki abo wszystek, abo cześć jaka jego, żeby sic zje­
chawszy dostatecznie o wszystkiem z kogoby mu się zda­
ło wywiedział. A  jeźliby się też kto między tymi, któ- 
rycli deputaci pytać będą, nalazł, któryby rzekł, że o tera 
ani wiem, anim słyszał, tedy tamże zaraz żeby przysiągł, 
jako o tem nie wie, ani słyszał; a przecię prawda wydać 
się musi, by ją  też kto najbardziej zakryAvał. Tamże za­
raz pokazałołiy się, kto onego złoczyństwa pomagał, to 
jest: kto komplex a kto nie? I  wnet oniż deputaci uczy­
niliby wolne te, które za compUces mianowano, jeźliby nie 
byli winni. A  jeźliby strona stojąc przy insty-gatorze 
wypuścić ich nie chciała, aleby je przecię ciągnęła na 
sejm ku apclacyi, tedy już za takim dekretem skrutator- 
skim, niechajby była powinna sti’ona ta, boląca a uparta, 
nadgradzać compUcihxis szkody, gdzieby je król j. m. u- 
czynił wolnemi. Ale i w innych akcyach ktoby pozwał 
niesłusznie, jedno dla przywiedzienia adwersarza do szkody, 
żeby adwersarzowi swemu, gdy za nim skażą, nadgradzał 
utraty; więc i owe fortele co za jeden pozew da tobie adwer­
sarz sześćdziesiąt; abo owo co jeden za krzywdę nie zmyślo­
ną pozwie do ziemstwa, a potem dojdą roki a wy krotnik —  
używszy jakiego fortelu— pozwie onegoż do grodu, gdzie
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w ziemstwie. To i tu z dobrym Będziem wszystko za­
wisło, bo i po wpisaniu pozwu w księgi i po samych for- 
tclnych pozwach pozna zaraz sędzia, pozna deputat, że 
chytrościa chce wyniśó z tego, co zrobił. Przeto gdy stro­
na ukaże, że pierwej zapozwała, ukaże żo nie fortełnie 
idzie, ałe prawda; tedy nietyłko ona wielkość pozwów nie­
chaj by odrzucona na stronę była, ałe, i ten człowiek sztu­
czny, żeby był karan. Co się tycze owych ludzi, którzy 
się zapierają swych prokuratorów, czem się wielka spra­
wiedliwości przcAvloka dzieje; niechrjby urząd żaden przed 
sobą mówić prokuratorowi nie dopuszczał, ażby ukazał 
dostateczną płeuipotencyę uczynioną w grodzie, abo w 
ziemstwie przez pryncypała personaliter. A  iż też około 
poddanych zbiegłych wiełkie bywają trudności, a ta tru­
dność ztąd roście, że dołożono w preskrypcyi trzech łat, 
cłiybaby o nim nie wiedział, bo tą klauzulą może sio u- 
pominać poddanego we sto lat — i za prawdo takie ex- 
cepeye przy konstytucyach rodzą fortele i ludzi złego su- 
muienia do zbrodni napomykają, dlatego wolałbym ja, iżby 
tych excepcyi nigdy przy konstytucyach nic bywało, a 
dalszy czas był dawności o poddanego, to jest lat sześć, 
abo siedni, a ktoby do tych czasów oń czynić zaniechał, 
żeby wiecznie był w milczeniu. Tu wspomnę owo sta­
wienie osoby inszej do zeznawania abo kwitowania fał­
szywie kogo, o czem on, komu należało, nietyłko niewic, 
ale ani myśli; w czem się bardzo źle dzieje, że takowe 
kwity urząd temu, kto je przynosi, potwierdzać przysięgą 
samosiódmemu rozkazuje, bo może tak i dług jaki wielki 
zeznać fałszerz, zaczem ów, w czyjej osobie zeznawano, 
majętność tym sposobom utraci. Na to chciałbym ja  ta­
kiej konstytucyi, iżby żaden urząd zeznania żadnego do 
ksiąg nicprzyjinowal: ażby ten, kto zeznawa, dwu abo
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trzech świadków miał z sobfj dobrze znajomych onemu 
urzędowi; którzy by to zeznali, że to ta osoba jest a nie 
inna, która zeznawa— i przy akcie, żeby ci świadkowie 
wpisani byli. Nadto, żeby on urząd wypisał dostatecz­
nie tego, kto zeznawa, gnantitatem i gnalitatem: jeżli wiel­
kiego wzrostu, czy małego, czy średniego, czarny, abo 
białokurowaty, abo lisowaty etc.? wiec jeżli ma jaka bli­
znę, abo na twarzy, abo na ręce, abo ułomny na którymi 
członku etc.? Bo, gdyby w tem była taka pilność, zabie- 
żałoby się chytrościora i fałszom ludzkim. AYPadwi, ja­
ko wiesz, boś tam był żakiem, gdy w metrykę żaka wpi­
sują, niejedno piszą imię i przezwisko jego, ale i to, ja ­
ki jest, mali znak jaki na ciele, na licu, na ręce, abo ja­
ką bliznę? a to dlatego czynią, iżby inszy za takim listem 
wolności żakowskiej nie używał. Wszystko to nie są zda- 
rcrane rzeczy, ale się wam Polakom cudze dobre postęp­
ki nie podobają. A  iżem tu wywołańce wspomniał i da­
łoby mi się, jakom to wyżej powiedział, żeby o długi nie 
był nikt wywołanym, ale żeby na pewnem miejscu mieszkał 
z dekretu pod strażą, z którego miejsca gdyby uszedł, aby 
dopiero był wzięt do więzienia: bo to mniejsza kaźń jest, 
niżli bydż wywołanym, ponieważ wywołanie infamią pa­
chnie. A  o insze zasię zbrodnie, gdy się do prawa kto nie 
stawi, dosyć że będzie wywołanym, a czci niechaj nie bę­
dzie odsądzony aż praesenSj gdyby był pojmany i takby 
wiele złego zrobił i mógłby jeszcze zrobić, iż i cześć i 
gardło wziąć mu byłoby potrzeba. Abowiem przed laty 
nie zawżdy czci odsądzonych gardłem karano: jako one- 
go, co Ornetę Prusakom podał, na gardle nie karano, tyl­
ko na poczciwości; podobno dlatego, iżby dłużej żałował 
występku swego i był na przykład rycerskim ludziom. 
Jakoż snadź, gdy z izby sądowej wychodził, pacholę co za 
nim kord nosiło, rzuciło mu go pod nogi mówiąc: jużeś niego-
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dzień, iżbycliLyłsług.') twoim. I  ona Czeazka czasu wielkie­
go pobicia, z mężem, którego królJagicłło czci odsądził, mie­
szkać nie chciała. Iżby zasię banici nie uszłi każni, trzeba to­
go, żeby nie wszyscy jednako byli wywołanymi; alejcdni do 
kilka lat, drudzy do kilkanaście, trzeci do kilkadziesiąt, 
a ostatni na wieczne czasy, k’temu i z postradaniem majęt­
ności. Ci wszyscy żeby łapani byli od każdego nietylko 
szlacheckiego ale i miejskiego urzędu; i skoro kto wy­
wołany bodzie: uniwersały miasto miastu podawać
będzie, iż gdziekołwiek banit przyjedzie, żeby był imaa 
wszędy i na gardle karan. Jeżliby też wywołany cłiował 
się po szłacheckich domach, żeby o to szlachcic takąż 
banicyą karan nie był, ale urzędowi temu deputackiemu 
żeby w domu swym nie bronił, ani taił—a jeżliby go bro­
nił, abo zataił, żeby się dopiero wina banicyi nań ścią­
gała. A  urzędy te wszystkie deputackie po wszystkiej 
koronie o banitach żeby się pilnie wywiady wały i jeden 
drugiemu nie jedno pomagał, ale i znać o banitach da­
wał. A, iż tak się chytrze banit taić może, że go urząd 
nie poszlakuje, przeto konstytucyi na to trzeba, iż, gdy 
jeden drugiego w równej banicyi będąc zabije, żeby z te­
go, który zabije, banieya była zdjęta. A  gdyby ten, kto 
mniej zgrzeszył banit, zabił tego, który wystąpił więcej 
i dłuższą ma na sobie banicyę, żeby zabiciem tego wię­
kszego zbrodnia siebie i drugiego takowejże, jako sam, 
banicyi wyzwolił. Tu się zabijacze na tych banitach na­
cieszyć mogą, żeby niewinnych ludzi nie mordowali a 
nie polewali krwią tej ziemie, która każni od boga za 
częste morderstwa pewna bydź może. Ba i duella, cho- 
ciaj ich concilium zakazało, nie wiem czemuby wrócić 
nie miały? Bywały za króla Zygmunta starego i potrzeb­
nie bywały. P. A  sąd ziemski co będzie czynił, gdyżeś 
tuk wiele na deputacki włożył? W. Sąd ziemski po sta-
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reinu o grunty i o rzeczy ruchome, o granice i o inne 
wszystkie rzeczy sadzić będzie. A  iż granico nie jedno 
przez podkomorzego między szlacht*} odprawiaji} się, ale i 
przez komisarze miedzy królewskicmi a szlachcckieini 
grunty: j aby eh tak rzekł, iżby tak szlachcic jako i dzier­
żawca mógł wdeść komisyę— ałc nie kogo oni chci} za 
komisarza, ale kogo król naznaczy. A  ci komisarze tam­
że na polu niż co poczn.a, żeby przysięgali, iż sprawie­
dliwie granice uznaj.a i osadzą nie folgując ani szlachci­
cowi ani królowi; ale samej sprawiedliwości. A  wolał- 
bych jeszcze, iżby z sejmu w ŷsłani komisarze byli do 
wszystkich wojew^ództw i ziem, iżby za jeden rok kró­
lewskie i duchowne dobra od szlacheckich były odgrani­
czone i naznaczone kopcy, rowy, i pismem na wieczno 
czasy (ubezpieczone). Ale nie mniemaj, żebych ja tu wszyst­
ko już wypowdodział, czego potrzeba; zwierzchu tyłkom ja 
tknął niektórych rzeczy, com rozumiał, jako owo malarz 
z gruba na początku to, co ma wymalować wolę, narysu­
je, abo węglem skreśla. Nie jednego dnia to spraw'a, a- 
ni jednego roku, ani jednego człowieka. Wiecbyeh ja też 
tu najlepiej i najwai*ow'niej z każdej strony w^szystko o- 
pati*zył, przecie żadna rzecz na śwdecie nie stanęła na po­
czątku w doskonałości swojej. Siła tu jeszcze potrzeba 
i dla tego powiedziałem wyżej, że nie mało ludzi na tern 
zasiećby musiało, a mądrych i czas długi. P. Baczę, żeś 
już zdanie swe około sprawiedliwości wyprawił; radbych 
słyszał, co jeszcze o obyczajach powiesz, które gdzie do­
bre są, tam i rząd bydź musi. W . W  obyczajach wa­
szych jako jest wiele złego i z nich nierząd jako się da­
leko rozszerzył i jako jest szkodliwy, by się to wszystko 
wyliczać miało słówby mi me stało. Atoli wątpić w tem 
nic trzeba, żeście, (jako ja  wdem) daleko od obyczajów 
pradziadów i dziadów waszych odstąpili. I  by oni byli
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tak źyć mieli i’ozpustnie, jako rvj żyjecie teraz, nie zo­
stawiliby wam byli znaku żadnego r. p. Ale, iż przystoj­
nie żyli, przeto zostawili wam te r. p. I  wy, chcecieli ją 
zostawić potomstwu swemu, trzeba żebyście sio rozmiło­
wali tych cnót, które zachowają wcale rzecz posp, i one 
szczęśliwą czynią. Bo kto tak powiada, iż dobra te, któ­
re przyjść i odejść mogą—jako są bogactwa, możności i 
insze tym podobne—przyczyną są błogosławieństwa abo 
naszego, abo r. p .; tedy ten powieda tal^ iż dobrego gra­
nia na lutni; lutnia sama przyczyną jest, a nie ten mistrz 
co strony łekce. W  nas, w nas samych j^ t  błogosła­
wieństwo i nasze i r. p. Cnoty czynią człowieka szczę­
śliwego i błogosławionego; a nictyłko człowieka, ale i 
r. p. a te zwłaszcza: mądrość, sprawiedliwość, możność, 
a mierność. W  których to cnotach ćwiczyć sie trzecia 
wnet z lat młodych, abowiem jeszcze to nie jest sprawie­
dliwy abo mierny, który raz, abo kilka tylko na okaz tak 
sic popisze; ale trzeba, żeby człowiek w tem taki \vziął 
nałóg, iżby inaczej czynić ani mógł, ani umiał; iżby mu 
te glóuTie cnoty były jakoby przyrodzone. Z tych głó­
wnych cnót inne cnoty następują i jako służebnice za te- 
mi cełnemi cnotami idą. Te rodzą obyczaje dobre, a za 
dobremi obyczajami idzie miłość. A  gdyby to bydż mo­
gło, żeby miedzy wszystkimi na świecie ludźmi gorąca 
miłość była, nie byłoby potrzeba prawa. Mówiąc tedy o 
waszych obyczajach (czego nierad czynie) wspomniećby 
potrzeba, dła czego u przodków w^aszych (jako wiem) o- 
brusy przed drugim rzezano; u stołu jednego z nim sie­
dzieć, w szyku z nim stać niechciane? teraz gdyby kto z 
temi zbrodniami siedzieć nie chciał, zai’az mógłby sobie 
kazać trunnę gotować. Trzebaby wspomnieć niektóre o- 
brzydłości, które wiełkiego karania godne, nie śmiechu—  
jaki z -tego bywa, gdy jeden drugiemu cudze nocne po-
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wiada tajemnice. A  ktoby was wyciągać chciał na ono 
ustawy dobre, jakoby się szlachcic doma sprawować miał 
w jedzeniu, w piciu, w szatach, w ochedóstwie bialych- 
głów, w koniach, w sługach, ktoby mówię temu chciał 
postanowić miarę; k’temu posagom, weselom, ucztom, po­
grzebom, hudowaniuj malowaniu, sztukwarkom i innym zbyt­
kom, których jest wielCj pewniebyście go z ziemi wygna­
li. Rzeklibyście zaraz, iż to jest wielka niewola. U Rzy­
mian były te ustawy, a żadna rzeczposp. nie była w 
większej wolności, jako rzymska —  i, jako to są rzeczy po­
trzebne? dozoawają tych czasów tego inne królestwa i r. 
p., które ócz takich ustaw bydż nie chcą. Abowiem do­
my szUcheckie członkami są r. p., a gdy te członki utra­
tami niszczeją, tedy ciału, t. j .  r. p. dobrze hydź nie może. 
A*c o takich rzeczach próżno u was co mówić; tego, cze­
go wżdy słuchać możecie wyrzec nie zaniecham. Młódź 
wasza (nie wspominam opiek, w których wielce bywa o- 
szukana dla złego około tego prawa i porządku) złe bar­
dzo ma wychowanie, bo ich nie w pracy, ale w pieszczo­
cie wy chowy wacie— a pierwej jako słyszę, w wielkiej u 
was siarowości zachowano ludzi młode. A  jakom pierwej 
powiedział: próżne są prawa, gdzie niemasz dobrych oby­
czajów; a dobre obyczaje, bydź nie mogą, gdy młodzi 
ludzie w rozpuście zrostą. Pierwej dnigi, niż do lat przyj­
dzie, od pijaństwa, od wszeteczeństwa da gardło. Sromo- 
ty niemasz u was: sprośnie żyć, w mieściech na wszete- 
czeństwie, na zbytkach czas trawić; niemasz ktoby hamo­
wał a od zbytków do pracy młódź obracał. Tym wol­
no w mieściech nabrać u kupca rzeczy a nie zapłacić, 
g^vałt uczynić, pannę wziąć i dać ją potem za pachołka, 
strzelać, na dom najść, z domu wywlec, ubić, zranić, za­
bić—  wszystko to za fraszkę jest. A  ztąd odnosicie ten 
pożytek, iż wasze miasta, miasteczka niszczeją; w zabić-
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gach; w trwogach nio masz gdzio przed Tatary majętno­
ści; żony, dziatek zachować. Wiec pustych domów peł­
no wszędy; rzemieślników nie macie, aż z Ishemiec, aho 
od nas ze Włoch rzeczy wam te przywoź.-]; któreby u 
was prawie dobrze bydź mogły. A  bodąc tak od zuchwał- 
ców uciśnione miasta, porzucili mieszczanie wszystk.a o 
sobie pieczę, już tylko szynkuj.-]., plj.-i., a łotmjii, jakoż i 
tego szynku od was się nauczyli, abościc wy od nich nawy­
kli. Uchowaj boże tu przegranej raz abo drugi bitwy! (ja ­
koż kto walczy, trudno sobie zawżdy zwycieztwo ma obieco- 
waó) cobyście wy poczęli sobie a zwłaszcza, jeżliby do Nie­
miec i do Węgier nie puszczano, abo z tamtad nic nie wożono? 
gdzicbyście wzięlikoncyrze, szablo, zbroje, pancerze, ruszni­
ce, tarcze, drzewca, siodła, munsztuki i inne rzeczy, które ta­
niej z tych ziem przychodzą, niż je tu przez niedostatek rze­
mieślników kupi? Baczyszże ty to, iż źle bez rzemieślni­
ków? Wczlowieczem ciele Sii różnej dostojności członki: 
jest ta cześć człowieka, któr.-i pan bóg obrócił nazad, iż­
by na nie oczy nie patrzyły, a wżdy i bez tej części czło­
wiek bydź nie może, chociaj jest podła. Takci i w r. p. 
s.-i to takie, to owakie stany, a wżdy wszystkich do ca­
łości i zdrowia r. p. potrzeba. Ba zgoła r. p. z tego pię­
ciorga złożona jest: z oracza, z żołnierza, z sędziego, z 
kupca, z rzemieślnika. Więc kupców u was bardzo już 
jest mało, a co s.-i, to bardzo nędzni. A  co bogatsi byli, 
jęli się za ziemskie imiona i tak frymarkiem poszło: wy 
jęliście się kupczyć, którym to nie należy; a kupcy jęli 
się za szlacheckie grunty, które onym nie s.-j przystojne. 
Więc u was gospód dobiych nie pytaj i dlatego kucharze, 
kotły, rożny, patele, pościel, łóżka, żywność i napój wozić 
z sobą na wielu wozach musicie, czegoby wszystkiego nie 
potrzeba, gdyby po drogach dobre gospody były, które 
dla złych obyczajów, dla zuchwalstwa bydź nic mog.-i— co 
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wamżo samym szkodzi. Jako słyszę, kiedyj tu w Polsz­
czę tak było skąpo ludzi, iż królowie aż do Niemiec po 
ludzie siali a Niemcy przyjść tu nieclicieli z sŵ ojcm maj- 
deburskiem prawem. I  wam tego bać sie potrzeba, żeby 
tu zasię pustynie nie były. A  od tych Niemców za kró­
la Kazimierza wielkiego mury w Polszczę nastały. Acz 
snadż był przedtem jeszcze on sławny i zacny Dunin, 
herbu łabeć, kilka abo kilkadziesiąt z ciosanego kamie­
nia kościołów zmurował, lecz tego na tak wielkie króle­
stwo nie wiele było. Niemcy dopiero w Polszczę mury 
rozmnożyli. P. I  tego niewiem co nam po tych miastach, 
abo po murach? Lacedemonianie mieć ich niechcieli u- 
kazuj.ąc na ludzi, na których meztwie a sile, nie w mu­
rach, zdrowie każdej r. p. i każdego królestwa zawisło. 
AVioksz.a skazo przynoszą miasta, niż naprawo. I  to coś 
wyliczał jako: wszcteczeństwo, zbytki, zuchwalstwo rośćby 
nie mogło, by nie te twoje miasta, w których sio zawżdy 
zbytek i rozpusta najduje. I  Tatarowie tom mocni sa i 
nikt ich nie zwalczył, iż miast nie budują. Przekopscy 
Tatarow'ie, ci tylko dwde, abo trzy miasteczka mają, ale 
w nich nic pokładają siły ani bezpieczeństwa. W. Ba 
inałoć nie tak, iż ta rzeczpospol. wasza nakształt lacede- 
mońskiej jest postanowiona. Bo, iż królowie oni wasi da­
wni wami, a nic pieniężnym ludem walczyli, wiec wszystek 
porządek i prawm wasze ku rycerskim rzeczom zmierza, 
a jakoby w pokoju żyć a żyć dobrze, tego królowie oni 
wasi nic obmyślcli. Otóż jako rzeczposp. lacedemoiiska, 
która także ku rycerskim tylko rzeczom była sposobna—  
póki walczyła—  kwitnela, a— skoro w pokoju siedzieć poczę­
ła—  zaraz upadla i zginęła; tak ja o to waszą bardzo sio 
boję, iżby ona— nic umiejąc w pokoju żyć— nogami wzgó- 
rę nia była wywrócona. Wiec co ty ganisz to, że są mia­
sta— kiedyby miasta niebyły potrzebne, tedybysio w'nich
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Niemcy, Włosi, Francuzi, Hiszpani, Turcy, Persowie, Afry 
kani nie kochali. Co na świecie ludzi jest, które spra­
wuje rozum, wszyscy miasta, zamki mieć chcą. Czy zno­
wu sio wrócić Polacy chcecie do onego żywota zwierzę­
cego, gdy ludzie rozproszeni po lesiech, po biotach mie­
szkali korzonki jedząc, abo żołądź? Dziwno mi bardzo 
coc ty to wyrzekł. Rzymianie— gdyby byli miasta Rzymu 
nie założyli, z którego potem blisko sto tysięcy ludzi ku 
boju godnych wychodziło, i nie kochali sie tak bardzo, ja 
ko się kochali, w rycerskiem rzemieśle— nigdyby byli do 
takiej władzy nie przyszli. Broń ich wszystek była świat 
pod swą moc podbiła, a jedno ten kraj uszedł, 
gdzie Rzymianin przed wielkiem gorącem, abo 
zbytniem zimnem dojść nie mógł. Z Tatarami wyjeżdżesz 
na plac a dziwno mi, żeś i Laponów nie wspomniał. Ta­
cy ć też to tam panowie jako i Tatarowie, ale miły panie! 
gdzieżbyście koronowali króla, kiedyby miasta nic było? 
gdzieżbyście sejmowali? gdzieżbyście przedawali to, co 
się wam doma urodzi? zkądbyście potrzeby do domów 
swych AYzięli? Możesz mi wierzyć iżby Polska daleko 1)0- 
gatsza była, gdyby miała miast więcej; ale nie tak, żeby 
na Wole-królewskie poddani szlacheccy uciekać mieli, tak- 
by niechaj osądzono, (osadzano?) jakoby indziej nie pustosza­
ło. W  coraogłoby się potrafić, gdyby król szlachtą osadzał 
miasta i dał sędziego, podsedka, pisarza i stai*ostę— a z dzie- 
wlok konia żeby byli stawić na wojnę powinni a przecie 
sięciu czynsz królowi żeby był spełna i onych szlachectwo; 
pewna rzecz jest, iżby Polska poprawiła tern rzeczy swoich. 
Teraz wasze bogactwa tylko ze Gdańska płyną, i to nie ' 
każdemu się to zwiedzie puszczać do Gdańska. Ale gdy­
by było miast wiele, nie jedno zboże, bydło, wełnę, ko­
nopie, lny, młody, skóry, łoje, woski, ale nabiał wszelaki, 
słoma, siano a na ostatek chróst, trzcino miałby ziemia-
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nin gdzie spieniężyć. Ano pod Gdańskiem ziemianin nie 
chowałby krowy, gdyby mu złotych trzydzieści do roku 
nie uczyniła. A  czemżo to? tein, iż rałeko i to, co z 
młeka pochodzi, do Gdańska posyła. A  co większego, 
kiedybyście na pograniczu miasta zamków mocnych na- 
budowałi, gdzie są osobłiwe grunty i, żebyście się w poła 
nad rzekami pomykałi, nietyłkoby Tatarzyn w ziemię iść 
nie śmiał, ałebyście go i z jogo ziemie Avypi’zoć za cza­
sem mogłi. Ałeby trzeba wrócić zasie nazad ona konsty- 
tucyę, iżby krół dawszy na drzewo mógł was pociągnąć 
za granice i trzymać jaką chwile, nic ten czas, który jest 
nowo naznaczony. A  nie jedno konstytucyę starą 
by wrócić trzeba, ałe i karność żołnierską i ezeste wojo- 
jowanie. Bo, jako teraz swawoła niesłycłiana nastała, nie 
śmiałbych radzić na pospołite ruszenie, bobyście się zgu- 
biłi sami. Kie dawnych czasów była kokoszą wojna, ałe 
iż dyscypłina była jeszcze nie zginęła, nie brano gwałtom 
ludziom tyłko kokoszy i ztąd przezwisko kokoszej wojny 
urosło. Teraz gdyby wojsko tak Aviełkie łudzi—nie przy- 
wykłycłi wojowaniu i nędzy, nieumiejętny cli, niećwiczo- 
nych, nieubranych i po większej części ubogich— miało 
iść przez koronę, w niweczby ją obróciło a do potrzeby 
najmniejby użyteczne nie było. Przeto miałałiby się 
wrócić dawna ta konstytucya o wyciąganiu was za 
granice, tedyby i dyscypłina zaraz wrócić się musiała. 
Ałe podobno krół (by) tego już na was nie przewiódł. Co 
widząc król on mądry Stefan, postanoicił wybrance i 
wierzę, że dobrym duchem, łecz kto patrzy dałej, siła 
złego z tych Avybrańców za czasem uróść może, gdy się 
wprawią w to rzemiosło, któro wam szłachcie nałeży, bo 
wy siedzicie teraz doma a oni wałczą; za czasem u kró- 
łów mogą bydż, niżłi wy, drożsi. Przykryć ono był statut 
z osobna każdemu: wziąwszy na drzewo ciągnąć za gra-
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nice; alo rzeczypospolite] był bardzo zdrowy. I  za tym 
statutem Polska granice swe rozszerzyła. A  którym spo­
sobem r. p. roście, tymże też zacłiowywa całość swoje. 
Więc nie jedno tern, ałe posłuszeństwem przodków wa- 
Bzycli, nie buta Polska skrzydła swe rozszerzyła. I  by 
w wasze— a nie był tak dzielny i choćby król Stefan, jako 
był, tedy i dotąd Połock i Inflanty byłyby w moskiew­
skich ręku. Wiem, co mi rzeczesz: a któżby tych łudzi 
w połach strzegł, którzyby się zbudowali? Odpowiadam: 
ci żołnierze, którzy za pieniądze kwarciane służąc po 
miasteczkacłi teraz daleko od granicy leże mają. A  jcźłi- 
by tych było mało, więc na to pobór złożyć, który pobór 
nietyłkoby was nie zubożył, ałeby was zbogacił bardzo; bo si­
ła chudej szłacłity, którzy po kąseczku ziemie mając— jcżłiby 
niecłiciełi na tych tam wyżej mianowanycłi Wołacli osicśćabo 
żeby iuiAYoł już nie stawało— tamby poszli, a jcżłiby nic- 
cłiciał, Ayięcby się nań konstytucya uczynić mogła a łc- 
picjby go do tego przymusić, niżłi tu stryja, brata o kęs 
ziemie zabijać ma. P. Jużcś daleko zabrnął i dziwny 
rząd u nas chciałbyś zacząć; trudne są to rzeczy, co ty 
powiadasz, a jeszcze tak rzekę, że niepodobne. I  byłaby 
to wielka niewola, żeby mię kto z mej ojczyzny zegnać 
miał i kazał mi, jako na kraj świata, pod Tatary. W. A- 
bo tak lepiej? jako teraz Tatarowie, kiedy jedno chcą, po 
was chodzą jako po kury do kojca. Ja się dziwuję, już, 
jeźłi wam braci waszej nie żal, jako się tego niewstydzi- 
cie ? P. By to szło z naszej nikczemności, byłoby się cze­
go wstydzić; ałe, iż nie jest z nas to, żebyśmy Tatarom 
abo Turkom odpór dać mogli, każdy baczny rychłej nas 
w tej mierze obmówi i pożałuje, niżłiby nas winować 
miał. W. W  mocy to jest korony polskiej opatrzyć tak 
granice, żeby i poganie najazdów waszych nie czuli i wy 
ich pustoszenia i bijania łudzi w niewole wielkość nieźli-
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czon!}. A  jakom wyżej powiedział, nie najdajccleli wy na 
to u siebie rady, wiec jej szukajcie u sasiada. Ja to mam za 
rzecz pewna, iż sio. temu złemu zabieżeć może, ale jako 
teraz są rzeczy! skarbu pospolitego nieniasz —  dopiero 
składać pobór, kiedy wojna nadchodzi, wojna bydż 
nie może bez sejmu, bez wici troich. Nadto nie­
przyjaciel wie, długo' na granicach leżeć macie. Je- 
żli tak (mówię) tedy się pewnie rzeczom złym nie zabie- 
ży. Ale gdyby skarb pospolity był; żołnierz żeby leżał 
na gi*anicy; miasta, zamki na pograniczu żeby się budo­
wały; a żeby się nie wtenczas sejmowało, kiedy na woj­
nę wsiadać—  petvna rzecz jest, żeby was tak Tatarowie 
nie brali. I  moglibyście się za czasem pokusić o nie. Ja nie- 
wiem dla czego tych miast mleć niechcesz, bo nie będą 
przez to niewalecznymi ludzie ci, iż je  mur albo 
parkan otoczy—  tak wolno tym będzie mężnymi 
bydż, jako i owym, którzy nie w murze mieszkać będą. 
Nad to jeszcze ci, którzy w mieście siedzą, będą od nie­
przyjaciela obwarowani i murem abo parkanom i wyciecz­
ką; a owi zasię tylko bronią w ręku będą bezpieczny­
mi. A  co powiadają niektórzy, iż Turkowi folgować trze­
ba, bo temu królestwo największe samo jedno nie wy do­
la; prawdać jest, że mu jedno królestwo nie podoła, chy- 
baby go pan bóg niestworą w ziemi jego skarał, ale przc- 
cię— kiedyż Polacy z Turldem walczyć muszą, abo mu 
(czego nie daj boże) hołdować —  Avasi kozaczkowic niżo­
wi, ci wam to pięknie zjednają. A  są ci, którzy powia­
dają, iż z nimi bardzo dobrze i są 'potrzebni koronie. 
Da się to widzieć potem; lecz ja  teraz muwid niechcę, 
jako z nich wielką szkodę ma korona polska. Iżcie 
w to wszystko, co się tu mówiło, weżrećby pilnie potrze­
ba. Ale podobno ani ja, ani ty nie doczekamy tego, że­
by Polacy kiedy o radzie pomyśleć chcieli. Sądy boże
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poclza was, jako wiatry na morzu okręt, a co wiedzieć, 
jeźli ku portowi, czy ku zginieniu? W  czem sami sobie 
bodziecie winni. Dobrze mówią ludzie oni dawni mądrzy: 
ani ksieztwa, ani królestwa, ani monarcbii nieprzyjaciel 
nie skazi; ale samo to siebie, każde, gdy czas skazy przyj­
dzie, zepsuje. A  czas skazy wtenczas przychodzi, gdy r. 
p., abo królestwo tak wiele popełni grzechów, iż pan bóg 
ich dalej cierpieć nie może. Abowiem nie jednoć te tyl­
ko są grzechy, które człowiek każdy z osobna popełni; 
ale są i te grzechy a daleko cięższe, które popełni rzecz 
pospol. P. Ba to u mnie nowa, iżby r. p., która jest nie­
ma, bez oczu, bez uszu, zaczem onej nie panują chciwo­
ści, grzechy pana boga obrażać miała. W. I  bardzo o- 
brazić go może; niemożeć to bez ludzi, którzy o r. p. ra­
dzą, którzy sądzą; na których wszystka r. p.; przyczynia­
jąc państwa; wywodząc rzeczposp. z niebezpieczeństwa 
drogami niesłusznemi— mogąc inaczej ; dogadzając poży­
tkom jej; przeglądając występków tym ludziom, którzy 
są rzeczyposp. potrzebni; wielekroć i wiarę daną łamią i 
przywilejów nie trzymają i testamenty cudze psują i na­
dania kościelne burzą i ordynacye domów zacnych odmie­
niają i w'szystko inaczej podług swej a nie onych, którzy 
nadali, abo ordynowali, woli stanowią i rozliczne ki'zy- 
wdy ludziom imieniem rzeezyposp. czynią. I  za temi 
grzechami państwo rzymskie upadło, które dosyć stało 
długo, póki były te grzechy rzeczyposp. karania bożego 
z nieba nie ściągnęły. Teć podobno grzechy i węgier­
ską koronę —  a przez one rzeczy z przodku mianow^a- 
ne —  zgubiły i siła innych państw na świecie. Bo po- 
miernc rzeczy rzcczposplitą twierdzą i zachowują one ca­
łą ; a nicmierne zgubić ją muszą. Nadto wystąpiliście 
daleko od porządku pierwszego. Jako ja od starych lu­
dzi często słucham, był tu rząd pierwej a ten rząd trzy-
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mai król raclg koronni) przy sobio maji)o. Ci sądzili po­
społu z królem, ci radzili o zd ro ju  tej korony mieszka­
jąc ustawicznie w Krakowie przy królu a na sejm nic 
nieodkladając. Ci prawa kierowali ku zdrowiu r. p. — a 
zdrowia r. p., jeźli prawa ratow'ać niemogły, uciekali sio 
do sroższego lekarstwa, a tego naonczas żaden tyraństwem 
nie nazŵ ał, ani to tyraństwo jest, co zwierzchny pan czy­
ni dla r. p. zdrowia i jej całości, a zwłaszcza przy stój ne­
nii drogami. Wiec jeźli zkąd posłowie przyszli, odpra- 
■wlono je zaraz. Jeźli pi-zyszło co nowego na koronę, 
nie czekał król z tern sejmu, ale naradziwszy sie zabiegał, 
żeby rzeczposp. nizkąd upadku nie w ẑieła. Także też je- 
żli kto ku złemu abo w^olności, abo prawa używał (z czcm 
gdyby sie było do sejmu czekać miało, siłaby złego abo 
rzeczyposp. abo pewnym osobom uróść mogło), wnet król 
z radą zaczasu hamował nie czekając, żeby wrzód mógł 
Avziąć siłę. Sejmy bywały tylko dla poprawy prawa, je- 
żli w czem było potrzeba; dla uchwalenia poboru, abo 
wojny; a sejmy bywały częste, bo nie jedno częstych sej­
mów trzeba, ale dobrzeby się stało z tą r. p., (jdyhy był 
spjm iistaiciczny. Inne wszystkie rzeczy bez sejmu król 
a radą odprawował, gdy niezliczona liczba jest tych rze­
czy na każdą godzinę prypadających, które prędkiej rady 
potrzebują, a jeźli który radny pan odjechał dla jakiej 
nagłej potrzeby, tedy innych kilka na jego miejsce król 
do siebie Avezwał. Bo jako na morzu okręt— avc dnie i 
w nocy płynąc — potrzebuje ustawicznej straży, tak r. p. 
każda potrzebuje taldch stróżów, którzy by—jeden na dru­
giego miejsce następując— oka nigdy nie zamrużali. Te­
raz jako jest, ■wszak sam dobrze widzisz, pomieszało się 
wszystko: stany się z sobą nie dawnych czasów ścierały 
o styr r. p. Otóż już jedna strona jakoby przemogła: po- 
jyulus wziął rząd na się, a jego ten obyczaj jest: abo po-
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kornie niewolę cierpi, abo bardzie rozkazuje a prawic, 
jakom rzekł wyżej, tyranizuje—  a wolnością, która jest 
przodkiem między temi dwoma, ani umio pomiernio wzgar­
dzić, ani jej umie tak użyć, jako potrzeba. Co dalej bo­
dzie , sam to bóg wie! W  człowieczem ciele póki wilgo­
tności maj^ swq przyzwoiti} miarę, swój porządek, póty 
zdrowie człowiecze kwitnie; ale skoro która wilgotność 
przeładuje a z miary swej wynidzie, choroba nastąpić mu­
si. I  tak w'o wszystkich rzeczach na świecio za pox’ząd- 
kiem, za miarą idzie trwałość a za wystąpieniem z mia­
ry, za mieszaniną upadek przychodzi. U was przyszedł 
regiment na wielkość ludzi, zkąd zarazem odmiana na­
stępuje, a ta przychodzi przez to osoby, którzy są jako­
by wodzmi ludzkimi. Więc gdyby wżdy nic we dwu 
izbach, ale w jednej radzono a przy królu: przy głowic—  
nie tara, gdzie nikogo starszego nie masz, wżdyby co 
sprawić sio mogło; ale osobno w wielkiera zgromadzeniu, 
gdzie zwierzchności żadnej nie masz (bo na pana mar­
szałka poselskiego małe jest baczenie) — jako tam która 
rzecz skutek dobry wziąć może ? Otóż gdyby panowie po­
słowie przy ki*ólu siedzieli (a nalazłby się sposób, iżby 
wotowanie i tysiąca ludzi nie wiele zmieszkało) i nie by­
ła jakoby rozdwojona r. p., raniejby mowy było, a skut- 

;jku więcej. A  snadź mogłoby sio do tego przywieść, iż- 
|jby żadna sesya próżna nie była. Ale, jakom powiedział, 
janusiałyby na sejmnie nie bywać sądy; ale wszystek czas 
inny żeby król sądził na pewnem miejscu z radą pospo­
łu. Nadto wrócićby trzeba władzę królewską, powago 
jsenatorską, iżby stan każdy został w swera zawołaniu. 
Wszak senatoi’Owie nie z cudzego narodu do i’ady wcho- 
jdzą, ale z stanu szlacheckiego —  a gdy wojewoda umrze, 
umrze kasztelan, nie zostają te dostojeństwa przy synacli, 
,le zaś w insze domy wchodzą, a wojewodzy syn wraca 
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się zkąd wyszedł. Senatorska tedy powaga i lu'ólew- 
ska władza miałaby zostać w pierwszej klobie; siła 
się w wielu rzeczaeh władzy królowi ujęło jako i w 
tera, iż nie może nikogo przed się pozwać, eliyba in causa 
juici, a na sejm in criminali, a bywa wielokroć tego dla 
zdrowia r. p. potrzeba, żeby pozywał—  wszak tu król znie­
wolić nie może nikogo. By tego król tu nie miał, że u- 
rzedy, dostojeństwa i co innego rozdawa, mniejszaby je ­
go była władza niżli książęcia weneckiego. W  Wenecyi 
książę zda się, że nic nie czyni, nic nie włada, a 
gdy umrze, nic się nie odmienia, jakoby też książę nie 
umarło; a przecię dozorem jego, zwierzchnością jego, 
którą ma nad wszystkimi urzędnikami, wszystko stoi. I 
władza jednego nie jest zła, gdy ten jeden cnotliwy jest 
i podług prawa poddane rządzi. Jakoż, gdziebytcn, kto 
łudżmi ma rządzić, nie był sprawiedliwym i w płochościach 
swych pomiarkowanym, pewnieby nie mógł dobrze rozka- 
zować. A  celniejsi filozofie przekładają władzę jednego 
nad inne wszystkie sposoby r. p.; jedno, jaki ten ma bydź, 
dokładają. Bo, prawi, jako my bydła naszego nie poru- 
czarny w opiekę temu, abo owemu wołowi, abo któremu 
inszemu bydlęciu —  ale człowieka czynimy nad tein pa­
sterzem, który jest daleko wyższej dostojności, niż twara 
niema; tak ten, prawi, kto ma lud rządzić, trzeba, żeby 
miał siła nad ludzi: ażeby był bardziej nieśmiertelnym, 
niż śmiertelnym podobny. I  dlatego na początku, gdy 
ludzie pospołu mieszkać poczęli, obrali sobie króla, naj­
lepszego między sobą człowieka, bo takowych wiele mię­
dzy sobą naleść nie mogli. Ani się przykrzy poddanym 
pod królem, pod cesarzem, pod regimentem jednego, gdy 
on zwierzchny pan w pakowaniu swcm ma miarę, nie 
niewoli ludzi; ale rozkazuje podług prawa. Także też r. 
p. bez grzechów, w której pomiernie ludzie używają wol-
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ności, tx"wać długo może, ale kiedy król, abo książę 
pocznie niewolió ludzi, przestąpi ten kres, który jemu jest 
zamierzony, także też r. p. kiedy około wolności przej­
dzie miarę, mniejsze pocznie niewolić, równość wykorze­
ni, a celniejszym popuści wodze, którzy zganiwszy ostra- 
cismim w możność i w bogactwo się wystroją i uzbroją— 
a to są wszystko r. p. grzechy— tedy i królestwo i r. p. 
upaść musi. Bo kto na samy wierzch góry wnidzie, iż 
w}’żej iść nie może, ten, gdy postąpi z miejsca, na dół iść 
musi. Wszystko mi się widzi, iżeś ty dobrze powiedział: 
kto duszy swej używać nie umie, temu lepiej, żeby jej 
nie miał—także i wolności, kto używać nie umie, temu 
jej szkoda. W y nie umiecie używać wolności, trzeba się 
bać, iżby jej wam bóg nie odjął. Macie wy wszystkiego 
dosyć Polacy, jeżli który na świecie naród, ale dwu rze­
czy onych (które są in Protagora u Platona,) od Jowisza 
na świat posłanych u was skąpo: wstyduj a sprawiedliwo­
ści. Protagoras to tam baje, ale ta baśń— opatrzność bo­
żą wyliczając—koniec ma w sobie szczerej prawdy, to jest: 
że cnota dar jest boży, a bez cnót ani królestwo, ani r. 
p. stać nie może. Którą baśń, każeszłi, powiem. P. Ba, 
jednakci mi się też już ten poswarek z tobą naprzykrzył, 
rad baśni słuchać będę. W. Eozumicm, iż to wiesz, że 
baśni dla tego są zmyślone, iżby prostakom takim spo­
sobem podawały się rzeczy potrzebne jako owo dzieciom 
gorzki a zdrowy trunek miodem rodzice słodzą. Wiec 
i to wiesz, że nie wszystko co w baśniach, uważc- 
nia jest godno, samym żelazem oracz rolę porze, ale, że­
by mu lemiesz szedł dobrze, siła mu przypraw do tego 
potrzeba; tak i do baśni siła się przyczynić musi, iżby 
się to wyraziło, ku czemu jest baśń zmyślona. Ta tedy 
baśń tak się ma. Kiedyć było to na świecie, że jedno 
sami bogowie na nim żyli a śmiertelnego nic nie było,
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aui bydła, ani ptaków, ani ludzi. A  gdy i tym czas ro­
dzenia z sqdu wiekuistego przyszedł, tAvorzyli to bogowie we 
wnętrzności ziemio, jako u matki w żywocie, a tworzyli z 
ziemio a z ognia i z tego, co ogień a ziemia ma w sobie. 
Potom, kiedy na świat człowiek i inne wszystkie zwierzę­
ta wyniść miały; rozkazali bogowie Prometlieusoioi i Epi- 
metlieusoioi, żeby oni każdy rodzaj przystojnie ozdobili i 
jakimkolwiek własnym przymiotem tak obwmrowali, jako­
by trwać mógł. Do czego gdy przyszło, Epimetlieus nio 
chcąc przypuścić do tego Prometheiun sam na się wziął 
tę pracę, a ty, prawi, bracie! przypatrzysz się i osadzisz, 
jeżli ja dobrze abo źle każdy rodzaj zwierząt opatrzę i 
udaruję? Na czem gdy Prometheus przestał, jat Epirne- 
tlicłi3 tak rozdawać: Tym zwierzętom, którym dał moc
a siłę, nio dał im czerstwości; a któro dużości mieć nio 
mogły, tym zasię prędkość dał. Wiec niektórym ku o- 
brouie dał rogi, zęby, ostre paznokcie abo kopyta, kości 
na grzbiecie, a którym tego nie dał, tedy na to miejsce 
obmyślił im inny sposób, którym im żywot od gwałtu zo­
stał bezpieczny, a to tak: które zwCcrzi t̂ka małe były, 
tym abo skrzydła dla ulecenia dał, abo pod ziemia jamy 
zakryto dla zachowania naznaczył; a które zwierzęta wiel­
kością podniosłe i rozszerzone stanęły, tedy tym onęż o- 
gromność, onęż wielkość dał ku obronie. Owo innym 
wszystkim każdego rodzaju zwierzętom, rozumnie jedno 
drugiem nadgradzając, tak wszystko obmyślił, iżby z świa- 
tii zginać rodzaje nio mogły. A  gdy już temu, żeby jeden 
drugiego rodzaj nie wygładził, obwarowanie się stało, 
jał to obmyślać, jakoby wszystkie cztery części roku ka­
żdo zwierzę wytrwać snadnie mogło. Przeto niektóro 
mchem odział, niektóre w skóro kosmata oblókł, niektóro 
zasię gęsti} siercia i szczecinami naszychtował, iżby i mróz 
i gorąco szkodzić im nio mogło a za miękkij pościel cza-
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su odpoczywania’, żeby im to stało. Więc któro w zim­
niejszym kraju zwierzęta eliowai sio miały, tyra kosmat- 
szi} a gpstszii suknio obmyślił, akt'u’o po twardszej ziemi 
i pod większym eiężarem cliodzić miały, tym dał do nóg 
róg twardszy a kopyta nierozdzielone. Zasię około je­
dzenia różnie postanowił: jednym zwierzętom kazał jeść 
trawę, drugim korzonki, tym liścio, ow’ym z drzewa owoc, 
niektórym ziarna a niektórym też mięso innyełi zwierząt. 
Ale tyeb drapieżnyeh niepłodny uczynił rodzaj, a tych 
zasię rochmannych bardzo płodny dlatego, żeby rodzaj 
drapieżny wyjeść ich nie mógł. Na tem rozdawaniu Epi~ 
metheus czas trwając nie obaczył się (jako ten, który nie do 
końca był mądry), iż wszystko niemym zwierzętom rozdał 
a człowiek nieopatrzony został, z którym gdy nie wiedział 
co rzec, przyszedł do tego Prometheiis^ żeby obaczył ja­
ko się brat jego Epinietheus rozdaw^aniu popisał? I  na- 
lazl: ano inne zwierzęta wszystkie są dobrze opatrzone, 
jedno człowiek sam nagi stoi, nic obuty, nie odziany, bez 
żadnej broni. A  już ten dzień z sądu wiekuistego przy­
chodził, którego dnia człowiek pospołu z innemi zwierzę- 
ty ze wnętrzności ziemie na jaśnią wyniść miał. Nie naj- 
dując Promctłieus rady innej żadnej: jakoby człowiekowi 
pomódz mógł, szedł i AYułkanowi aMinerwie ten dowcip, 
który rzemiesła wymyślił, z ogniem pospołu ukradł, bo 
bez ognia on bydż i ludziom ku pożytku przyjść nie mógł, 
a ukradłszy dal człowiekowi. I  tak człowiek dostał dowcipu, 
jako i z czego żywmość miał sobie obmyślać; ale mądrości jako 
r. p. spi’awmwać i którym sposobem zgromadzenie łudzi w ra­
dzie zacliow^ać—tej dostać nie mógł: bo ją sam Jo««isz miał 
przy sobie, gdzie Proviethens przystąpić nie mógł. Sna­
dnie mu było do spółnego Wnikanowerjo a Mimrtoy domu, 
w którym oni rzemiosła swe robiii, wkraść się i wzląść 
to, co wziął, a człowiekowi darować, ale do mieszkania



118

Joiciszeioego i wejrzeć trudno było. Jednakże Promethens po­
tem za, tę kradzież, jako wiemy, okrutnie ucierpiał. Gdy tedy 
człowiek tego, co bogowie mieli, uczestniluem się stał: mię­
dzy wszystkie zwierzety on sam, jako ten, który już nie­
jakie powinowactwo miał z bogi, przyznawać bogi począł, 
im słupy i ołtarze jął budować. Wkrótkim czasie za o- 
nym dowcipem glos uformował, a z głosu wyraził słowa; 
mieszkanie, szaty, obuw, łoże, żywność— wszystko to z 
ziemi wynalazł sobie. Tym sposobem ludzie na począt­
ku opatrzeni będąc osobno mieszkali, miast ani wsi nie 
było: przeto też wilkom, niedźwiedziom, lwom stawali się 
pokarmem, jako ci którzy nie mieli z to siły, żeby się im 
odjąć mogli. Owo dowcip on Minerioi& ukradziony do 
wynalezienia żywności i innych potrzeb był ludziom uży­
teczny, ale do walki przeciwko zwierzętom mało pomo­
cny, gdyż mądrości onej jako rzecząpospolitą sprawować, 
w której się też zamyka nauka jako walczyć? nie było. 
A  tak nie Iza było inaczej ludziom dla zachowania ka­
żdy swego żywota, jedno zgromadziwszy się pobudować 
miasta. Gdy się tedy zgromadzili ludzie, jeden drugiemu 
czynił krzywdę, jeden drugiego szarpał; kto mocniejszy 
ten był lepszy; abowiem mądrości, jako rzeczpospolitą 
sprawować ? między nimi nie było; przeto się zaś ono 
zgromadzenie rozwinęło a osobno ludzie mieszkając gi­
nęli. Nakoniec Jupiter bojąc się, żeby naród ludzki do 
końca nie zginął, posłał Merkuryusza, żeby wstyd i spra­
wiedliwość na ŚAviat wprowadził, iżby te cnoty były ozdo­
bą człowieczą a przyczyną zgody i miłości między ludź­
mi. Co gdy Merk t̂ryxisz uczynić miał, spytał Jowisza: ja- 
khnby sposobem wstyd i sprawiedliwość ludziom rozdać 
miał, jeźli tak jako nauki abo rzemiosła rozdzielone są? 
bo na jednym kaznodziei, na jednym lekarzu siła ludzi 
przestać może; czyli, prawi, mam tak rozsiać te dwie cno-
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cio po ludziach, iżby każdy człowiek był ich uczestni­
kiem? Odpowiedział Jowisz: niechaj każdy człowiek ma 
je  w sobie, abowiem, gdzieby jedno niektóre osoby wstyd 
i sprawiedliwość miały w sobie, ani miasta, ani rzeczypo- 
spolite trwaćby nie mogły. Nadto jeszcze z ramienia me­
go uczyń ten statut i każ go obwołać, iż którybykolwiek 
człowiek wstydu a sprawiedliwości nie mógł mieć w so­
bie, ten aby wygładzeń był z pośrodka ludzi, jako jad 
rzeczypospolitej. Przeto owo każdy człowiek, chociaj nie 
jest, powiada osobie, że jest dobry, cnotliwy— aktobyto 
powiedział na sie, źe nie ma w sobie tych cnót: wstydu 
i sprawiedliwości, ten takowy, chociajby też na się praw­
dę powiedział, poczytanby wnet był za szalonego. W  nau­
kach, w rzemiesłach inaczej się ma; bo tam, ktoby kła­
mał na się powiedając, iż jest dobrym puszkarzem, a on- 
by nic nie umiał, szydzonoby z niego a przyjacieleby ta­
kiego upomnieli, żeby się nie błażnił a nie wydawał się 
za tego, czem nie jest. Ale około cnoty, nie łza inaczej —  
badż prawda, bądź nieprawda— jedno twierdzić to o sobie 
każdemu człowiekowi, że cnotę ma w sobie, dlatego, że­
by nie wygładzeń był podług wyroku Joiciszowego z po­
środka ludzi. Tą tedy chlubą cnoty swej każdy przy- 
znawamy: iż bez cnoty spólność a zgodne mieszkanie 
między ludźmi bydż nie może. P. Ba, to my tu bajemy 
sobie, a ufce się ku chłodnikowi ściągają; podobno ten 
rokosz krwią się obleje. Ja do swych pojadę. W. I 
mnie przy panie moim bydż teraz przystoi.






